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P I Ę K N E

dziel
' /Aj . J

Łódzki Żoliborz
Ż ubardź to  p o ję c ie , k tó reg o  tre ść  

Przez d z ie s ią tk i la t w y p e łn ia ły  m a 
tę  d re w n ia n e  c h a łu p k i ,  o g ró d k i, go 
łęb ie , ży tko  i to  w szystko. Obecnic

ch ałupk i w rosły  w  bloki, ogródki 
w skw ery , gołębie w y fru n ę ły , ży t
ko skoszone. Zostały ty lk o  klony 
na K lonow ej ulicy. D zielnica sta 
ła się „na pokaz” . Do n iedaw na 
gości wiozło się jed n ak  szybko, by 
nie zdążyli zauw ażyć b ra k u  sk le
pów i k o m u n ik ac ji. Dziś m ożna 
już  ich w ieźć o w iele  w oln iej.

N iegdyś zam ieszk iw ali tę  dziel
nicę łódzkie „ ły k i"  — sta re  rody 
ch łopsk ie , potem  m ieszczańskie. 
N ajsłynniejsi z nich, D rew now scy 
u p am ię tn ili się w łasna u licą . Po in 
nych ślad zag inął ich potom kow ie 
p rzenieśli się  do now ych bloków  i 
nić trad y c ji została  p rzerw an a . 
Je s t ta  dzielnica częścią B ału t zlej 
legendy  i dobrych przem ian . Zm ia
ny zniosły  z pow ierzchni sitary u- 
k ład  społeczny, zniosjy też  w ięk
szość ru d e r, z as tęp u jąc  je  fotoge- 
o icznym i b lokam i n a  w ysoki po

łysk. Nowe blok i m ocno zap a rte  
w ziem ie tw orzą nową tw arz  dziel 
nicy. W praw dzie  poz.ostawioine jesz
cze tu  i ów dzie s ta re  ru d e ry  psu
ją  ogólną h a rm o n ię , a le  m a ją  za 
to pedagogiczną w ym ow ę.

K o n tra s t ten  now i m ieszkańcy  
mogą codziennie oglądać z okien 
sw ych oszczędnościow ych mieszkać. 
Z rodziły  bow iem  tę  dzielnicę nie 
ty lko  po trzeby , a le  i możliwości 
ekonom iczne osta tn ich  la t.

Z ab łąkanem u w  te j dzieln icy  tu 
ryście rzuca się  przede w szystk im  
w  oczy duża ilość budynków  szkol
nych, 80 p rocen t dzieci B ałut uczy 
się ju ż  w now ych szkołach. W os
ta tn ich  k ilk u  latach  oddano tu  do 
u ży tk u  8  szkó ł, S) b ib lio tek , 2 p rzy 
chodnie zd row ia, 7 przedszkoli i 
46 sk lep ó w  i 42 zak ład y  usługow e.

Rzecz bardzo  znam iena, że nić 
h an d lu  i  u słu g a  znaczn ie ' p rz y sp ie 

sza p rocesy  in te g rac y jn e  w  now ych 
osiedlach. O czyw iście najprzód  „in
te g ru ją ” się dzieci i m łodzież na 
podw órkach , n a stęp n ie  dorośli pod
czas czynienia zakupów . Personel 
sk lepow y je s t tu  o w iele bardziej 
u p rze jm y  niż w śródm ieściu . Dla 
eksp ed ien tek  k u p u jąc y  p rzesta li być 
zdepersonalizow aną m asą k lien tów , 
lecz pan ią  K ow alską , k tó ra  lubi 
k a la fio ry , panem  N ow akiem , k tó 
rem u  ch o ru je  żona, panną Kozłow
sk ą , k tó ra  zaw sze k u p u je  ch leb  
m leczny z m aje ran k iem . K lienci 

z kolei zn a ją  im iona sprzedaw czyń.

P ie rw szy  e ta p  in teg rac ji dzielnica 
ma już za sobą. W iększość osób zna 
się  z w idzenia. Choć n ie  wszyscy 
się  sobie k łan ia ją , n ie  m a jednak  
tak ich , co już  by się sobie nie 
k łan ia li. Na stosunki m iędzy są
s iadam i n ie  rz u tu je  ciężar przesz
łości. N ie liczy  się pochodzenie,

ani b iog rafia , liczą Się ty lk o  po
staw y  • i c h a ra k te ry . In teg rac ja , 
k tó ra  się re a lizu je  tw orzy zdrowo 
u k ład y  społeczne. K om ite ty  b loko
we na Ż ub ard z iu  p ra cu ją  n a ja k ty w 
niej.

N a jis to tn ie jsze  w ięc p rzem ian y  
n ie  tk w ią  w stan d ard o w ej a rch i
te k tu rz e , lecz w c h a ra k te rze  w ięzów  
społecznych Z ubardż z rzucił z sie
b ie  p iętno  B ału t. To obecnie jed 
na  z najspoko jn ieszych  dzielnic 
m iasta , n o tu je  się  tu ta i n a jm n ie j 
p rzestęp stw . D zisiejszy Z ubardż <=-ta 
now i średn ią  przem ian  soc jalistycz
nych. M ieszkania obow iązkow o w y 
porażone w te lew izję , lodów ki, lu 
dzie czy tają  in te re su ją  się spo rtem  
i chodzą do k ina. O to  k sz ta łt no
wego m odelu, w k tó ry m  e lem en ty  
cyw ilizacji g ó ru ją  jeszcze nad  ele-
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ODGŁOSY: S p raw y  k u ltu ry  sa od pew ne
go czasu w Łodzi chyba n a jw ażn ie jszym  
tem atem  dnia. To zapew ne n ie  p rzypadek  
i m ożem y dop a try w ać  sic w try b ie  rAboczym 
ich d y sk u to w an ia  optym istycznych  sy g n a
łów  zapow iadających , iż po lityka  k u l tu ra l 
na zysku je  jeszcze w yższa niż dotychczas 
ran ce  Czy tak  iest w istocie?

TOW. J . SPY C H A LSK I: U w ażam , żo po
l i ty k a  k u l tu r a ln a  i uprzednio  zajm ow ała  
D oczesne m ie isc e  w naszych D racach . P ra w 
da jest iednak  i to, że łódzka w iosna i la ta  
1066 roku  u p ly w a ja  pod znakiem  w y ją tk o 
wego z a in te re so w a n ia  ta p ro b lem aty k a : 
s e jm ik  k u ltu ry  i sesja w viazdow a MKiS 
d a ły  tem u  sz czeg ó ln y  w yraz.

S zerok ie  społeczne d y sk u s ie  p rzygoto
w aw cze by ły , iak  nam  sie w y daje , bardzo  
owocne: ktoś nazw ał dow cipn ie  nasze se j
m iki „ k u ltu ra ln y m  koncertem  życzeń”, a le  
ta nazw a pasow ała  ty lk o  do ich e tanu  
w stepnego. Póżniei ze spontan iczn ie  zaryso 
w anego „p ro g ram u  m arzeń ” zaczął sic w y 
łan iać  zarys isto tn ie  n a iw ażn ie iszych  po
trzeb, a z kolei i spośród tveh postu latów  
m usieliśm y  rozw ażnie  w y łusk iw ać  to. co 
ju ż  jes t m ożliw e do zrealizow ania . Bo p rze
cież w te i dziedzinie — iak  i w innych — 
nasze p o trzeby  i a p e ty ty  rosną szybciej, niż 
m ożliwości ich zaspokoien ia . To już p ra 
w idłowość.

ODGŁOSY: Czy na tle  tak  szerok ie j dy s
k u sji m ożna m ów ić o zaistn ien iu  jak ichś 
now ych e lem entów  w naszej polityce k u l
tu ra ln e j?

TOW. J . SPY C H A LSK I: Z apew ne. Ze spo
łecznych dy sk u sji i roboczych rozm ów  z re 
sortem  na ko leg ium  w viazdow vm  MKiS 
w y łon ił sie k o n k re tn y  i w w ie lu  e lem en 
tach  now v p ro g ram  dzia łan ia . O piera  sie 
on — m iedzy in n y m i — na św iadom ym  
m ecenacie  naszego państw a i o rgan izacji 
społecznych nad środow iskam i tw órczym i.

W te i dziedzin ie ogrom na wago m a ośw iad 
czenie m in is tra  tow. M otyki, iż Łódź bę 
dzie korzystać  7. p re fe ren c ji należnych  je d 
nem u z czołow ych przecież w k ra ju  ośrod
ków k u ltu ra ln y c h . Oznacza to, iż nora osta 
tecznie skończyć z w szelk im i kom pleksam i 
p row incji. C zekają nas i bard z ie j in te n sy w 
ne k o n tak ty  z zagran ica  i am b itn ie jsze  
zw iązki z innym i k ra to w y m i ośrodkam i. 
A w ięc — i radości, i cicższe jeszcze obo
w iązk i.

ODGŁOSY: Czy należy to rów nież rozu 
m ieć jak o  zapow iedź, iż Łódź uzyska od 
d aw n a  postu low ane pow ażne im prezy  k u l
tu ra ln e  o zasięgu ogólnopolskim  czy m ię
dzynarodow ym ?

TOW. J. SPY C H A LSK I: W odpowiedzi 
pow ołam  sie na k o n k re tn y  p rzy k ład : na 
naszym  seim ikti w o łv n a ł c iekaw y  wninselc
o zorganizow aniu  w Łodzi Św iatow ego Bien-
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N IEDZIELA

E n w e r  H odża  z a in ic jo w a ł 
„ a lb a ń s k i  p ro c es  o d n o w y
w z o ro w a n y  n a  c h iń s k ie j  a k 
c ji  „ k u ltu ra ln e j  r e w o lu c j i '

A n a to l D o b ry n in , a m b s sa  
d o r  Z SR R  w  U SA  opuścił 
W aszyngton i u d a ł s ię  d o  
M oskw y, Kola poinform ow a 
n e  n ie  w y k lu c z a ją , iż  je s t  
to  w yraz, ra d z ie c k ie g o  n ie 
z a d o w o le n ia  z  p o lity k i USA 
w  W ie tn am ie ,

P r a s a  a m e ry k a ń s k a  z w r a 
ca  u w a g ę  n a  po z io m  i tre ś ć  
w o jsk o w y ch  g a ze t p rz e z n a 
czo n y ch  d la  żo łn ie rz y  w a l
czący ch  w  W ie tn am ie ,

O to  p a rę  c zo łó w k o w y ch  ty  
tu ió w  z  ty ch  p ise m e k : 

„P o ru c z n ik  u w ió d ł m o ją  
żonę!"

„ U n ie w in n io n y  o d  z a rz u tu  
g w a łtu !"

„ Z b ił ją  p e jczem , a  p o tem  
ju ż  b y ło  św ie tn ie ..."

Gorąca linia, która m a  po 
łączy ć  M o sk w ę z  P a ry ż e m  
z  p rzy czy n  tec h n icz n y ch  i 
d y p lo m a ty c z n y c h  p rz eb ieg a ć  
b ę d z ie  p ra w d o p o d o b n ie  p rz ez  
S k a n d y n a w ię .

PO N IED ZIA ŁEK

N R F  m a p o w a ż n e  k ło p o ty  
z  k u p io n y m i w  U SA  m yśH w  
c sm i ty p u  S ta r f ig h te r :  ju ż  
p o n a d  60 ta k ic h  m aszy n  u -  
leg ło  k a ta s tro f ie .

38 o só b  z o s ta ło  po stąw io =  
n y c h  w  s ta n  o sk a rż e n ia  po  
w y k ry c iu  sp isk u  a n ty rz ą d o 
w eg o  n a  C e jlo n ie . N a  cze 
le  sp isk u  s ta ł  g e n e ra ł  U d u - 
g a m a , d o w ó d ca  a rm ii  C e j
lo n u . M ów i się , iż b y ł on  
in sp iro w a n y  p rz ez  a m b a s a 
d o ra  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch .

•  *  *

K u b a  i  H isz p a n ia  w z n o 
w iły  k o n ta k ty  d y p lo m a ty cz 
ne , z e rw a n e  o d  rok.u 1959.

W G rim sb y  (A n g lia ) p ię 
c iu  ry b a k ó w  s ta n ę ło  p rz e d  
są d e m  p o d  z a rz u te m  u p r a 
w ia n ia  p ira c tw a . O p a n o w a 
li  o n i s i łą  s ta te k  ry b a c k i, 
o b e zw ła d n ili Jego sz y p ra  i 
ty lk o  d z ię k i p rz y p a d k ó w 1!
n ie  u p ro w a d z il i  ó w  t r a w 
l e r  n a le ż ą c y  d o  p ew n e] 
b ry ty js k ie j  sp ó łk i a r m a to r 
sk ie j. J e s t  to  p ie rw sz y  p rz y  
p a d e k  p i r a c tw a  od  w ie lu

l a t  —  o św ia d c zy ł rz ec zn ik  
f lo ty  h a n d lo w e j. —  T r a k tu 
je m y  g o  ja k o  o s trz eż en ie !

W TOREK

W  U SA  m n o żą  s ię  w y p a d  
ki o d m o w y  u d z ia łu  w  w o j
n ie  w ie tn a m sk ie j.  Z F o r 
tu  D ix d o n o szą , iż 3 m ło 
d y c h  ż o łn ie rz y  o d m ó w iło  
w y k o n a n ia  ro zk azu , g d y  ich  
m a c ie rz y s ty  o d d z ia ł p rz y g o 
to w y w a ł s ię  d o  o d lo tu  na 
te re n y  w o je n n e . Ż o łn ie rze  
ci p rz y s tą p ili  d o  s t r a jk u  
g ło d o w eg o  pod h a s łe m  „S k o ń  
czyć z tą  b ru d n ą  w o jn ą " .

B u rz liw e  z a jśc ia  w  C h i
cag o  zn ó w  p o s ta w iły  w  cen  
tru m  u w a g i o p in ii p u b lic z -

w a d z i ju ż  s ta łe  a k c je  h o lo 
w e  ró w n ie ż  i n a d  te ry 
to r iu m  n e u tra ln e g o  L aosu .
„ L a ta  n a d  L ao sem  co  d z ień  
co  n a jm n ie j  s to  n aszy ch  
m aszy n " .

P rz y w ó d c a  K u rd ó w  M u s
ta fa  B a rz a n i o św iad czy ł, 
iż zg adza  się  n a  p e r t r a k ta 
c je  p o k o jo w e  z B ag d ad em . 
M oże to  o z n aczać  z a ż e g n a 
n ie  t rw a ją c y c h  o d  w ie lu  
la t  k rw a w y c h  w a lk  w y 
zw o leń có w  teg o  b o h a te rsk ie  
go szczep u  g ó ra lsk ieg o .

P ro g ra m  w iz y ty  g e n e ra ła  
d e  G a u lle ‘a  w  B o n n  z o s ta ł 
„z  p rzy czy n  m e ry to ry c z 
n y c h "  sk ró c o n y  d o  24 g o 
d z in .

CZW A RTEK

P la n  p o k o jo w y  Indiiiry 
G handii s p ro w a d z a  s ię  do

* v t

P o m p id o u  d o  W ilso n a :  — M a m  n a d z ie je , ż e  to  m c  
p o w a żn eg o ?

n e j  a m e ry k a ń s k i  p ro b le m  
ra so w y . Z g in ę ło  3 M u rzy 
n ó w , d z ie s ią tk i in n y c h  zo ir 
ta lo  nan n y ch .

S z w a jc a r ia  n ie  zg o dziła  s ię  
na o rg a n iz a c ję  se s ji Ś w ia 
to w e j R ad y  P o k o ju  n a  t e r y 
to r iu m  teg o  p a ń s tw a . D ecy 
z ja  ta z a p a d ła  p o d  d y p lo 
m a ty c z n ą  p re s ją  USA.

F id e l C a s tro  w z ią ł u d z ia ł  
w  o b c h o d ac h  ro czn icy  zdo
b y c ia  B a s ty ill  i z  o k a z ji  f ra n  
c u sk ieg o  św ię ta  n a ro d o w e 
go  z łoży ł w iz y tę  w  a m b a s a 
d z ie  f ra n c u sk ie j w  H a w a 
n ie.

D ru g i s e k r e ta r z  a m b a sa 
d y  U SA  w  P ra d z e , R ey n o ld s 
z o s ta ł re le g o w a n y  z  C SR S 
p o d  z a rz u te m  u p ra w ia n ia  
szp ieg o s tw a .

ŚRODA

Z a c h o w a n ie  a n g ie lsk ic h  
p i łk a rz y  n a  m is trz o s tw a c h  
św ia ta  w y w o ła ło  z b io ro w y
p r o te s t  p ra s y  a n g ie lsk ie j .  
„ G ra ją  n ie  — f a i r  —  1 z a 
c h o w u ją  się  j a k  p ro s ta c y . 
M im o, iż  k ró lo w a  b y ła  je sz  
cze  w  sw e j loży , te  p r im a -  
d o n n y  p iłk a r s k ie  o p u śc iły  
b o isk o  n a ty c h m ia s t  p o  g w izd  
kju!“

N e w  Y o rk  T im es p rz y z n a 
je , że  lo tn ic tw o  U SA  p r o 

n a s tę p u j  ący ch  z a s a d :
O p o w ró t  d o  u k ła d ó w  ge
n e w sk ic h  z 1954 roku .
^  o g ło szen ie  zaw ie sz en ia  
b ro n i
O n e u tra liz a c ja  c a łeg o  W iet 
n a m u

P o n ie w a ż  p la n  te n  p rz e 
w id u je  o d w o ła n ie  w o jsk  
U SA  z W ie tn am u  n ie  n a 
leży  o c ze k iw ać  jeg o  p rz y 
jęc ia .

S tra s z liw a  z b ro d n ia  w  
C h icag o  w s trz ą s n ę ła  ca ły m  
św ia te m : zb o czen iec  z a m o r
d o w a ł o s iem  u c ze n n ic  szk o  
ły  p ie lę g n ia rsk ie j .  Z a ra z e m  

je s t  to  — ja k  o św iad czy ły  
m ie jsc o w e  w ła d z e  p o lic y j
n e  —  n a jw ię k sz a  z ag a d k a  
p sy ch o lo g iczn a  i k ry m in a 

l is ty c z n a  o s ta tn ic h  czasów .

W a lte r  G  ro p  h is, s ły n n y  
a r c h i te k t  i ped ag o g , ośw iad* 
czy i, lż w sp ó łc z esn e  7 c u 
d ó w  ś w ia ta  to :
O U ro czy sk o  S to n e h e n g e
O A k ro p o lis
O M ecze t M agia SoCia
O W ieża B iffla
O Z lo ty  M ost w  S a n  F ra n 
c isco
O „Wrota Wschodu" w  S t.
L o u is  j
O C handdgańh —  d z ie ło  C o r
b u s ie ra .

P IĄ TE K

K oca P op o v ic , 58- le tn i  
b y ły  m in is te r  s p ra w  z a g ra -

S W W M T A I
„ A m e ry ka ń ska  p o lity ka  eskalacji 

u to jny w  W ietn a m ie  jest p o lity ką  
ślepą, beznadzie jną , a zarazem  n ie 
bezpieczną dla poko ju  w  św iecie". 
Te słowa W ładysław a G o m u łk i, w y 
pow iedziane z o kazji uruchom ien ia  
w ie lk ic h  zak ładów  a zo tow ych  w  P u
ław ach, dobitn ie  ch a ra k teryzu ją  o- 
becne działania W aszyngtonu . Podczas 
gdy w ie lu  p o lity kó w  p o szu ku je  p ła 
szczyzn y  osłabienia k o n jl ik tu  — S ta 
n y  Z jednoczone, w y d a je  się, za traci
ły  zupełn ie  poczucie rzeczyw istości i 
iy ją  z łu d zen ia m i i b łęd n ym i rachu
bami, Pa takiego w n io sku  m ożna  
dojść po osta tn im  w ystą p ien iu  Jo h n 
sona, w  k tó ry m  do ję zyk a  p o lity cz
nego w p ro w a d ził on now e  stoiuo: de  
term in a cja ■ Oznaczać to m a, że U SA  
są zdecydow ane osiągnąć „swe cele" 
w  W ietnam ie, n ie bacząc* ile  to bę
dzie kosztow ało , ja k  d ługo tn v a ło  i 
ja k  silnx będzie opozycja  ze w n ę tr z 
na i w ew nętrzna .

O kreślenie  to jest c zym ś w ięce j n i i  
ty lk o  p o tw ierd zen iem  eskalacji d zia 
łań w o jen n ych  w  W ie tn a m ie , m a  
ono — t tak  przede  w szy s tk im  od
czy tane  zostało p rzez ko m en ta to ró w
— przygotow ać opinię publiczną do 
w o jn y  w ie lo le tn ie j. T y m  sa m ym  
Johnson p rzyzn a ł, że w b re w  n iek tó 
ry m  przepow iedn iom  w o jsko w ych  nie 
na leży  oczekiw ać żadnych  szyb k ich  
rezu lta tó w .

U tkn ięcie  U SA  w  g rzę za iłfsk u  rów  
nie n ieb ezp ieczn ym  co b ezn a d zie jn ym  
skłan ia  n iek tó re  k ra je  do  a k ty w 
ności d y p lo m a tyczn e j, m a jącej na 
celu  w y m a n e w ro w a n ie  S tanów  Z jed 
noczonych  z te j  n ieob licza lne j w  
sku tka ch  a w a n tu ry . S tąd  w łaśn ie  w  
ostatnich dniach liczne p rzyk ła d y  
t.zw . dyp lo m a cji osobiste) czy li spot
kań  i bezpośrednich rozm ów , (żeby  
w spom nieć o w izyc ie  W ilsona w  M o
skw ie), Szanse osiągnięcia ja k ieg o ko l
w iek  postępu  tak  d ługo  jed n a k  nie  
będą zb y t w ie lk ie , jak  d ługo  f f a -  
szyn g to n  n ie  dokona zw ro tu  w  sw e j  
polityce , porzucając m y ś l o nasila
n iu  agresji.

Skoro  ju ż  m ow a  o sp o tkA iia ch  za
n o tu jm y , że po w izyc ie  w  B onn (21 
lipca) n iesp o ży ty  de  G aulle  p lanu je  
na koniec lata (25 sierpnia  — 13 
w rześn ia ) podróż, k tó re j trasa w y 
nosić będzie ponad 40 tys . k m . Za
m ierza  cn  odw iedzić  A zję , A fr y k ę  i 
Oceanię. W zio ią zku  z ty m  nasilają  
się w  prasie zachodniej pogłoski o 
m ożliw ości spo tkania  de  G a u lle ’a z

Johnsonem . M im o i ł  są one har
d z ie j lub m n ie j stanow czo d e m en 
tow ane przez koła  o fic ja lne  — nic 
schodzą z łam ów  prasy.

D zienn iki w  zw ią zk u  z ty m  p rzy 
pom inają , że „Francja zn a jd u je  się 
dziś w  ta k ie j sy tuacji d y p lo m a ty c z
nej, iż m oże odegrać rolę m ed ia to 
ra i c zyn n ika  łagodzącego".

P odzielając tę opinię  — chcielibyś
m y  ty lk o  przyp o m n ieć , że. de  G aulle  
opowiada się za rozstrzygn ięc iem  
prob lem u  w ie tn a m skieg o  na p łasz
czyźn ie  u k ła d ó w  g enew skich  i osta t
nio w  ostre j fo rm ie  sprzeciw ił się 
bom bardow aniu  przedm ieść  Hanoi i 
H ajfongu .

I jeszcze o jed n y m  spotkan iu  — 
zapow iedzianej na ostatnią d ekadę  
lipca w izyc ie  w  W arszaw ie  w ło sk ie 
go m in istra  sp raw  zagranicznych  — 
A m in to re  Fanfaniego.

P isałem  ju ż  k ie d yś  na ty m  m ie jscu
o w zrasta jące j roli W łoch w po lityce  
m ięd zynarodow ej. T y m  bardzie j w ięc  
na leży  zw rócić uw agę  n a  ostatnie  
exp  ose Fanfaniego w  Izbie Posłów.

P odejm ując  pro b lem  w ie tn a m sk i  
w ło sk i m in ister  spraw  zagranicznych  
dał w yra z  zan iepoko jen iu  rzą d u  w ło 
skiego z fa k tu  bom bardow ania  Ha
noi i H ajfongu . S tw ie rd z ił on m in ,:

„ T ym , k tó rzy  ubo lew a li z pow odu  
tego, że rząd  nie ivyp o w ied zia ł się 
w  spraw ie rozszerzen ia  bom bardo
w ań, chcę zw rócić wivagę, ie  o- 
cena bom bardow ań zaw arta  by ła  w  
w yrazach  zadow olenia  sk ierow anych  
do rzą d u  a m eryka ń sk ieg o , k ied y  po
stanow ił je w strzym a ć" .

Z  te k s tu  w ystą p ien ia  m in istra , z 
ntlelu  celow ych  p o d kreśleń  i a lu zji  
m ożna  w nioskow ać, że chce cm w y 
stąpić z in ic ja tyw ą  m ed iacji w  kon
flik c ie  w ie tn a m sk im . C zy  będzie to 
m iało m iejsce  w łaśn ie  w  W arszaw ie
— zobaczym y.

K om entarza  doprasza się, na  co 
n ies te ty  n ie  starczyio m iejsca  przed  
tyg o d n iem , w y n ik  w yb o ró w  w  Nad- 
ren ii-W estfa lii. U zyskan ie  n a jw yższe j  
liczby  głosów p rzez SPD w t r ą d y  
c y jn y m  re jon ie  zw yc ię stw  w y b o r 
czych partii Erharda zgodnie tra k to 
w ane jest jako  d o tk liw a  porażka  
kanclerza  N R F  i jego rządu . Z 
k ry zy su  za u fan ia  — pisze prasa za
chodnia  — trzeba  w yciągnąć w n iosek  
przede w szy s tk im  n a ka zu  o d n o w y  po
l i ty k i  n iem ieck ie j.

P ow szechnie ocenia się, że partia  
B randta  sw ó j sukces w yb o rczy  w 
d u że j m ierze  zaiodzięcza podjęciu  roz 
m ów  z SED na tem a t w y m ia n y  m ó w 
ców na w iecach, zorganizow anych  w 
uzgodnionych  m iastach NRD  i NRF. 
Poparcie d la  so c ja ldem okra tycznej  
P artii N iem iec  tu bardzo w ie lu  w y 
padkach  było w ięc  poparciem  dla  
dialogu, ja k i p o w in ien  się  rozto in ą ć  
m ię d zy  obu częic iam l N iem iec. Nu 
te j bow iem  ty lk o  drodze ■— zbliżeń  
dw óch państw  n iem ieck ich  — m o żli
w e  jest w  p e rsp e k ty w ie  zjednoczenie  
N iem iec.

W. SŁAW SKI

miczmych Ju g o s ła w ii, z o s ta ł 
o b ra n y  p rz e z  p a r la m e n t  w i
c e p re z y d e n te m . P o p o v ic  je s t  
in te le k tu a l is tą ,  b y ły m  p a r 
ty z a n te m  i z w o le n n ik ie m  l i 
b e ra l iz a c j i  ży c ia  k u l tu r a l 
nego . U w aża  się  go, za s e r  
deczn eg o  p rz y ja c ie la  T ito  i 
e w e n tu a ln e g o  je g o  n a s tęp c ę .

W  zach o d n  io n iem ieck  iej 
m ie jsco w o śc i D a ad e n  w y b u  
c h ła  g ro źn a  e p id e m ia  ty fu 
su . O g n isk iem  je j  s ta ły  s ię  
k o sz a ry , w  k tó ry c h  zach o 
ro w a ło  k i lk u n a s tu  ż o łn ie 
rzy . R ó w n ież  w  są s ie d n ic h  
m ie jsc o w o śc iac h  s tw ie rd z o 
n o  w y p a d k i ch o ro b y .

S a m o lo ty  iz ra e lsk ie  b o m 
b a rd o w a ły  b u d u ją c ą  s ię  na 
Jo rd a n ie  z a p o rę  w o d n ą , j e 
d e n  z n ic h  zo sta ł z e s trz e 
lo n y  p rz e z  m y ś liw ce  sy ry j*  
sk ie .

Z ach o d n io n d em ieo k ie  zw iąz  
k i z aw o d o w e  w y d a ły  s p e 
c ja ln e  o św ia d c ze n ie  p o tę p ia 
ją c e  n a z is to w sk ie  ek scesy  
w  M a n n h e im . J a k  w ia d o m o  
d o sz ło  ta m  d o  p a ro k ro tn y c h  
p ro fa n a c ji  ż y d o w sk ich  g ro 
bów .

Brigitte Bardot (3=1 łat) 
w y sz ła  za  m ą ż  za G unt.hera  
S a k se  (33 la ta ), p rz e m y s łó w  
c a  i „ z ło teg o  m ło d z ień ca" . 
B . B. o św iad czy ła , że  „ p o 
śp ie ch  n ie  po zw o lił j e j  p o 
w ia d o m ić  o  ślubie naw et 
m a m u si l‘‘

SOBOTA

W y so k i u rz ę d n ik  n e p a l 
sk i, k tó ry  o s ta tn io  p o w ró 
c ił  z  P e k in u , z d e m e n to w a ł 
p lo tk i o  z ły m  s ta n ie  z d ro 
w ia  M a o -T se -tu n g a , P rz e 
w o d n iczący  M ao  b a rd z o  s e r 

d e cz n ie  i c z y n n ie  p rz y jm o 

w a ł  d e le g a c ję  n e p a ls k ą  * 
n ic  n ie  w sk a z y w a ło  n a  ś la d /  
ja k ie jś  jeg o  cho ro b y .

W  P a ry ż u  p o d an o  d o  w ia
d o m o śc i, że  w'i ży ta  preW-'  
d e n ta  d e  G a u !le ‘a  w ra z  7 ',<r 
n ą  w  K a m b o d ży  odbęd7.je 
s ię  w  c za s ie  o d  31 s ie rp 1 1 1 3  

d o  2  w rz e śn ia .

H e lik o p te r  rad z ieck i 
s ił  d o  lą d o w a n ia  am e ry k a  
sk ą  m aszy n ę , k tó ra  p o g w ^1'  
c iła  p rz e p isy  g ra n ic z n e  ob° 
w ią z u ją c e  w  ru c h u  lo tn i ' 
czy m  n a d  NRD .

U SA  u z n a ły  ju n tę  rząd ® 1 

c ą  o b ecn ie  A rg e n ty n ą . , ,P rC'  
z y d e n t O n g a n ia  je s t  c z ł^  
w ie k ie m  s iln e j rę k i  — 
św ia d c zy ł rz ec zn ik  p r a s o " ^  
B ia łeg o  D om u. — M ożeJw 
m ie ć  z a u fa n ie  d o  jeg o  afl' 
ty k o m u n is ty c zn e g o  n a s t 3  

w ienoa".

H i
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m an tam i k u l tu ry .  N astępny  e tap  
to  z ró w n an ie  p ropo rc ji. W tedy 
Z u b ard ż  stan ie  się  m oże łódzkim  
Żoliborzem .

K . BADZIAK

Nie m a ptaków 
w Dąbrowie

W  te j D ąbrow ie, eałej ze szk ła
i be tonu , je s t  p tak ó w  ty le , co  i na  
P io trk o w sk ie j. J e s t  tu  może za  to  
w ięcej n iż w śródm ieściu  św iergo
tu ; rad ioodb io rn ików  i telew izorów . 
Bo now e in w esty cje  dom ow e trzeb a  
przecież w ypróbow ać na cały  regu
la to r. I ogłosić św ia tu , a jeszcze 
lep ie j sąsiadom , że się  ich dokona
ło.

T ego techn ieystycznego  św iergo tu  
Je st z resz tą  te raz  m n ie j w  „sta 
r e j ’’ D ąbrow ie w yznaczonej k w a 
d ra tem  ulic  Ś ląsk ie j, G ałczyńskie
go, B roniew skiego  i G ojaw iczyń
sk ie j. T ej D ąbrow ie, gdzie już  
tra w n ik i,  k w ia ty  i liche, n iedaw no 
po-sadzone d rzew k a , p rzy g inane  la
da podm uchem  w ia tru . I gdzie co
raz  rzadz ie j p o jaw ia ją  się  ogrom 
ne, k ry te  sam ochody z nap isem ;

MEBLE. S tab ilizac ja , k tó re j n a j
m ocniejszym  dow odem  są solfdne, 
wi>lte na  sta łe  w  z iem ię tab liczk i 
oznaczające  p rz y stan k i au tobusów  
61, 70 i 72. Jeszcze ró k  tein  u te  
tab liczk i by ły  ruchom e, podobnie 
ja k  tra s y  M PK. N igdy n ie  m iało  
sdę pew ności, gdzie p rzy jd z ie  ich 
szukać  n astępnego  dnia.

A le D ąbrow a n>ie p rzesta ła  być 
o g rom nym  placem  budocwy. N ie 
ty lk o  d latego , tc  dzień i noc m iesz 
ka ńcorn now ych  bloków  k u rz ą  w 
o k n a  cza rn y m  dym em  kom iny  be- 
to n ia rn i. X n ie  ty lk o  d latego , że 
u licą  B roniew skiego, cen tra ln ą  a r 
te r ią  osiedla bez p rz e rw y  k u rsu ją  
w y w ro tk i z p iask iem  i cem entem . 
Na D ąbrow ie, te ra z  w k ie ru n k u  
n a  Z arzew  bez przerw y 1 sk a lp u je  
się  ziem ię. W je j pejzaż n a  sta łe  
w rosły  potężno żelazne k ra n y  i o 
każdej porze pod n iebem  kołyszą 
się w ie lk ie  betonow e p ro s to k ą ty  
Slotowych b u dow lanych  elem entów ,

T u ta j m ieszka ju ż  p onad  20 tys. 
m ieszkańców , czw arta  część zap la
n o w an ej liczby. To w końcu  już  
m iasto , choć D ąbrow a na razie  u d a 
je  ty lk o  m iasto. Ma w p raw d z ie  swo 
je  c en tru m  z m ie jsk ą  ko m u n ik ac ją , 
sk lep am i w  szk lan y ch ' paw ilonach
— g rzy bkach , z ba rem  m lecznym , 
k tó fy  w ziął od  n ie j nazw ę, a  na
w e t z a p tek ą , n a  k tó rą  3 la ta  p rzy 
szło  czekać m ieszkańcom . W cen 
tru m  D ąbrow y zaczęto w znosić 
p ierw szy  plom bow iec, k tó ry  w  m ia 
rę  rosnących  p ię te r podkreśla  w iel
k o m ie jsk i c h a ra k te r  osied la . Od 
b iedy  jes t D ąbrow a sam o w y sta r
czalna, ju ż  iaie trzeb a  k ilo m etram i 
w ozić zakupów  na śn iadan ie, czy 
kolację  i p o r tk i m ożna oddać do 
szycia do p u n k tu  na m iejscu. Ale 
D ąbrow a u d a je  ty lk o  m iasto , bo 
n ie  m a choćby rem izy  s trażack ie j, 
w k tó re j we w siach i m aleńkich  
osiedlach w yśw ietla  się  film y, n ie 
m a ani jed n e j św ie tlicy  z  p raw -

•6d'diziwego zdarzen ia , n ie  m a og f 
ka  do  zabaw  d la  dzieci, p lacu 
g ry  w  p iłkę . .

T ę D ąbrow ę n azy w an o  w y g 1’ 
n iem , zsy łką, u rzędn icy  kw atery  
ków  s tra sz y li D ąbrow ą petent 
R zeczyw iście, p ierw sze  b lok i * 
sied lili lo k a to rzy  „rozb ió rek " i } 
nej akcji w y p ro w ad zan ia  ludszl ^  
poddaszy i stoychów . A le DS'3" '. 
w a ju z  daw n o  m a sw oich lok' 
rów  z w y b o ru , k lien tó w  spółd*’ 
ni m iaszkan iow ej „B aw ełna" , 
rzy  zap łac ili ciężkie pieniądze, a ^  
tu  zam ieszkać. 7,resztą  n aw et i 
„zsyłkow icze’* dali się  p r z e k o p  
do osied la , chodzili pracow ać ^  
czynią społecznym , budow ali ° ?‘ li 
dek w ypoczynkow y ‘ n a  M ty1̂  
zgłosili się do p rac  p rzy  uk łada’’ 
p ierw sze j lin ii tram w ajo w ej. £ s. 
b row a da się lubić. Podobno JflS*
tu nailepsze w f,odzi pow ie * 1 . 
a le  na pew no je s t tu  n a jw ic ^ .j,  
w sk a li m ias ta  zain teresow ^ '

s tr. 2
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nałe T k an in y  A rtystycznej. M am v przecież 
w tej dziedzin ie w ie lk ie  tra d y c ie  i znako
m ite osiągnięcia, zbyt ieszeze stabo spopu
laryzow ane w k ra ju  I za gran icą. M in ister 
w yraził w ie lk ie  za in teresow an ie  d la teeo  
b ro iek tu  i zapow iedział jego w łączen ie  do 
Dianu reso rtu .

ODGŁOSY: To dobra  w iadom ość. Czyżby
* * uia łączyły  sic jak ieś  trosk i?

TOW. j .  SPY C H A LSK I: Oczyw iście, p rze
cież b rak  naszem u m iastu  nowoczesnego, 
Rodnego tak ie j im prezy  paw ilonu  w ystaw o
wego. To s ta ra  bolączką łódzkiego środo
wiska plastycznego. O biek t ten nie mieści 
sic w n ianio  in w estycy invm  bieżacei pięcio
latk i, m am y ied n ak  nadzieic. że p rzy ch y l
ne za in teresow an ie  re so rtu  um ożliw i zn a le 
zienie rozw iazan ia , k tó re  bv przyspieszyło 
realizację  tego p ro lek tu . B yłby  to p iękny  
°rzv k ład  stosow ania w spom nianei iuż za
sady p re fe ren c ji wobec po trzeb  naszego 
m iasta.

ODGŁOSY: T ak w iec łódzkie  potrzeby 
k u ltu ra ln e , jak  w idać, 7. regu ły  w iaża się
* Postu latam i inw esty cy jn y m i. Czy z jaw isko 
•o po tw ierdziło  sie w trak c ie  dy sk u sji na 
łódzkiej sesji w yjazdow ej MKiS?
. TOW. .1. SPY C H A LSK I: Pa lące  po trzeby  
inw estycy jne da ły  o sobie znać ze szcze
gólna siła w trak c ie  om aw ian ia  p roblem ów  
naszych w yższych szkół a rty s tycznych .
W arto tu  w skazać na m ecenat re so rtu  p rze
m ysłu lekkiego, dzięki k tó rem u  w dużej 
m ierze już  w  bieżącej 5-latce zacznie się 
realizacja  kom pleksu  gm achów  d la  W yższej 
Szkoły Sztuk  P lastycznych .
* To zresztą  n ie  nowość, w łaśn ie  m ecenat 
p rzem ysłu  s ta ł sie regu ła  w poczynaniach 
'n w estycy jn  vch naszei po litechn ik i. Ale, 
w raca iac  do szkół a rty s ty czn y ch : w gor
szej od p lastyków  sy tu ac ji jest W yższa 
Szkoła M uzyczna. Tu znaleź liśm y ty lk o  do
ryw cze rozw iązan ie , po legające  na w y p ro 
w adzeniu Ś red n ie j Szkoły  M uzycznej ze 
W spólnego dotąd gm achu, a le  to rozw iąza
n e ,  oczywiście, ty lk o  czasowe. Szkoła F il
mowa. sto jącą rów nież  wobec pala&ycł),. jx>- 
trzeb lokalow ych  i b ra k u  nowoczesnego 
sprzętu , oczekuje  na roboczo posiedzenie 
MI<iS, w y łączn ie  jej sp raw om  poświecone.

W reszcie m ożem y zasygnalizow ać, iż od 
daw na n abo la la  sp raw a  Domu S tu d en ta  U- 
czelni A rtystycznych  ruszy ła  z m artw ego  
n u nk tu : uzy sk a liśm y  akces ze s tro n y  w ładz 
w ojew ódzkich, k tó re  zdecydow ały  sic p a r
tycypow ać w n ak ład ach  na ten  cel. Je s t to 
nowa form a w sp ó łp racy  m iedzy m iastem  
n 'ego sasiadem  — w ojew ództw em , w spół
pracy w dobrze zrozum ianym  w spó lnym  
■nteresie.

ODGŁOSY: N a se jm ik u  dużo m ów iło sic
0  Problem ach życia m uzycznego w naszym  
mieście. Czy i w tym  w y p ad k u  po tw ierdza  
sic zasada, że bu jn em u  rozw ojow i to w arzy 
sza w ie lk ie  k łopoty i trosk i?

TOW. J . SPY C H A LSK I: O czyw iście, roz
wojowi życia m uzycznego w naszym  m ieś- 
C1® tow arzysza rosnące po trzeby  lokalow e

' to w  zak resie  sal koncertow ych , a wiec 
W zakresie  staw ia  iacvm  szczególne w v m a ta -  
nia c^zed inw estorem . F ilh a rm o n ia  Łódzka 
Pow inna po roku  1970 doczekać sie nowego 
sm achu . A le n aw et i tak a  inw estycja  n ie 
zaspokci b ra k u  sa l koncertow ych . Bo p rze
cież F ilh arm o n ia  bodzie zaw sze sw a d z ia ła l
ność ad reso w ała  do zaaw ansow anego  s łu 
chacza. A tak iego  trzeb a  przygotow ać, w y- 
chować i stad  potrzeba sieci sal koncerto 
wych. do k tó ry ch  m uzyka  p o p u larn a  p rz y 
ciągałaby słuchaczy  — n azw ijm y  to — p ierw  
szego stopnia  p rzygo tow an ia . T ak ie  sa le  w 
naszych w a ru n k ac h  pow stać m oga ty lk o  w  
“om ach k u ltu ry  — a ściślej — w  D zieln i
cowych Dom ach K u ltu ry , 
j. ODGŁOSY: B rak  tak  w ażnych ogniw  jak  
dzielnicowe Dom y K u ltu ry  bardzo daw ały  

odczuć w naszej polityce k u ltu ra ln e j,  
w p racach  p rzedse jm ikow ych  i \|v dvs- 

nsja^h sesji om aw iano rów nież  i ten  pro
blem ?

TOW. ,l. SPY C H A LSK I: M ożem y iuż chy
ba m ówić o w y k ry s ta lizo w u jace j sie koncep 
cji tego tak  podstaw ow ego ogniw a w m aso
w ej działalności k u ltu ra ln e j.  U znaliśm y, że 
w naszych w aru n k ach  D zielnicow y Dom 
K u ltu ry  w in ien  stać się ob iek tem  zesp a la ją 
cym  szereg inw estycji k u ltu ra ln y c h  tak ich  
jak  kino, b ib lio teka , sa le  odczytow e, w y s ta 
w ow e, roz ry w k o w e itp . Postęku jącą  deglo- 
m erac ja  budow nictw a m ieszkaniow ego — 
nasze now e osiedla o taczające  coraz sze r
szym  pierścien iem  śródm ieście — tw orzą  
k o n k re tn a  sy tuacje , z an a lizy  k łó rei zro 
dził sie taki w łaśn ie  p ro jek t. A w iec w 
przyszłości — i to  już n iezbyt od leg łe j — 
c en tru m  w ie lk o m ie jsk ie  z w ie lk im i o b iek ta 
mi k u ltu ra ln y m i, z tea tra m i, m uzeam i i f il
h a rm o n ia  oraz dzie ln ice  m ieszkan iow e z 
w łasn y m , in ty m n y m  i b ardzie j k am era ln y m  
ośrodkiem  k u ltu ra ln y m . D zielnicow ym  Do
m em  K u ltu ry . T am  — k u ltu ra  w szacie 
bardzo  dosto jnej, tu . na co dzień, n iem al w  
dom ow ych pan to flach .

.Test to koncepcja  i in ic ja ty w a  specyficz
n ie  łódzka, n aw iązu jąca  zresztą  do pew nych

„ fa m ilia rn y c h ” lo k aln y ch  trad y c ji. Z n alaz ła  
ona w resorcie  p e łn e  z rozum ien ie  i o b ie tn i
co m aksym alnego  poparcia. Posiada zresztą  
jeszcze i asp ek t p rak ty czn y : zespoli p rze 
cież różnorak ie  poczynania  i środki z w ie
lu  źródeł: w ym ieńm y ty lk o  ź ród ła  środków  
in w esty cy jn y ch : budżet re so rto w y  i m iejsk i, 
do tacje  zw iązków  zaw odow ych i o rgan izacji 
po litycznych i społecznych, tak ich  jak  ZMS, 
L iga K obiet itp. Z w iaże^ jakże  ściślej m iesz
kań ca  now ej dz ie ln icy  z o rgan izm em  dziel
nicy, zespoli g ru p y  o różnych trad y c jach  
i u k sz ta łtu je  now e fo rm y  w spółżycia spo
łecznego.

ODGŁOSY: Je ś li ju ż  pad ło  słow o — ze
spo len ie  — to w róćm y może jeszcze na 
chw ile  do p rob lem ów  naszych środow isk  
k u ltu ra ln y c h : czy d y sk u to w an y  często fak t 
ich rozd robn ien ia , dezin teg racji znalaz ł ja 
k ieś odbicie (m am y tu na m yśli koncepcje 
p rzec iw dzia łan ia) w założeniach  naszej p rzy 
szłej p o lityk i k u ltu ra ln e j?  •

TOW . J , SPY C H A LSK I: To oczyw iste, iż 
Łódź d y sponu je  p różnym i ośrodkam i tw ó r
czym i i n aukow ym i, k tó re  w naszym , tak  
m łodym  pod w zględem  k u ltu ra ln y m , m ieś

cie, w  sw ej zasadniczej części sa p ro d u k 
tem  w ielk iego aw an su  społecznego naszego 
dw udziesto lecia. Ich w ew n ę trzn y  rozw ój po
stępow ał często szybcie j, n iż p rocesy w zajem  
nego m ietjzyśrodow iskow ego zespalan ia  sio 
całej naszej in te ligencji tw órcze j i n a u k o 
w ej. S tad  pew ien izolacjonizm  środow isk 
a tak że  ich zaściankow ość i p a r ty k u la ry z m . 
Z jaw iska  te  na jw y ższy  czas z likw idow ać, w 
czym  w aln ie  m oże pomóc łódzki k w a rta ln ik  
k u ltu ra ln o -sp o łeczn y  „O snow a”. Na sesji 
zapad ły  decyzie. by p rzy jąć  d la  „O snow y” 
fo rm ę k w a r ta ln ik a , k tó ry  w in ien  stać sie 
try b u n a  w ypow iedzi tw órców , k ry ty k ó w  
i naukow ców -spoleczn ików . Z arazem  „O sno
w a "  m usi p ro b lem aty k o  naszego reg ionu  
zap rezen tow ać  całem u  k ra jo w i. W iecei n a 
w e t: z naszei reg ionalne j p ro b lem aty k i 
„O snow a" w in n a  p rzejm ow ać i p rzekazyw ać 
to, co jest isto tnym  w kładem  do w spółczes
ne j po lsk iej k u ltu ry , do w spółczesnej m yśli 
społecznej. To tru d n a  i odpow iedzia lna  m i
sia .

ODGŁOSY': C zekam y w iec na  „O snow ę” , 
m iędzyśrodow iskow y k w a rta ln ik ?

TOW . J .  SPY C H A LSK I: Co w iecei, jeśli 
środow iska, o k tó rych  m ow a, zaan g ażu ją  w 
red agow an ie  „O snow y" dosta teczna am bic je  
•— naw et i m iesięcznik . T ak  m. in. te  sp ra 
w ę u ją ł  na  naszej sesji m in is te r M otyka.

ODGŁOSY: Zapow iedź p re fe ren c ji tak ie 
go p ro g ram u  dz ia łan ia  łączy sie w ięc ze 
zw iększonym i obow iązkam i Łodzi jak o  
ośrodka  k u ltu ro tw órczego?

TOW . J .  SPY C H A LSK I: W szystko to n a 
k ład a  na nasze środow iska tw órcze i n au k o 
we — a tak że  i na naszych dzia łaczy  k u l 
tu ra ln y c h  — now e i bardzo  odpow iedzialne 
obow iązki. O kreśliłbym  to lak : trzeb a  nam  
w ięce j prężności, am bic ji, in ic ja ty w y . Łódź 
m usi częściej w ychodzić na zew n ą trz  ze 
sw ym i osiągnięciam i i sp raw a  b v n a im n ie j 
n ie  zam y k a  sie w „zdo b y w an iu ” W arszaw y. 
R ów nie w ażne — a może n aw et ze w zglę
dów społecznych w ażniejsze , iest zw iazanie  
sie z regionem , ostateczne przeksz tałcen ie  w 
iego k u ltu ra ln a  stolice. To nie ty lk o  poli
tyczny  obow iązek Łodzi, to zarazem  m isia , 
bez sp e łn ien ia  k tó re j n ie m ożna w yobrazić 
sobie choćby np. przyszłego fu n k c jo n o w a
nia naszego T ea tru  N arodow ego z iego w i
dow nia  na 1300 m iejsc. T rzeba w icc szukać 
now ych śm iałych rozw iązań o rg an izacy j
nych, k tó re  pow iążą z Łodzią m asow ego 
ko n su m en ta  k u ltu ry . Jeśli pozyskam y ta k ie 
go w ielom ilionow ego odbiorcę  dóbr k u l tu 
ra ln y ch , przeksz tałc i sie i c h a ra k te r  w ie lu  
naszych poczynań, no. re p e r tu a r  te a tra ln y  
bedzie m ógł z ilości p re m ie r  ak cen t p rzesu 
nąć na ich am b itn ie jszy  dobór i a tra k c y j
niejsze  przygotow anie. S zu k a jm y  wiec k o n 
tak tó w  z w ie lk im i pozalódzkim i zak ładam i 
p racy , z o rgan izac jam i m asow ym i okolicz
nych m iast i m iasteczek. Z resztą zasięg tego 
oddzia ływ an ia  w yznaczają  ty lk o  nasze a m 
bicje. S ta re , lecz w ciąż żyw e tra d y c ie  łą 
czą przecież Łódź i z K aliszem , i z Często
chow a, i z R adom iem . K u Łodzi g ra w itu ie  
K onin — now y ośrodek energe tyczny . P o ra  
te  m iasta  w łączyć w zasięg naszei k u l tu 
ra ln e j p en e trac ji.

Z tak  pojętych zadań  po lityk i k u ltu ra ln e j  
w y n ik a  now a, b ardzie j ak ty w n a  ro la  łódz
kich  środow isk naukow ych  w procesach 
k u ltu ro tw ó rczy ch  naszego regionu. M ożna 
tu  m ów ić o ob u stro n n y m  oddzia ływ an iu . 
Nasz region n ie m a jeszcze tak  szczegóło
w ych opracow ań  naukow ych  jak  np. Po
zn ań sk ie  czy Z iem ia K rak o w sk a , tra d y c y jn e  
w a rsz ta ty  naukow ców , tam  w łaśn ie  z lo k a li
zow anych un iw ersy te tó w . Otóż nasz region 
i nasze m iasto  beda zapew ne w przyszłości 
s iln ie j niż dotąd in sp iro w a ły  p race  łódz
kich  środow isk badaw czych.. Z kolei środo
w iska  te  dostarcza naukow o opracow anych  
w skazań  co do po trzeb  k u ltu ra ln y c h  regionu. 
A w icc i obopólne korzyści i naukow o 
uzasadnione poszukiw ania  now ych dróg. T ak  
p o jm u jem y  w spółdz iałan ie  środow isk n a u 
kow ych w ksz ta łto w an iu  now ych procesów  
k u ltu ro tw ó rczy ch  i z n iecierp liw ością  ocze
k u jem y  na służące ty m  celom  p u b lik ac je  
na  łam ach  „O snow y”.

Na zakończenie chco podkreślić , iż szero
k a  i szczera d y sk u sja  toczącą sic iuż od 
m iesiocy w okół łódzkich p rob lem ów  k u ltu ry  
pom ogła w w y ja śn ien iu  w ielu  kw estii i w y 
zw oliła  w ie le  in ic ja ty w  społecznych. To 
bardzo cenne. W ynik ła  z te i dy sk u sji ogól
na lin ia  akcep tac ji w stosunku  do naszych 
p lanów . D okonaliśm y wiec w zak resie  p ro 
b lem aty k i k u ltu ra ln e j  w spólnego, społecz
nego i św iadom ego w y b o ru , a łódzka d e le 
gacja  na O gólnopolski K ongres K u ltu ry  bo
dzie m ia ła  możność zap rezen tow ać nie ty lk o  
dorobek naszego m iasta , a le  i śm iałe  p lan y  
persp ek ty w iczn e  rozw oju  Łodzi — w ażnego 
ośrodka po lsk iej k u ltu ry , ośrodka w pełni 
zasługu jącego  na w ie lk ie  p re fe ren c je .

ODGŁOSY: W im ieniu  czy teln ików  dzię
k u jem y  za in te resu jącą  rozm ow ę.

R ozm aw iał:
W ACŁAW  B ILIŃ SK I

m ieszkańców  sp ra w a m i osiedla, 
d la teg o  jak  g rzyby  po deszczu po
w ita ły  tu  w jed n e j ch w ili sp raw -

11 le fu n k c jo n u jące  m ik ro o rg an izm y  
społeczne, d latego  D ąbrow a jak o  
chyba jed y n e  osiedle w Polsce rok
rocznie fu n d u je  sobie now oroczna 
choinki p rzed  b lokam i za fundusze 
lokatorów .

Ale na pełną  stab ilizac ję  będzie
my jed n ak  m usieli poczekać. Nie 
^ I k o  do czasu lik w id ac ji b u d o w la 
nego rozgard iaszu . Dla p raw id ło 
wego fu n k c jonow an ia  osiedla n ie- 
Z-bodne są tu ta j  in w esty cje  k u ltu 
ralne. W tedy sam ow ystarczalność 
osiedla będzie rzeczyw iście pełna, 
w ted y  urodzone tu ta j dzieci na py
tanie  dzieci z Innych m iast, gdzie 
m ieszkają, odpow iedzą na  pew no: 
w D ąbrow ie.

— W D ąbrow ie? A gdzież to  jest?
— W iadom o, w n a jp ięk n ie jszy m  

m iejscu Łodzi.
K. FREJD LICH

)zielnica punkłowców
J a k  siię idzie a le ją  P o litechn ik i, 

a lbo  w yrusza  z p lacu  N iepodleg łoś
ci u licą P ab ian icką  — jes t w ra 
żenie, że m iasto  zostaje  za n am i. 
Na a r te r ia c h  tych  — ow szem  — 
s ta ją  dom y gdzieniegdzie n aw et po
tężne gm aszyska — P a łac  Sporto
wy, akadem ik i i ob iek ty  przem y
słow e — ale z łudzenie  m asz takio , 
ja k b y  zaraz  m iało  się to  w szystko 
skończyć na  p u sty ch  łąk ach  i piasz 
czystych polach.

O dw rócim y te ra z  sy tu ac ję . Idz ie  
sobie P ab ian ick ą  z ag ra n ;czny  tu 
ry s ta  — W ęgier, C zechosłow ak lub  
R um un. N iedaw no jeszcze by ł na 
zatłoczonej P io trk o w sk ie j, obecnie 
widzi szeroką ulicę, zabudow aną — 
w p raw d z ie  — n iew ie lk im i i nie- 
n a jp iękn ie jszym i dom kam i. ale ru 
ch liw ą, pel.ną sam ochodów  i t ra m 
w ajów . T u ry sta  jest byw ały . Ło
dzi n ie ana, a le  m a w yczucie wiel

k ich  m iast, b y ł ju ż  w  P rad ze, B er
lin ie, B udapeszcie — toteż m yśli 
p raw id łow o  i logicznie. ,.Zaraz tu 
ta j  zacznie się now a dzieln ica, bo 
ta P ab ian ick a , to  ty lk o  łączn ik ’ . 
Jeszcze p a rę  k roków , rozległe Ron 
do T itow a, i... j e s t !

Q d horyzon tu  po ho ry zo n t kom 
p lek sy  w ysokich (fcmów w zieleni, 
w  tle  w olnym  od kom inów  i dy
m ów. Po lew ej s tro n ie  K u ra k , na 
p raw o  — Now e Rokicie.

T u ry sta  n ie  dziw i się w cale. „Ot, 
ta k ie  sob ie” — m yśli. W idział po
dobne dzielnice w w ie lu  m iastach  
św ia ta .

Zaskoczony n a to m iast jest łodzia
n in. W ierzyć m u się  n ie  chce, żc 
coś tak iego  m ogło się tu  znaleźć. 
Z dum iony  p rzec ie ra  oczy...

Oj, nie znam y sw ego m iasta.- 
W idzew a, G órnej i B ału t. I zaraz  
pow iem  W am  dlaczego. Po p ro stu  
tra f iam y  tam  rzad k o  i ty lk o  „za 
in te resem ” , żeby k u p ić  i sprzedać,

k ie liszek  w in a  w ypić  u znajom ych  
lu b  p opatrzeć  w te lew izo r. W ycho
dzim y, ponadto , z założenia, że 
Łodzi nie ma co zw iedzić , że ją  
w idz im y  na epdzień od b ru k ó w  po 
u b y tk i ty n k u  w ścianie.

Nowe Rokicie. M iasto w m ieście. 
D zielnica w dzieln icy . Z am knięte  
w zaczaro w an y m  tró jk ą c ie  przez 
to r  ko lejow y, a le ję  Po litechn ik i i 
u licę P ab ian ick ą . Z dala  w idać b ia 
łe kom iny  e lek tro c iep ło w n i i c za r
n y  dym , lecz dzielnica sk ry ła  się  
w zieleni, odcię ta  od m iasta  n ie 
w ie lk ą  d ep resją  te ren u .

Sam ow ystarczalna . D ługie rzędy  
paw ilonów  w przyb iokow ych  uli
cach. ̂ -Własne szkoły. W łasne bib lio
tek i. Ż łobki, przedszkola, Dom 
Dziecka, k sięg arn ie , p u n k ty  u s łu 
gowe, spółdzieln ie, M iędzyzakłado
w y D om - K u ltu ry  „E n e rg e ty k " , 
p lac zabaw  i potężna połać p a rk u . 
I  w yliczyć w szystk iego  niepodobna
— ja k  Ło zaw sze w dużym  now o

czesnym  m ieście. A le jeszcze w łas
n y  m ik ro k lim a t. W łasna flora  i 
fau n a  (to, moi drodzy, jest dzie ln i
ca pekińczyków ). S ta re  i m łode o- 
sobn ik i pici obojga w ilości niezli
czonej, b a ra sz k u ją  na k ażdym  pla 
cu, p lacy k u , sk w e rk u  i tra w n ik u . 
M iłe te p ieski bez uprzedzeń  raso
wych, zaleca ją  się  odw ażnie do 
czarnych  ro dzim ych  b u rk ó w , k tó re  
jed n ak , stanow ią  tam  zdecydow aną 
m niejszość) i a rch ite k tu ra ...

Now e R okicie nie je s t m onoton
ne. Nie je s t  szablonow e. W spółpra
ca a rch ite k tó w  z p las ty k am i (ele
m en t n ieodzow ny p rzy  p ro je k to 
w aniu  now ych dzielnic, jeśli m e 
p rzy p o m in ać  m ają  koszar) dała  tu  
św ie tne  rezu lta ty . C iekaw y kolo
ry t ,  do b re  sk o n tra s to w an ie  w ielkoś
ci i k sz ta łtó w  poszczególnych b lo
ków , p rz ep la ta n ie  się n isk ich  jed -

Dalszy ciqg na str. 4
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Dorobek łódzkich ośrodków naukowych i artystycznych po wojnie przedstawia się wręcz imponująco, 

z czego nie zawsze zdajemy sobie sprawę na co dzień. Aby choć w części unaocznić ogrom prac i wy

siłku, dajemy poniżej przegląd tego dorobku, widzianego w perspektywie minionych lat dwudziestu.

*yatt
J eśli k to ś  pow ie, że p rzed  pow stan iem  

U n iw e rsy te tu , Z iem ia Łódzka by ła  to 
t e r r a  incogn ita . będzie m ia ł na pew 
no duża  dozę rac ji. Z nano  wów czas 

jed y n ie  w  zarysach  h isto rię  reg ionu  — i to 
w szystko . B rakow ało  sp raw d zo n y ch  bad a
n iam i fak tó w  na tem a t przeszłości gospo
d a rcze j te j  Z iem i, Jej geografii, fau n y  i flo 
ry . e tn o g ra fii, języ k a , rozw oju  społecznego 
zbiorow ości, z am ieszk u jącej nasz region i 
t a k  d a le j I d a le j. O w a listę  dziedzin do n ie 
d a w n a  zapoznanych , m ożna c iągnąć jeszcze 
d ługo.

W y p ełn ien ie  w szystk ich  ty ch  lu k  w iedzą 
rz e te ln a  i bogatą , to jed n a  z n a jw aż n ie j
szych zasług  łódzkie) A lm ae M atris . Jed n a , 
lecz b y n a jm n ie j n ie jed y n a . Z w ażm y n a  ty 
siące  abso lw en tó w  U n iw ersy te tu , k tó rzy  
w n ik n ąw szy  w  społeczeństw o Łodzi i regio
n u , s ta li się n a jb a rd z ie j a k ty w n ą  g ru p ą  w 
m ło d y m  poko len iu  in te lig en cji. To w łaśn ie  
U n iw ersy te to w i zaw dzięczam y znam ienne  
p rzeo b rażen ia , ja k ie  doko n a ły  się w  u m y- 
słowości n ie  ty lk o  w ycho w an k ó w  uczeln i, 
lecz  pośrednio  rów nież  w  sposobie m y ślen ia  
każdego  n iem al z m ieszkańców  regionu.

P o tw ie rd zen iem  dorobku  k a d ry  n au k o 
w e j U n iw e rsy te tu  są  liczne n agrody . P ie rw  
szą z  nich — nag ro d ę  pań stw o w ą — u zy 
sk a ł Jeszcze w ro k u  1953 prof. d r  Ja n  Dy- 
lik , k tó ry  od w ie lu  la t  k ie ru je  In s ty tu te m  
G eografii UŁ. D okładnie  10 la t  później 
p rof. D y lik  o trzy m ał rów n ież  nag rodę  n a u 
kow ą m . Łodzi. Pośród p racow ników  n a u 
k ow ych  uczeln i, był on siódm ym  z kolei 
la u re a te m  te j  nag rody .

L istę  d w u n a stu  dotychczasow ych la u re a 
tów  nagród  m . Łodzi i w o jew ództw a łódz
k iego  o tw ie ra  nazw isko archeo loga  — prof. 
d r  K o n rad a  Jażdżew skiego . D orobek n a 
szych archeo logów  jest jedną  z n a jlep ie j 
znanych szerok ie j publiczności dziedzin b a 
dań nau k o w y ch , gdyż p rasa  szeroko in fo r
m u je  o ich o dkryc iach . N astępne  2 nag rody  
p rz y p ad ły  rów n ież  p rzedstaw icie lom  nauk  
h u m an isty czn y ch  — prof. d r S te fan ii S k w ar 
czyńsk ie j (teo ria  l i te ra tu ry )  i p ro f. d r  J a 
now i Szczepańsk iem u (socjologia). R ów no
cześnie zaczęła się „dobra  passa” d la  p rzed 
staw icieli nau k  biologicznych. Do grona 
la u re a tó w  nag ro d y  m. Łodzi weszli z tych  
dyscyplin  p ro feso row ie: Leszek P aw łow sk i, 
B e rn a rd  Z abłocki i A ntoni D m ochow ski. Za 
nadzw yczaj in te re su jąc e  p race  badaw cze z 
zak re su  d em ografii, nag rodę  tę  o trzy m ał 
prof. d r  E dw ard  B osset, zaś za dorobek w 
dziedzin ie p raw a  a d m in is tracy jn eg o  — prof. 
Józef L itw in , należący , w raz  z prof. S k w ar- 
czyńską, do zespołu w spółzałożycieli p ie rw 
szej w yższej uczeln i w  Łodzi — W olnej 
W szechnicy Po lsk ie j, k tó ra  rozpoczynała 
dzia łalność z  końcem  la t  dw udziestych .

Szczególne zasług i w  badan iach  reg ionu  
p rzy n io s ły  nag ro d y  n au k o w e  w oj. łó d zk ie 
go profesorom : S t. Z ajączkow sk iem u . K. 
7aw istow icz-A dnm skie1 i J . M owszowiezowi. 

Ponad to  w  dorobku  p raco w n ik ó w  no u ki 
UŁ z n a jd u je  się  przeszło  40 nagród  m in is tra  
szkół w yższych.

N agrody  sa pow ażnym  w y różn ien iem , a le  
rów nocześnie — w  odniesien iu  do całego 
środow iska p raco w n ik ó w  nau k i — sk ro m n ą  
ty lk o  rek o m p en sa ta  I u sa ty sfak c jo n o w an iem  
zs tru d , dzięki k tó rem u  zn ik ły  b iałe  p lam y  
n? m ap ie  n au k o w ej reg ionu  i pom nożył się 
dorobek n au k i polskie!. ,

J .  B.
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M iaulo m a sw ój n ieb łah y  odział w
rozbudow ie uczeln i, uczeln ia  zaś — 
w rozw oju  m iasta . Te dw ie w ie lk o 
ści — Łódź i P o litech n ik a  — w a ru n 

k u ją  się n aw zajem . Ich istn ien ie, a k tu a ln a  
Ich s iła  i moc rozw ojow a, sa w spółzależne.

P o lite c h n ik a  Ł ódzka w  ciągu sw ych 21 la t 
Istn ien ia  rozrosła  się w potężną uczelnię 
ak ad em ick ą , w  k tó re j m urach  raz  po raz 
dochodzi do w ażkich  o d kryć , k tó rą  co roku  
opuszczają  se tk i fachow ców , zasilających  
naszą gospodarkę.

Is tn ie ją  różne k ry te r ia , ja k im i m ierzyć 
m ożna dorobek w yższej uczeln i, a le  jed n ą  
z  m ia r n a jd o k ład n ie jszy ch  1 n a jb a rd z ie j 
w ym ow nych  zarazem , są nagrody  naukow e, 
p rz y p ad a jące  n a jw y b itn ie jsz y m  p rzed staw i
cielom  tego ..kom bina tu  w ied zy ” .

T rad y c ja  nagród  państw ow ych  *a p race  z 
dziedziny n au k i i postępu technicznego, da
tu je  się na Po litechn ice  od 1953 ro k u . Nie 
ży jący  ju ż  dzisia j zn ak o m ity  uczony, prof. 
S tan is ław  K ic łhasińsk i, o trzy m ał wów czas 
w raz  z zespołem  nagrodę III  sto p n ia  za  o- 
p racow an ie  i w pro w ad zen ie  do p ro d u k c ji 
gum y m ik ro p o ro w ate j, k tó ra  obecnie, po 
ia taeh  trzy n a s tu , s ta ła  się surow cem  po
w szechnie stosow anym  w w ie lu  dziedzinach 
gospodark i. 7. tego sam ego, 1953 roku . d a 
tu je  się nag ro d a  II sto p n ia  d la  p rof. d r  B. 
K onorskiego za p race z zakresu  e le k tro 
tech n ik i teo re ty czn ej. N ie sposób byłoby 
zliczyć, ja k  w ie le  z tw órczych  m yśli p ro fe 
so ra  znalazło  dotychczas w c ielen ie  p ra k ty 
czne, a le  m nogość tych  w cieleń  nie u lega  
kw estii.

L au re a ta m i n ag ród  z dziedziny postępu 
technicznego są w PŁ  p rofesorow ie: Ja n  
W ern er, Je rzy  W’c rn e r, S tan is ław  Z agrodz- 
ki I doc. R om an D ow gird, D w aj p ierw si z 
tego  grona  — n iedaw no  zm a rły  p rof. Jan  
W 'erner i prof. Je rzy  W erner, obecny r e k 
to r P o litech n ik i — położyli w y b itn e  zasługi 

d la  pow stającego  od podstaw  w  Polsce L u 
dow ej p rzem ysłu  budow y sam ochodów .

N ajw iększe  w y ró żn ien ia  zdobyli do tych
czas: zm a rły  w osta tn ich  m ieslacach prof. 
dr W ładysław  B ra tk o w sk i I prof. m g r in*. 
Eugeniusz  Jez ie rsk i. Są oni la u re a ta m i n a 
grody  pań stw o w ej i rów nocześnie — nag ro 
dy n au k o w ej m. Lodzi. P ro f. B ra tk o w sk i 
pozostaw i! w ie le  tw órczych  prac  * dziedzi
ny w łók ien n ic tw a. * te j w ięc dziedziny, 
k tó ra  na jśc iś le j zw iązana jes t z gospodar
czym  obliczem  Lodzi. P rof. Jez ie rsk i od 
w ie lu  la t  k ie ru je  K a ted rą  M aszyn E le k try 
cznych i T ran sfo rm a to ró w . Je s t  on a u to 
rem  w ie lu  opracow ań  teo re ty czn y ch  1 k o n 
stru k c y jn y c h , n a leża ł do w spó łtw órców  
„E lty " , k tó ra  sam a soha stBnowi sym bol u~ 
now oezcśniauia  się łódzkiego p rzem ysłu .

G rono lau re a tó w  nagrody n au k o w ej m. 
Lodzi w Politechn ice  Ł ódzkiej liczy 7 osób. 
Poza w spom nianym i pow yżej, w sk ład  g ro 
na  tego w chodzą rów nież  profesorow ie: A li
c ja  D orab ialska , W itold K orcw a P aw eł 
P rln d isz , M ieczysław  S erw lń sk l oraz z m a r
ły  przed dw om a la ty  prof. d r  A tanazy  Bo- 
ry n iec , k tó rego  nazw isko  często gościio na 
łam ach  p rasy  w zw iązku z jego p io n ie rsk i
mi rozw iązan iam i, zn a jd u jąc y m i zastosow a
n ie  w p rzem yśle  w łókien  sztucznych.

D odajm y, iż dotychczas ponad 30 p racow 
ników  nau k i PŁ  zdobyło  nagrody m in is tra  
szko ln ic tw a wyższego, p rzy zn aw an e  za osią
gnięcia  naukow e, dydak ty czn e  oraz za a u 
to rs tw o  na jlepszych  podręczników .

W ty m  św ie tle  jeszcze pełn ie jszego  w y ra 
ził n ab ie ra  nasze w s tę p n i  s tw ie rd zen ie  o 
w zajem n e j w spółzależności rozw oju  m iasta  
i jego uczelni.

J . B.

fife łtttiiM

D
z ie je  łódzkfbgo środow iska lite rac 
kiego w pow ojennym  dw udziesto le
ciu sa bogate, zm ienne i burz liw e.
W czoraj, tzn. zaraz  do w olnie, k iedy  

Łódź p e łn iła  ro le  sto licy  k ra ju ,  tu ta i in i
c jow ano  d y sk u sje  l ite rac k ie  na tem at w spół
czesnego m odelu k u l tu ry  w ażne dla całej 
ośw iecone! społeczności Dolskie l.  „K uźn ica”, 
skiiDialaca in te lek tua l is tów -m arks is tów  nod 
w odza h e tm an a  Ż ółkiew skiego (Stefana), 
w odziła  re i w tych soorach . jej też za
w dzięczam y szereg  cennych ..k am p an ii”, 
m iedzy innym i w a lkę  o n o w t wytrląd l ite 
ra tu ry  snołecznle zaangażowane).  W Domu 
L ite ra tó w  orzy  u licy  R andursk lego  8  (dziś 
M ickiewicza), w rza ło  iak  w u lu . M ieszkali

tu  w ów czas B rzechw a I J a s tru n , K o t t  1 R u d 
nicki (Adolf), N a łkow ska  I G olawiczyińska, 
K. B randys 1 W ażyk. S a n d a u e r I T ru ch a - 
now skl, B ron iew ski I D ygat. T u ta !  n ap isali 
oni w ie le  książek , a  „ P a łeczk a” R u d n ick ie 
go Jest św iadectw em  ów czesne! a tm o sfe ry  
in te lek tu a ln e ) i sw oistego k lim a tu  lite rac 
kiego. W Łodzi n ap isał K. B ran d y s cześć 
cy k lu  „M iędzy w o ln am i” . N ałkow ska  — 
„W ęzły życia” . S a n d a u e r — „Ś m ierć  llbe* 
ra ła ” , P. H ertz  — „S ed an ” , Szm ag lew ska  — 
„D ym y nad B irk en a u ” C okolw iek by nie 
pow iedzieć, sn to książk i, k tó re  się liczą, 
a  Ich o o w stan ie  w iąże  sie t  Łodzią, k tó ra  
led n i n azy w aia  „m iastem  n iek o ch an y m ”. 
Inni zaś — w spom innla  z wdzięcznością. 
A dolf R udn ick i w yzna po la tach , że ,.dobr*> 
mi się tu  p isa ło” , a  Leon S ch ille r doda, ża 
„ łódzk ie  la ta  to  m ote  najszczęśliw sze la ta ”. 
Potem  n astap ił exodus do W arszaw y. Łódź 
ucich ła  1 opustoszała. M ożna by  rzeę, że 
życie lite rac k ie  (i n ie  ty lko ) zaczęło sio tw o 
rzyć od nowa.

Dziś m am y Hczne grono  p isa rzy  w szyst
kich  ookoleń. M am y w śród nich n rozaików
1 poetów , tłu m aczy  1 eseistów , sa ty ry k ó w
1 d ram a tu rg ó w . Sa ro d o w id  łodzian ie  1 ta 
cy, k tó rzy  p rzy b y li tu  z Innych m iast, osie
d lili sie  i pozostali. Łódź lite rac k a  zreg en e
ro w a ła  sw oje  siły . Je ś li by  w artość  i w aż
kość środow iska lite rack ieg o  m ierzyć ilością 
p rzyznanych  nagród  d la  p isarzy , okazałoby  
się, że naszym  tw órcom  o rzy p ad ły  w  u d z ia 
le  w szelk ie  m ożliw e w y ró żn ien ia . S tan is ław  
C zern ik  test lau re a te m  nag ro d y  państw o
w e! za pow ieść „R ęk a” (1963), n ag rodam i li
te ra ck im i m. Łodzi obdzielono M arian a  P ie - 
ch ala , W ładysław a R ym kiew icza. Leona Go- 
m ollcklego, Ja n a  K oprow skiego, n ag ro d am i 
w ojew ódzkim i — G rzegorza  T im ofie iew a, 
Z bigniew a N ienackiego, T adeusza P op ie ra . 
N a w ie lu  k o n k u rsach  ogólnonolskich  p isarze  
łódzcy zdo b y w aja  cenne  nagrody , żeby, d la  
p rz y k ład u , w spom nieć W iesław a Jażd ży ń - 
sklego, k tó reg o  „Polonez św ię to k rzy sk i” , od
znaczony p ierw sza  nagroda, u k aza ł sio 
obecnie w  „B iblio tece  P o w szechnej” w w y 
d an iu  m asow ym . W ażne nag ro d y  k o n k u rso 
w e p rzyznano  Dowieściom W andy K arczew 
sk ie j (k tó ra  1est tak że  la u re a tk a  nagrody 
lite rac k ie j m, Poznania), T adeusza C hróście- 
lew skiego, R om ana Łobody. Ś rodow isko li
te ra ck ie  „d o chrapało  Rie” w y d aw n ic tw a  
książkow ego, k tó rego  znaczen ia  n ie m ożna 
n ie  doceniać, ty g o d n ik  „O dgłosy” pośw ięca 
n iem a ło  m iejsca  prozie i poezll. w  osta tn ich  
dniach zdefin iow ała  się (nareszcie!) sp raw a  
„O snow y” , k tó ra  będzie się ukazy w ać  w  
fo rm ie  k w a rta ln ik a .

A ju tro ?  O d n iu  ju trze jszy m  zad ecy d u je  
m łodzież lite rac k a . Sądzę, że Łódź posiada 
u ta len to w an y ch  p isarzy  m łodego i n a jm ło d 
szego pokolenia. N iek tó rzy  z nich dali sic 
Już poznać czy teln ikom  o ra sy  oeólnopolskle), 
a Ich P ierw sze książk i p o tw ierd z iły  u p a try 
w ane  w nich nadzlele . Sa Wśród nich 
lau reac i licznych k o n k u rsó w  (M. S zargan , 
K. F re jd llch , R. G orzelsk l. M. W aw rzkiew icz, 
K. Sw iegocki). K lu b  m łodych p rzy  ZLP w  
Łodzi g ru p u je  au ten ty czn y ch  poetów  jak  
Sk ib ińsk i, K ró likow sk i, B iskunsk i, Ja rm o - 
łow ski i H alina  Sobczak. Sądzę, że do 
O D tym izm u u p ra w n ia ia  każdego  z nas rze 
czyw iste  osiągnięcia lite rack ie . A tym i osiąg
n ięciam i sa książk i p isa rzy , k tó ry ch  to  
książek  z roku  na rok p rzy b y w a. Z w iększa 
sie n ie  ty lk o  ich ilość, nodnosi się tak że  
ich jakość. S tad  m ól op tym izm .

J .  W ł
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N au k o w ą  m yśl m edyczna Lodzi 
zn a jd o w a ła  w ie lok ro tn ie  in sp irac je  w 
specyfice  m iasta  I jego potrzebach 
zdrow otnych . P ro f. d r  E m il Paluch  

stw orzy ł podstaw y do zo rgan izow ania  
przem ysłow ej służby  zdrow ia w Lodzi. 
In s ty tu t M edycyny P racy  — jest je 
go dziełem . In s ty tu t słnży  tysiącom  
robotn ików . R ozpoznając choroby za
w odow e i tw orząc  nau k o w e m etody p ro fi
lak ty k i pełni naczelną ro lę w  ochronie  zdro

w ia  se tek  tysięcy  p raco w n ik ó w  łódzkiego 
przem ysłu .

Prof. St. Popow skiem u zaw dzięcza łM *“ 
ka p ed ia tria  op racow an ie  fizjopato logii bi« 
trunek dziecięcych, sku teczna  w a lk ę  z g ruz 
lica  i reu m aty zm em  a dzieci. P rof. d r 
d lich dał dziecięcej p ra k ty c e  l e k a r s k i e j  
naukow y oręż w a lk i z chorobam i zakaźny- 
m i. K on ty n u a to rzy  Ich p racy  z sa ty sfak 
c ją  odno tow ują  n iem al całkow ita  lik w id a
cję  d y fte ry tu , s z k a rla ty n y  I innych  c h o r ó b  
ZJlłt A7* fi Ych•

P ro f. d r W. J . G ro tt d a ł  m . I n .  lecznic* 
tw u  m etody w czesnego rozpoznaw an ia  • 1®“ 
czenia cukrzycy  — choroby u zn an e j za sp* 
łeczna. P ro f. d r  J . Moll I jeco  zespół w k ro 
czył do czołów ki to rak o ch iru rg ó w  n o w o c z e s  
nym i op erac jam i se rca  przy  użyciu a p a r a t u  
sztucznego k rążen ia .

P ro f. d r J . Sobański opracow ał m etody 
leczenia  zeza. Jask ry  i o d k ry ł w  z m i a n a c h  
ciśn ien ia  w  naczyniach  krw ionośnych  gałki 
ocznej ob jaw y  chorób innych  o r g a n ó w ,  
w zbogacając  w iedzę d iagnostyk i. N a  ieK® 
nrace pow ołu je  sie o k u lis ty k a  św iatow a.

L aryngo log ia  łódzka ro zb udow ała  bron- 
choskopie — u su w an ie  obcych ciał z drog 
oddechow ych, o to la ryngolog ia  s to su je  mo- 
k ro c h iru rg ie  uch a  w lik w idow an iu  pow aż
nych w ad w rodzonych u p o ś l e d z a j ą c y c h  
słuch. B adan iam i au d io m etry czn y m i sp ra w 
dza m. In. zdolność słuchow a robotn ików  
w  różnych zaw odach, o k re ś la jąc  ich dyspo
zycję do w y k o n y w an e j p racy .

P sy ch ia tr ia  m a pow ażne sukcesy w  o k re 
ślan iu  przyczyn różnych chorób  psychicz
nych, n e rw ic  1 p sychonerw ic  i w  z a p o b i e 
gan iu  im oraz zasługi w  podjęciu  bardzo 
w ażnego społecznie zag adn ien ia  — r e h a b i l i 
tacji psychicznie chorych.

G inekolog ia  leg ity m u je  sic sukcesam i W 
zw alczan iu  choroby h em olitycznej (konflik  
ty  Rh), w czesnym  w y k ry w an iu  s t a n o W  
p rzed rak o w y ch , zorgan izow aniem  e inckolo- 
gii dziecięcej itp .

E ndokryno log ia  u zy sk a ła  p ierw sza  w  k ra  
jn  k lin ik ę  rozszerzając  sw e m ożliwości ba 
daw cze i te rap eu ty czn e .

K ard io log ia  k lin iczn a  w p ro w ad z iła  nowo 
m etody zachow aw czeeo leczenia chorób se r
ca I w y o d ręb n iła  placów kę leczenia c h o r ó b  

k rw i. K a ted ra  i zak ład  analom ii p a t o l o g i c z 
n e j z a jm u je  sie now ym i zagadn ien iam i tak  
że społecznie w ażnym i — w y jaśn ien iem  u*" 
togcnczy now otw orów . szuka  d o k ł a d n e e o  
o k reślen ia  złośliw ości kom órek  oraz bad» 
n atom orfo log ie  m iażdżycy, budząc nadzieje  
n a  od k ry c ie  m etod zapobiegan ia  s ta rzen ia  
się organ izm u.

Łódzki ośrodek n a u k  m edycznych t o  nie 
ty lk o  AM. lecz tak że  W ojskow a A k a d e m i a  
M edyczna, k tó ra  obok specyficznych obo
w iązków  uczelni w o jskow ej p o d jęła  w cią
gu 7 la t sw ej działalności zad an ia  h a d a w -  
c zo -terap eu ty czn e  n a  rzecz p o w s z e c h n e g o  
u ży tk u  R ew elacy jn a  p ierw sza  w k ra ju  op® 
ra c ja  prof. J . P ru szy ń sk ieg o  — w szczepie
nie sz tucznej zastaw ki do serca , o g r o m n a  
p raca  prof. A. H lm m la i zespołu — o c e n a  
zdrow ia robo tn ików  przem ysłu  c h e m i c z n e g o

b aw ełn ianego  w Łodzi pod k a tem  scho
rzeń  przew odu pokarm ow ego, p a tro n a t w ie
lu  k lin ik  had p laców kam i l e c z n i c t w a  
o tw arteg o  1 św iadczen ie  u s łu c  d la  m ia
sta , sia ły  p a tro n a t WAM nad ludnością po
w ia tu  bcłchatow sk lego  — t o  w y r y w k o w o  
p rzy k ład y  pow iązan ia  uczeln i z p ro b lem a
ty k a  zdrow otna m iasta  i okręgu .

N ie sposób w yliczyć w szystk ich  zdobyczy 
łódzk ie j w iedzy m edycznej i istotc t ru d 
nych do pop u larn eg o  u jęcia  p rac  n a u k o w o -  
badaw czych . F ak tem  jes t. że ośrodek łódz
ki zdobył w ysoka rangę  w  k ra ju  i za g ra - 
nicą w zbogacając  w iedzę m edyczna o n o w e .  
t rw a łe  w artości.

7.. T.
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ł  mr -i sze lk ie  okolicznościow e podsum ow a
l i L  n ia  k ry ją  to niebezpieczeństw o,

T T  głów nym  ich a rg u m e n te m  są cyfry* 
ob razu jące  om aw iane  osiągnięcia * 

sukcesy . C yfry  zaś m ają  to do siebie, *e 
choć bardzo  k o n k re tn e  i przekonyw ujące* 
nie oddaja  jed n ak  ani k lim a tu , ani a tm o 
sfe ry  tow arzyszące j dopracow yw an iu  
tych  sukcesów . Nie pokazu ją  zapału  i pTW f 
ludzi, od k tó ry ch  w łaśc iw ie  w szystko  zaie-
iy-

W dziedzinie m uzyk i zaś, b a rd z ie j moi® 
jcszc 7 .e niż w jak ie jk o lw iek  innej dziedzi
nie sz tu k i, ten  zapał i en tu z jazm  o d g r y w a 
ły i o d g ry w a ją  szczególnie w ażną  rolę. M *' 
m y trw a łe  pom nik i tego en tu z jazm u , a jed 
nym  z nich jes t O pera  Łódzka (nie jak® 
gm ach oczywiście, lecz jako  placów ka). 
Zw ykło  się o n ie j m aw iać, że pow sta ła  •>* 
niczego” , a le  op in ia  la dotyczy przede wszy 
stk im  zaplecza m ate ria ln eg o . Bo ludzie by 
li. R ek ru to w ali się p rzede  w szystk im  z  ab-

Dalszy ciqg ze sfr. 3
no p iętrow ych  b u d y n k ó w  z trzy- 
nastop iętrow yrrii punk tow cam i — 
stw arza  to odpow iednią  a tm osferę , 
w o lną  od sz tam p y  i szarzyzny. Do
da tk o w y m  urozm aicen iem  Nowego 
R okicla będzie  ju ż  w  na jb liższym

s tr. 4

czasie ośrodek  w odny  (obecnie w  
budow ie), położony w sąsiedztw ie  
czterech  okazałych  punktpw ców .

A  w ięc w łasny  basen kąp ielow y. 
Szczyt k o m fo rtu .

Cudze chw alicie , sw ego n ie  zna
jąc — m ówi m ąd re  porzekadło.

M am p ro jek t. Pójdźcie k iedyś w 
lam te  s tro n y  bez określonego  celu 
Z głową wol-ią od przyziem nycn  
nyśli. Doznacie o lśn ienia . 1  pa

ł ę t a j c i e  jeszcze o tym . że zaraz  
ib o k  Nowych Rokicin tu ż  za Ron
dem T itow a, zaczyna się now a. rów  
nie p iękna dzielnica — K u ra k . Też 
z pew nością go nie znacie!

A .  M A K O W I E C K I

Kariera ulicy 
Wielkopolskiej

Przy  końcu ulicy  S ta re j, k tó ra  
•jagle u ry w a  się w polu , w y p ’ywa 
spod z iem i rz ek a  B a łu tk a . Spod

ziem i? T ak , gdyż je j n u r ty  zamkniię 
to  w betonow e k ręg i zak opane  w 
ziem i. D alsze k o ry to  rzek i sze
ro k im  luk iem  b iegn ie  ku  kolejo
w ym  torom . Z d ru g ie j s tro n y  k u  
ty m  torom  zm ierza  u lica  L im a
now skiego.

Na tym  te re n ie  s ta ło  p a rę  bied
nych chałup , p rzew ażn ie  d re w n ia 
nych z n iepraw dopodobn ie  w ysokim i 
dacham i, p o k ry ty m i ła tan ą  papą. 
Tu i ów dzie p rzeb iegała  ulica, a 
raczej polna droga. M iędzy tym  
w.szystkim rosło zboże I d rzew a 
owocowe. Ja‘k na wsi. W zdłuż to ru , 
w w ykopach k isła  sta le  b ru d n a  
w oda, w y p ie ran a  zw olna przez zsy
p yw ane  śm iecie.

T ak tu  było daw niej, to  znaczy
2 —3 la ta  tomu* Z tego k ra jo b ra zu  
ntc p raw ie  już n ie zostało. Na ca
łym  te ren ie  w yrosły  długim i szere
gam i ko lorow e, bogato oszklone blo 
ki. W ątła uliczka zw ana W ielko
polską, ro śn ie  nag le  do ra n g i d w u 

k ie ru n k o w e j a r te r ii  b iegnącej od 
now ego w ia d u k tu  p rzy  ul. L im a
n ow skiego  w k ie ru n k u  bielejącego 
w dali, pnącego się  coraz w yżej 
Z ubardzla. A le n ie  ty lk o  na tym  
polega k a r ie ra  uliczki — od n ie j 
w zięło nazw ę cało osiedle.

M owa w łaśn ie  o „O siedlu  W iel
k o p o lsk a” . W yrosło ono ta k  nag le
i cicho, że dziś jeszcze w ie lu  ło
dzian, k tó rzy  zab łądzą w te  s tro n y  
s ta je  w osłup ien iu : skąd tu  ty le  
bloków ? A będzie Ich już  cz te r
dziestka. M iejsca w y ra s tan ia  dal
szych poznać m ożna z daleka — 
w yznaczaią  je u w ija jące  się p raco
w icie dźw igi. Na now ym  osiedlu  
jest już szkoła, są  paw ilony  sk le
pow e i usługow e, b ib lio teka  1 in
ne b udynk i.

Dzielnicowi u rb an iśc i pokazu jąc  
m | w ielk ie , gęsto zary so w an e  .to
p o g ra fie” — co rusz u m y k a ją  do 
przyszłości. To co się b u d u je  — 
p o w iad ają  — to  p ierw sza ozęść o

sied la  „W ielkopolska", część „A” 
Z am ieszka w niej bez m ała  12 tys* 
ludzi. Część „B" w ielkości podob
nej, u sy tu o w an a  będzie za rzeką 
B a łu tk ą  w k ie ru n k u  Żubardzia 
K ozin . C ały ten  te re n  zm ieni *®* 
p e łn ie  sw ój w ygląd . To co je** 
zrob ione dotąd , to  dopiero  począ
tek .

W p atru ję  siię w ięc w p lany  
W zdłuż to rów  w idn ieje  szeroki p as 
zieleni. P o k ry je  on w szystk ie  wy
kopy i śm ietn iska, będzie izolow ał 
osiedle od to row isk . U w agę mej® 
p rzy k u w a  jed n ak  co innego. W  
m iejscu  gdzie ul. W ielkopolska do '  
biega do torów  w idn ieją  różne pro 
s to k ą ty  I n ap is: dw orzec. T ak . juź  
w p rzyszłym  roku  zaczną się p race 
p rzy  jego budow ie. Obok będą p ic *1 

ne podjazdy  I p lace postojow e. Pod 
to ram i w y d rążony  zostan ie  tu n e l 
k tó ry  połączy perony  i um ożliw 1 

przejśc ie  na ulice P lan tow a. W ra z  
z w id n iejącym  obok p ięknym  w ia '



( 'Vfntów I s tu d en tó w  Wyżjraej Szkoły \ l n -  
yttupj, J ( j  m iiry  opuściło w ielu  in ak o m i- 

pv<,h Śpiewaków (łódzka WSM nosi w św ie- 
..f m uzycznym  opinię „w y lęg arn i słow l- 
I n'v’’), znanych  dziś nie ty lk o  w k ra ju ,  ale  

*® granicą, w ielu  in s tru m en ta lis tó w , k tórzy  
I imo ciRgłyrh to u rn ee  zagran icznych  i w le- 

za.teć z n a jd u ją  p rz y n a jm n ie j raz w roku 
**•. hy w y stąp ić  przed łódzką publiczno#- 
. ’*■ Jak  np. W anda W iłkom irska, ez.y W !a- 
łslaw K cdra . k tó ry  po 7 -lc tn ie j p ro fcsu -
* W w ied eń sk ie j A kadem ii M uzycznej po- 
r"eił na  s ta le  do Łodzi.
T»k w iec dzięki a rty s ty czn em u  zapleczu i 
"■lkiemu jego  en tuz jazm ow i d la  sz tuk i, 

' “Kia pow stać w Łodzi opera, k tó re j zas łu - 
j, 1 w p o p u laryzac ji sz tuk i operow ej poinno- 

są o trudnośc i, w y n ik a jące  z 1 2 -Ie tn ie- 
braku w łasn e j sceny. A bsolw enci W y i- 

|.z<“i Szkoły M uzycznej, a także  Ś red n ie j i 
M uzycznego zas ila ją  sta le  zespoły 

u^ r y  i O p eretk i.
j 'a s i l a ją  rów nież o rk ies trę  F ilh arm o n ii 
"dzklej. T rad y c je  te j  p laców ki sięg a ją  
"raw dzie początków  naszeeo stu lec ia , a le  

l" okresu pow ojennego m ia ła  ona e lia rak - 
r raczej e lita rn y . D opiero po w ojn ie, w 

lij"'<", ic m inionego 2 0 -łecia s ta ła  się p rzy b y t- 
'*"> sztuki dostępnym  d la  w szystk ich , p ro- 

^ a<l7ącym system aty czn a  działalność kon- 
rt« "ą , a gościnne w ystępy  słvnnvch  a r ty -  
n'v k ra jow ych  i -zagranicznych s,a tu  n ie- 
al pow szednim  C h l e b e m .

r£ 0,,,|la ry z u ja  m uzykę  zaw odow e in s ty tu -
u. ' robi to u p arcie  i konsek w en tn ie  Łódz- K lf **•
'vnpTow arzystw o M uzyczne — żyw e i a k ty -  
j ' "■ * n ies trudzone  w w y n a jd y w an iu  coraz 

nowych fo n n  upow szechnien ia  (fesiiw a- 
v  koncerty cy k le  różnego rodzaju) i do- 

7 rania z nim i do najod leg le jszych  krańców  
Nie zap o m in ając  przv tym  o w pro - 

l^azan iu  na e strad ę  m łodych łódzkich  ta -  
* * *  w ykonaw czych , d a jąc  m ożliwości 

Ł o jonyw ania  u tw o ró w  kom pozytorów  łódz- 
y ph* 1-TM było też g łów nym  in ic ja to rem  I 
u  j^ w a lu  Twórczości K om nozytorów  ł,ódz- 
i^n.. k tó ry  dał n iew ie lk iem u , a le  p reżne- 

1 środow isku łódzkich kom pozytorów , le- 
(^vm ującvch sie sporym  dorobkiem  tw ó r- 
h ' m,  m ożność p ierw szych  k o n fro n tac ji n a j-  «in\v̂ y c h  u tw orów  z odbiorcam i, 
j ^ n a  by tu  oczyw iście, w yliczać im potiu- 
l rp liczby o b razu jące  ilość byw alców  F il- 
^Y ^on ii, O pery , koncertów , liczbę m lo- 
sJ*** kształcące! się w pięciu łódzkich 
|VL°^ach m uzycznych w szystk ich  stopni. B v- 
, V ‘o na pew no liczby im ponu jące . N ie w 
 ̂ 1,1 jednak  rzecz. Rzecz w ty m , że w c ią- 

. ^ in io n y ch  la t Łódź s ta ła  sie pow ażnym  
n,ony»ri ośrodkiem  życia m uzycznego, k tó-

T. W.
»>liczy się”  w opinii k ra jow ej,

B yła  Łódź -w la tach  trzydziestych  o- 
środkiem  — jeśli m ow a o p lastyce  — 
n a ib a rd z ie i w Polsce aw an g a rd o - 
St w ym . D ziałalność g ru p y  .ta r”  — 

j6 m iń sltieg o . K obro, H ille ra  p rom ien io - 
I na inne sk u p isk a  tw órcze w  k ra iu  
j r 1 g ran ica. Ścisłe k o n tak ty  z B auhausem  
tj ' redagow anym  w P aryżu  w z e z  Ja n a  
J ' a  co dw ujęzy czn y m  pism em
i|a‘„ rt C on tem p o ra in ” „Sztuka  W spółczes
ny r°zszerzały  horyzon ty , tw o rzy ły  w s d ó I -  

'ro n t „now ej sz tu k i" . W y daw ane  w tym  
w Łodzi czasopism o „F o rm a” d ru k o - 

tP 0  często na sw oich łam ach w ypow iedzi 
Dl rp*Vków aw an g a rd y  e u ro p e jsk ie j — G ro- 
tln Sa’ ^ r p a  ■ innych . W spólne d z ia łan ie  
sp ro w ad z iło  do u tw o rzen ia  ied y n e l w  Pol- 

Kolekcji Sztuk i Now oczesne! p rzy  M u- 
*a 111 im. B artoszew iczów . G w oli p raw d y  
p -naczyć należy, że poczynania a rty s tó w  z
?ailfV " a r ” Drzvim ow ane b v łv  z w iększym  
fM ?n*em orzez ośrodki zag ran iczne  niż 

w k tó ry m  p rv m  w ied li ciągle w v- 
y ^ c y  postim presion istycznego  k o lo ryzm u. 

^  °now nego ren esan su  dośw iadczyła Łódź
* Pierwszych la tach  po w oin ie. Z obozów, 
S j^ ig r a c i i ,  z w o jska  z leżd ża ia  sie arty ści 
On!« ac 4 ,1  chw ilow ego  azy lu . W ielu z nich 
]„USe* w kró tce  Łódź d la  W arszaw y, a le  w le- 
U O stan ie , tw orząc  w  ty m  m ieście żyw ot- 
sB g r o d e k  tw órczy . P a trzą c  w stecz, z p e r- 
^ .K ty w y  dw udziesto lecia  na poczynania 

środow iska p lastycznego, na  oo- 
< vpania n ie jed n o k ro tn ie  z soba sprzeczne
tw ,pkonsekw entne. s tw ierdzić  n a leży  ob iek- 
djl n 'e  lego w y ją tk o w ą  prężność, a k ty w n a  
lj a łalność a rty s ty czn a  uw ieńczona z resz tą  
a ‘nvmi sukcesam i w k ra ju  i za g ran ica  
„ t!>kże duża ak tyw ność  w  k ie ru n k u  jak  
r ' !szerze) pojętego upow szechnien ia  k u ltu -  
L nlastvcznei. W Łodzi m ieszkało  i m iesz-

"?-n.
"ki,

do dziś w ie lu  zasłużonych i pow szechnie 
£|nvch tw órców  i pedagogów . S trzem iń -

Kobro, W egner, M ackiew icz, N ow osiel-
Jaeschke, T yszkiew iczow a — nazw iska«kt, .J ----- .

Ul w 'a sam e za siebie. W ielu z nich uczest- 
6 C7vło c zy n n ie ' w  k sz ta łto w an iu  oblicza 

Wei sz tu k i polskiej.

Pod koniec  1956 r. do ełosu dochodzą w 
całe j zresztą po lsk iej p lastyce now e ten 
dencje. Zdzisław  G łow acki p re ze n tu je  jako  
jederi z pierw szych w k ra iu  kom pozycie  fa
szystow skie. Droga d la  m a la rs tw a  b ezprzed 
m iotow ego stoi o tw orem . Szeregi a b s trak c jo 
nistów  pow iekszaia  sie z dn ia  na dzień. 
Ł ódzkie środow isko rep ezen tu ie  w szystk ie  
ten d en cje  tego k ie ru n k u . Jednocześnie  zaczy 
na sie k ry sta lizow ać coś. co o trzy m ało  z 
czasem  nazw ę ..szkoła łó d zk a” (czy sKisznie
— kw estia  dyskusji). W pływ y B u ffe ta
i sz tuki m ek sy k ań sk ie j, teo rie  R ogera  G a- 
ra u d y  o now vm  realizm ie , w p ły w y  N ow o
sie lskiego w reszcie, sp raw iły , że pew na g ru  
pa a rty s tó w  zw róciła  sie w  k ie ru n k u  m a la r 
stw a fig u ratyw nego , stosu jąc  św iadom a p ry 
m ity w izac je  i sty lizac je  fo rm y.

M ów iąc o łódzk iej p las ty ce  n ie  m ożna po
m inąć  działalności P ań stw o w ej W yższej 
Szkoły Sztuk P lastycznych . Je j  zasługi sa 
bezsporne. S kup ia  jac grono doskonałych
i oddanych pedagogów  w y k szta łc iła  k a d rę  
a rty s tó w , k tó rzy  tk an in ie  łódzkiej n ad ali 
rangę  dzieła sz tuki i sp raw ili, że Łódź m o
że dziś śm iało  k o n k u ro w ać  z tak im i ośrod
k am i iak  W arszaw a czy Poznań. Z resztą
i w te j dziedzinie liczne nag ro d y  k ra jo w e
i zagran iczne  (np. B iennale  G obelinu w  Lo
zannie) m ów ią sam e za siebie.

S porzadzajac  b ilan s  dw udziesto lec ia  — 
siła  rzeczy bardzo su m ary czn y  i n iep e łn y  — 
raz  jeszcze należy  pod k reślić  p rężność środo
w iska  łódzkiego. U czestn ictw o w im prezach  
tego typu  co B iennale  w  W enecji, w Sao 
Pau lo , w P a ry żu , w R ostocku dow odnie 
św iadczy  o ran d ze  a rty s ty czn e j dzieł tw ó r
ców łódzkich. T akże  działalność zm ie rza 
jąca do 1 ak na jszerszego  upow szechnien ia  
k u ltu ry  p lastycznej, działalność k o n sek w en t
na I p row adzona od lat. św iadczy  o zrozu
m ien iu  przez łódzkich tw órców  ro li. ja k a  
m a do spe łn ien ia  sz tuka  w naszym  społe
czeństw ie. Oczyw iście, że środow isko  łódzkie  
p rzeżvw alo  jasne  i ciem ne m om enty . Jed n e  
in ic ja ty w y  w ieńczone b v łv  sukcesem  in n e  
p a liły  na  panew ce. N iedostateczna ilość 
salonów  w vstaw ow vch , pow iększenie  sie k a 
d ry  uży tk o w n ik ó w  kosztem  pow ażnego 
uszczuplen ia  grona a rty s tó w  tw orzących , 
ciągle n ierozw iązana  do końca sp raw a  k o n 
tak tó w  z zak ład am i p rzem ysłow ym i (jed y 
nie  w spó łp raca  z Z arzadem  G łów nym  Zw iaz 
k u  W łókn iarzy  przynosi oczyw iste  rezu lta ty )
— w szystko  to  n ie sp rzy ja ło  o sta tn im i czasy  
rozw ojow i łódzk ie j p las ty k i. Ale z kolei 
pew n e  z jaw isk a  (p ro jek t budow y p aw ilo n u  
w ystaw ow ego, p ro jek t Fundusz-u R ozw oju 
P la s ty k i) p o zw ala ia  rokow ać jak  n a jlep sze  
n ad z ie je  na  przyszłość. I  należy  ich życzyć 
całym  sercem , bow iem  Łódź jak  żadne ch y 
ba m iasto  sp rag n io n a  jes t sz tu k i, sp rag 
n iona  p iękna .

A . G .

Jeatfc
S tarzy  bywalcy tea tra ln i lubią sobie cza

sem powzdychać: to były czasy!... Rze
czywiście, były to czasy wyjątkow e
i n iep o w tarza ln e , k iedy  to  Łódź sku p i

ła  czołów kę polsk ich  ak to ró w , reżyserów , n a j
znakom itszych  ludzi te a tru . Mowa oczyw iś
c ie  o p ierw szym  o kresie  pow ojennym , gdy 
życie te a tra ln e  za in au g u ro w ał T e a tr  W ojska 
P o lskiego z W ładysław em  K rasnow ieck im  — 
,,W eselem ” W yspiańskiego w reżyserii Ja ck a  
W os/.czerowlcza. P o tem  te a tr  ten  p rze ją ł — 
w raz  z d ru g ą  scen ą  — T ea trem  Pow szechnym
— Leon S ch ille r — n iep o w ta rza ln e  z jaw isko  
w te a trz e  polskim . „K rak o w iacy  i Górale** 
B ogusław skiego, „C elesty n a”  de R ojasa, „ Ig rasz  
ki z d iab łem ” O rdy, „K ram  z p iosenkam i”  — 
w idow iska znak o m ite  w św ie tn e j obsadzie  
i reżyserii.

W arszaw a dom inow ała na łódzk ich  scenach , 
a le  w arszaw ski ok res się skończy ł, po 
p a ru  la tach  w iększość zespołów  w yjecha-' 
ła do sto licy . Rozpoczął się now y ok res 
te a tra ln y , m n ie j m oże b łysko tliw y , 
a le  bardzo in te re su ją c y , bardzie j łódzki. Na 
scenę T ea tru  K am eralnego , k tó ry  w całości 
„ re p a tr io w a ł”  się do W arszaw y, w kroczy ł 
m łody zespół w ychow anków  łódzk iej Szkoły 
T e a tra ln e j — zespół T ea tru  Now ego, k tó ry  Już 
p ierw szym  sw ym  p rzedstaw ien iem  „B ry g ad ą  
Szlifierza K a rh a n a ”  K ani zrob ił fu ro rę  
i w k ró tce  zdobył O rder S z tan d a ru  P racy  II 
k lasy . Rozpoczął się o k res św ie tności tego 
te a tru , te a tru  zaangażow anego , w alczącego, od 
k ryw czego, te a tru  K azim ierza  D ejm ka, te a tru  
g ry  zespołow ej, z k tó rego  w yrośli św ie tn i 
ak to rzy -so liśc i. „ Ł aźn ia”  M ajakow skiego , „Noc 
lis to p ad o w a” W yspiańskiego, „Ś w ięto  W in- 
k e lr id a ”  A ndrzejew skiego  I Z agórsk iego , „C iem  
noścł k ry ją  z iem ię”  A ndrzejew skiego , „Ż yw ot 
Jó z e fa” R e ja , „H is to ria  o C hw alebnym  Z m a r
tw y ch w stan iu  P a ń sk im ” M ikołaja  z W ilkow icc- 
k a , r e p e r tu a r  k lasyczny , kom edie w spółczes
ne. Po odejściu  D ejm ka, te a tr  k iero w an y  
przez W ojciecha P ila rsk ieg o , a następ n ie  J a 
nusza  K łosińsk iego  s tra c ił  ty le , Ile m usi s t r a 

cić każdy  te a t r  po odejściu  w y b itn e j in d y 
w idualności. Pozosta ł m u je d n a k  am b itn y  ze
spół, a m b itn e  k ierow nic tw o  i — k re d y t za
u fan ia  publiczności.

Po odejściu  Leona S ch ille ra  z Łodzi T e a tr  
W ojska Polskiego p rzy jm u je  nazw ę T ea tru  
im . Ja racza  i po k ilk u  k o le jnych  zm ianach  
k ierow nic tw o  a rty s ty czn e  p rze jm u je  Feliks 
Ż ukow ski. T ea tr  sta ł się te a tre m  zaangażow a
nym . „S trach  i nędza III Rzeszy” i „K arie ra  
A rtu ra  Ui”  B rech ta , „T rzecia  P a te ty c z n a ” Po- 
g od ina , „O sta tn ia  s ta c ja ”  R em arq u e’a, „K o lu m 
bow ie” B ratnego  — to  k o nsekw en tna  lin ia , 
k tó rą  prow adzi obok re p e r tu a ru  k lasycznego, 
lżejszego, rozryw kow ego.

T e a tr  P ow szechny, k tó ry  od początku  w za
łożen iach  s ta ra ł się uzasadnić  sw ą nazw ę, w y
s ta w ia jąc  pozycje p o p u la rn e , a tra k c y jn e , do
p ie ro  za k iero w n ic tw a  a rty sty czn eg o  R om ana 
S ykały  n a b ra ł w iększej o stro śc i i d rap ieżności. 
U trzy m u jąc  zasadę  popularności i a tr a k c y j
ności, p rzechy lił się w k ie ru n k u  re p e r tu a ru  
b ard z ie j zaangażow anego , sporo  uw agi pośw ię
cił też p ro b lem aty ce  m łodzieżow ej, społeczno- 
w ychow aw czej. „B łę k itn y  p a tro l”  Ifa lla , „P rzy  
goda z Y a te r la n d e m ” K ruczkow skiego , „Z a
m a c h ” Shaw a, „F izycy”  D u e rre n m a tta , „K a ta -  
k i” W incelberga — o to  p rzyk ładow e ty tu ły  
cenn ie jszych  pozycji tego te a tru .

N ajm łodsza łódzka scena d ram aty czn a  — 
T e a tr  Z iem i Ł ódzkiej — m ało Jest znana w 
m ieście . Ten jed en  z trzech  ob jazdow ych  w 
k ra ju , po la tach  „p łynności k a d r”  i n ierów 
nego ich poziom u, pod k ierow nic tw em  a r ty s 
tycznym  C zesław a S taszew skiego um ocnił się, 
u stab ilizow ał. R e p e rtu a r  tego te a tru  je s t o k re 
ślany  po trzebam i w idza, k tó rem u  służy, w i
dza nie w yrob ionego , św ieżego. Musi to  być 
w ięc re p e r tu a r  k o m u n ik a ty w n y  i a tra k c y jn y . 
„O żpnek” Gogola i „B a lla d y n a”  S łow ackiego, 
„D am y i h u z a ry ”  F re d ry  i „O stry  d y żu r”  Lu- 
tow skiego, „G łupi Ja k u b ” R ittn e ra  i „K o n rad  
W allen ro d ” M ickiew icza.

O n ajm łodsze j w idow ni n ie  zap o m in a ją  te a 
t r y  d ram a ty czn e  — Ja rac za  i Pow #zechny, 
u zu p e łn ia jąc  w tym  w zględzie działalność 
dw óch tea tró w  lalkow ych  — „A rlo k in a”  — 
zabaw ia jąceg o  g łów nie dzieci łódzkie i „P i-  
n o k ia” — przeznaczonego przede  w szystk im  
dla dzieci naszego w ojew ództw a.

T.W.

fyćłutefcłm

W roku  1962 w  ogólnopolskim  k o n 
k u rs ie , na z ap ro jek to w an ie  ośrodka  
usługow ego w  G d ańsku  p ierw szą  
n agrodę  w ziął zespół łódzki. N azw is

k a  a rch itek tó w  inż. inż. B. K ard aszew sk ie - 
eo, L. M ackiew icza, T. Sum ien ia , J . W yżni 
k iew icza  zaczynaia  sie coraz cześciei p rze 
w ijać  w  spraw ozdan iach  z rozstrzygnięć  
ogólnopolskich k o n kursów . N ied ługo  potem  
inż. inż. W yżynkiew icz i Sadow ski w zięli 
p ie rw sza  n ag ro d ę  w  k o n k u rs ie  na opraco
w an ie  dużego frag m e n tu  D ąb ro w y  G ó rn i
czej. Potem  znów  w ie lk i ogólnopolski k o n 
k u rs  na hotel w  Łodzi. W śród nagrodzo
nych nazw iska Ł. Ł ukosia. J . M ichalew icz, 
W. M arszala... Potpm  k o n k u rs  na c en tru m  
Łodzi, K rak o w a . W rocław ia, na  rozw iąza
nia u rb an is ty czn e  m iast w Polsce. X znów  
łódzcy a rch itek c i zaznacza ła  sw o ja  obec
ność w śród nagrodzonych i w yróżnionych . 
N azw iska inż. inż. W u jk a , Z w ierko , B alda, 
K urm anow iczów , Jak u b czak a  s ta ja  sie zna
ne  n ie ty lk o  w  Łodzi, a le  — podobnie jak  
w yżej w ym ien ien i — zaczynaja  sie liczyć 
na  k ra jo w e j giełdzie.

M ożna dziś pow iedzieć, że  n ie  b y ło  po
w ażnego  (ogólnopolskiego k o n k u rsu  w k tó 
ry m  n ie  b ra lib y  udz ia łu  łódzcy a rc h ite k 
ci. J a k  do tąd  po licznych k o n su ltac jach  
doliczyłem  sie p ra w ie  trzy d z iestu  k o n k u r
sów , w k tó ry ch  łodzian ie  zanotow ali su k 
cesy. O czyw iście n ie sposób w ym ienić  
w szy stk ie  nazw iska. Z byt duża to liczba. 
•Jedno jest w szakże pew ne i w a rte  pod
k reślen ia . Dziesięć la t tem u  było w Łodzi... 
50 a rch itek tó w , k tó rzy  jak o  środow isko nie 
s tanow ili żadnej siły . Dziś jest ich ponad 
2 0 0  i w  sk a li k ra jo w ej coraz b ardziej n ab ie 
ra ją  znaczenia jak o  in te resu jące  środow isko 
tw órcze.
Ł ódzkie środow isko m oże m ów ić

0 sw oich sukcesach  n ie ty lk o  w  kon tekście  
w ielk ich  k o n k u rsó w  i ładnych  obiektów . 
Łódzki SA R P p row adzi też te  m ała . n iew i
doczna n a  pozór działalność w  rodzaju  kon 
su ltac ji — iak  zagospodarow ać te ren  w okół 
b loku , jak  u rządzić  ogródek jo rdanow sk i — 
w  ty ch  sp raw ach  udzielono dziesiątk i porad

przeprow adzono  w iele  k o n su ltac ji. M ała
1 d robna  działalność pom ogła w efekcie  w 
u p ięk szan iu , sensow nym , fachow ym  — no
w ych dzie ln ic  i osiedli.

W reszcie d y skusje . Pow ie ktoś, że to  n ie  
isto tne. N iep raw d a . Dzięki ty m  fachow ym  
d y skusjom , gospodarskim  rozw iązaniom  pro 
b lem ów  budow nic tw a — n ieu s tan n ie  zm ie
n ia sie oblicze s ta re j  zabudow y Łodzi. T e 
d y sk u s je  i ich re a ln e  re zu lta ty  tak że  zazna
cza ją  obeoność w  naszym  m ieście prężnego

środow iska a rch itek tó w . P ro w ad z i sie sze
ro k ie  rozm ow y z u ży tk o w n ik am i. W iele in 
tere su jący ch  propozycji i uw ag  w y słu ch u ją  
a rch itek c i na trad y c y jn y c h  już spotkan iach  
z łódzkim i kob ietam i.

T e 1 inne sp ra w y  — pro b lem y  koncep
cji u rban istycznych  w naszym  m ieście, no
w e rozw iazan ia  i nowe propozycje — oto 
zespól zagadnień  jak im i ży je  środow isko, 
od k tó rego  w dużej m ierze  zależy fak t, 
że Łódź bedzie coraz p iekn ie jsza , że ranga  
p racu iacy ch  tu  a rch itek tó w  i ich ..cena” 
na k ra jo w y m  ry n k u  będzie n ieu stan n ie  
rosnąć.

J . W.filMs
F ilm  to nie ty lk o  przeżycie em ocjo

n a ln e  i estetyczne w idzów  przed 
s reb rn y m  ek ran em . To także potężny, 
bedacy na jeco  usłuuach przem ysł i 

h an d el, określone  środk i, m etody i in sty 
tu c je  rozpow szechniania  i re k la m y . To rów  
nież ludzie  tw orzący  eo. k tó rych  nazw iska 
czytam y w czołów kach oraz in s ty tu c je  z a j
m u jące  sie p rzygotow aniem  tych  k ad r. To 
w reszcie m łoda, ro zw ija jąca  sic po d ru g ie j 
w o jn ie  św ia tow ej n au k a  o film ie , czyli fil-  

m ologia o raz  pub licy sty k a  film ow a.
W łaściw ością twórczości p raw dziw ie  a rty  

stycznej, sz tuk i przez duże „S” jest to, że 
s ta je  sie ona dobrem  ogólnonarodow ym . To 
też m ówi sic np. o po lsk iej szkole film o 
w ej w k in em ato g ra fii, nie baczac w cale, 
gdzie narodziły  sie należne don dzieła. Jeśli 
w iec chcem y podsum ow ać dorobek film o
w y określonego re jo n u , słu szn iej jest m ó
w ić o k in em ato g ra fii w ogóle. t ra k tu ją c  
f ilm  (zjaw isko estetyczne) jak o  jed n a  * 
je j  dziedzin, w pow iazan iu  z in n y m i dzie
dzinam i.

P o w o jen n a  k in em a to g ra fia  łódzka liczy 
sobie już  2 1  la t. Im ponujący  je s t je j  do
rob ek . 30 k w ie tn ia  ubiegłego roku  obcho
dzono w naszym  m ieście ju b ileu sz : d w u 
dziestolecie W ytw órn i Film ów  F ab u la rn y ch . 
P rzez  ow e 20 ła t w y p rodukow ano  w niej 
154 film y . W FF posiada obecnie 5 h a l zdję 
eiow ych (z tego 3 duże). J a k  bogate jes t je j  
w yposażen ie  w  sp rzęt, niech zo b razu je  fa k t. 
że zgrom adzone w je j  m agazynach  re f le k 
to ry  i żarów ki byłyby  w  stan ie  ośw ietlić  
cale  n iew ie lk ie  m iasto . P rzy tłacza jącą  w iek  
szość po lsk iej p ro d u k c ji film o w ej w fab u le  
w ychodzi w łaśn ie  z łódzk ie j w y tw órn i. 
O prócz n iej d z ia ła  jeszcze W y tw ó rn ia  F il
m ów  F ab u la rn y ch  w e W rocław iu . Możliwoś 
ci p ro d u k cy jn e  te j  o sta tn ie j sa jed n a k  zn a 
cznie m niejsze. A le przecież film  n ie  koń
czy sie n a  fab u le .

Od 1946 ro k u  d z ia ła  w  Łodzi W y tw ó r
n ia  F ilm ów  O św iatow ych, początkow o jak o  
In s ty tu t F ilm ow y. Chociaż dorobek je j  jes t 
s iłą  rzeczy m nie j e fek to w n y , zasługi posia
da  rów nież  n iem ałe  — przede  w szystk im  
w  dziedzin ie pop u lary zac ji, rozpow szechnia 
n ia  w iedzy w ogóle, a dorobku  k u ltu ry , 
sz tuk i w szczególności. N iem ało  chw ały  
p rzyniosło  tak że  Łodzi S tudio  M ałych Form  
F ilm ow ych  „SE -M A -FO R ” (daw niej W y
tw ó rn ia  F'ilm ów L alkow ych).

Je d n a k że  in s ty tu c ją  zw iązaną  z film em , 
k tó ra  zdobyła  sobie rozgłos św iatow y, jest 
dop iero  P ań stw o w a  W yższa Szkoła T e a tra l
na i F ilm ow a im . Ł. S ch ille ra . P o w stała  
ju ż  w  1947 roku  jak o  W yższe S tu d iu m  F il 
m ow ę. a w dw a la ta  później u zy sk a ła  p ra 
w a ak adem ick ie . P ie rw szy m  je j  rek to rem  
b y ł prof. d r  M arian  W im m er. a  jego  n a 
stępca — prof. d r Je rzy  T oeplitz . W m u - 
raeh  te j uczelni k ształcili sic m iedzy in 
nym i W ajda, M unk. K onw ick i czy z n a j
m łodszych — Skolim ow ski. TTznana za je d 
na z najlepszych  (przez n iek tórych^ n aw et 
za na jlepszą) szkól tego ty p u  w św iecie, 
ściąga stu d en tó w  różnych  narodow ości ze 
w szystk ich  k o n tynen tów .

P ięk n y  jes t tak że  dorobek film ologiczny 
Łodzi. Szerzen iem  w iedzy o film ie  za jm u je  
sie oprócz Szkoły F ilm ow ej jcd v n v  — jak  
dotąd  w Polsce un iw ersy teck i Z akład  W ie
dzy o F ilm ie  przy  łódzk ie j polonistyce. Z 
Łodzią zw iązane sa m iedzy innym i dw a 
znane w  film ologii n azw isk a: Jerzego  
T ocplitza  — św ia to w ej m ia ry  h is to ry k a  f i l 
m u i B olesław a L ew ickiego — w ybitnego  
teo re ty k a , obu — będących zarazem  d z ia ła 
czam i zasłużonym i w ielce  d la  rozw oju  ku l 
tu ry  film o w ej w  Polsce. M ożna by m ów ić
i o in n y ch  — nie m a n a  to, n ies te ty , m ie j
sca.

Pow yższe podsum ow anie, pobieżny — z 
konieczności — przeg ląd  fak tów , św iadczy ' 
n a jle p ie j, iż zdania, że Łódź jes t film ow ą 
stolicą P o lsk i, nie m ożna uznać ty lk o  za 
frazes. Z arów no h isto ria , ja k  i stan  obec
n y  p rzek o n u ją  nas, że je s t czego g ra tu lo 
w ać po tych  dw udziestu  z góra latach  łódz 
k ie j k in em a to g ra fii. I życzyć je j  dalszego 
rozw oju  — w e w szystk ich  dziedzinach oraz 
w ie lu  sukcesów  w sztuce film o w ej i n a u 
ce o  n ie j.

E.S.

^uktem , k tó ry  pow sta ł tu  g łów nie 
“ iiĘk) w ie lk ie j „F,lcie". zbudow anej 

to ram i, spow odu je  całkow itą  
Zthianq k ra jo b ra zu .

Obok nowego osiedla z d rugie] 
trony u l. L im anow skiego,
' 1,cy Z bąszyńsk ie j,
Praca p rz y  budow ie

przy  
w re  już  

. in m iuuw ie og rom nej
O p o nu jące j. Je j k ry p to n im  brzm i 
..M j-Iii”, T u  w łaśn ie  p o w sta je  
n°Wa, trzecia  w Łodzi i jednoeześ- 
J*? n a jw ięk sza  e lek tro c iep ło w n ia , 
‘'ie d y  w zbić się nad  Łódź sam olo- 
i Prr>. n a jp ie rw  w oczy rzuca się  

potężne b ry ły  je j ob iek tów , 
“pch ające  p a rą  w ieże chłodnicze, 
k przyszłości zap ew n e  oczy p rz y 
z w a ć  będzie p rzede w szystk im  EC- 
:*!• W iększa od ta m te j. Ju ż  za dw a
lat
P ta

dl

popłyn ie  u l. Z bąszyńską cie- 
woda do now ych osiedli, p ara  

-a fab ry k  i p rą d  elektrycz.ny na 
P°trzeby m iasta  o raz  k ra ju . W ty m  

jeszcze w y rosną  nowe kom iny  
eEo ob iektu .

O bok, w  re jo n ie  u l. B ru k o w ej i 
P o jeziersk ie j, roz lokow ały  się w iel 
k ie  m agazyny , sk ład y  i bazy. T u 
głów nym  gospodarzem  jes t Z arząd 
In w esty c ji M iejsk ich , tw o rzący  
dzielnice m agazynow o-przem  y slo w e , 
dzie ln ice  osobne, oddzielone od o- 
sied li ludzkich . W tym  re jo n ie  po
w sta ła  jed n a  z n ich . W y ras ta ją  tu  
zresz tą  nadal now e ob iek ty , w yp ie
ra ją c  s ta re  c h a łu p k i. I tu  k ra jo b ra z  
się zm ien ia  nie do poznania. T y le  
że bez rozgłosu , ja k i tow arzy szy  
zw yk le  b u dow ie  ao w y ch  osiedli 
m ieszkan iow ych .

Z. STRZĘPEK

Gdzie pasły siq kozy
Przychodzą  w  m o k ry  ty n k  

ścian, w m iasto, k tó re  się  o tw iera  
na  zachód i wschód now ym i płasz
czyznam i ko lorow ych e lew acji. P rzy  
chodzą w  pole - r  ta k  jes t, w  pole,

k tó rem u  m yśl u rb a n is ty  k aza ła  być 
osied lem . P rzychodzą z in n y ch  dziel 
n ic  i m iast. — Nie z n a ją  tego  sk raw  
k a  ziem i, gdzie kozy p asły  się tak  
niedaw no...

Przychodzą po gos.podar»ku oce
n ia jąc  lin ie  bloków , m ierzą  odle
głość od g ładk iego  a s fa ltu  A lek san 
d row sk ie j i m ów ią:

— T rzeba by ło  b lok i s ta w iać  bli* 
żej ulicy .

Nie w iedzą, że p u s te  pole, k tó re  
te ra z  p rzem ierzać  będą codziennie 
idąc  do p rz y s ta n k u  „d w udziestk i 
p ią tk i” by ło  m ie jsk im  zsypisk iem  
śm ieci, że pod tą  u b itą  zaemią 
d rzem ią  w ie lo le tn ie  p o k ład y  nie- 
st.ra w ionej przez m iasto  m iazgi, 
że — n aw et b y le  ch a łu p k a  s ta 
n ąć  tu  n ie  może...

O sied le  im . W ładysław a R eym on
ta. M iasto  czci w ten  spóźniony spo 
sób im ię p isarza , k tó ry  w łódzki 
k rw ioobieg  w prow adził b ib lijn e  po 
jęc ie  ziem i ob iecanej. O siedle im .

R eym onta?  G dzie to  jest?
Z araz  odpow iem : na T eofilow ie. 

Ach tak  — w zruszacie  ram io n am i
— trzeba  b y ło  od razu... D ajm y  

w ięc spokój p isarzow i, n iepo trzebna  
m u ta  osiedlow a sław a . Lecz tu  od
razu  c iśn it się pod czcionkę łódzki 
dowcip. Dlaczego osiedle n a  Teo
filow ie  nosi im ię R eym onta?  Bo 
R eym ont n a p isa ł „C hłopów ”.

W  zarządzie  „ L o k a to ra” zaprzeczą. 
„N ik ły  procen t m ieszkańców  spoza 
Ł odzi” — pow iedzą. N iew ażne. Re
p o rte r  an i socjolog an i s ta ty s ty k . 
W ięc ty lk o  te  o b serw acje  n iedziel
ne: pow itan ia  na p rz y s tan k u , dum 
n e  g esty  w  k ie ru n k u  betonow ego 
m asy w u  w iad u k u .

— W idzisz ta to , tu  z a ra z  je s t 
K a lisk i, a tu  „ E lta ” .

L ecz d a jm y  po ra z  w tó ry  spokój 
R eym ontow i. O siedle Teofilów  A

— niespełna trz y le tn ie  dziecko „Lo
k a to ra ” n ied ługo  pow ie B. za pa
rę  la t  n auczy  się trzecie j l i te ry  al*.

fab e tu . A za każdą  l i te rą  ponad 
17-tysięczna rzesza m ieszkańców  

Ponad  50 tysięcy! — całe  Pab ian ice  
W yrosłe na jałow ym  polu, po k tó  
ry m  zaw sze h u la ł w ia tr. K ęp k a  J^- 
żyn rosła  z lew a od T rak to ro w e j
— chyba tam  w łaśnie zbudow ano 
ten  jed y n y  dla obecnych ośm iu 
ty sięcy  m ieszkańców  p aw ilo n  h a n 
dlow y.

Będzie ich w ięcej, w  p rzyszłym  
ro k u  urodzą się  jeszcze dw a — 
n iech  im  się dobrze h a n d lu je  na 
po d m iejsk ie j ziem i rodzącej k iedyś 
zak u rzo n y , c ie rpk i owoc. Lecz 
ta  ziem ia ju ż  przecież  n ie  podm iej
ska. C en tru m  przyszło  do osiedla 
K ozinam i, Ż u bardz iem  i W ielko
po lsk ą  — ty lk o  k am ien iem  rzucić, 
w  „25” wsiąść...

A le nie sp ieszm y  się. S tań m y  za 
w illą  lekarza , k tó ry  się o p arł roz-
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Eks - łodzianie
R e d ak c ja  „O d g ło só w " z w ró c iła  się  do  z n a n y c h  u czo 

n y c h , p isa rz y  i a r ty s tó w , k tó rz y  k ied y ś  m ie sz k a li 
w  Lodzi, z  p ro śb ą  o u d z ie len ie  o d p o w ied z i n a  n a s tę 
p u ją c e  p y ta n ia :

1. P rz e z  k ilk a n a śc ie  l a t  po w o jn ie  m ie sz k a j P a n  
i p ra c o w a ł w  L odzi. J a k  dz iś z p ew n eg o  ju ż  o d d a le 
n ia  w sp o m in a  P a n  i o c en ia  te n  o k re s?

2. N a u k a , k u l tu r a  i s z tu k a  p o lsk a  o sią g n ę ły  w  o s ta t 
n im  czasie  z n ac zn y  s to p ie ń  z a in te re so w a n ia  i u z n a n ia  
za  g ra n ic ą . J a k  P a n  w idzi d a isze  p e rsp e k ty w y  rozw o
ju  te j  d z ie d z in y  k u l tu ry ,  k tó rą  P a n  r e p re z e n tu je ?

W  je d n y m  z p o p rz e d n ic h  n u m e ró w  d ru k o w a liś m y  
w y p o w ie d z i B. D rozd o w sk ieg o , J . N ow o sie lsk ieg o  
i T. P a c io rk iew ic z a . O b e cn ie  p u b lik u je m y  d a lsze  od 
po w ied z i n a  n a sz ą  a n k ie tę .

TA D EU SZ KOTARBIŃSKI
1. E ntuzjazm , po ryw  k o n stru k to r

sk i — to by ty  insp irac je , k tó rym i się  
ży ło  w Łodzi zaraz  p o  w ojnie, kiedy 
to  Łódź ocalała  pod względem  b u 
dow lanym . zastępow ała  w znacznym  
sto p n iu  W arszaw ę z ru jnow aną , a 
n iezależn ie  od te j funkcji b ra ła  się 
do  o rg an izac ji w łasnej in te lek tu a li-  
Ktycznej nadbudow y nad robociarską 
zadom ow ioną bazą w łókienniczą. 
k,W znosicie n a  ugorze u n iw ersy te t ' 1

— m ów ili p rofeso row ie  z K rakow a, 
gdy się  tam  jeździło  pod deszczem  
w o tw a rte j c iężarów ce w erbow ać 

kan d y d ató w  d o  ka tedr. „A dam czew 
sk iego  d o  po lon istyk i, K ielsk iego do 
francuszczyzny...") — „Szczęść W am 
Boże, a le  persp ek ty w y  n ie  w ysiada
ją  różowo... bo dobrym  w skaźnikiem  
u n au k o w ien ia  środow iska jest liczba 
w danym  m ieście członków  Polskiej 
A kadem ii U m iejętności. A jak  się  
p rzed staw ia ją  te  cy fry?  W Poznaniu 
zam ieszk u je  11 tak ich  uczonych, w 
Lodzi — jeden  ty lko  jedyny". A i 
ten , bodajże K olankow ski. h isto ryk  
epoki Jag ie llońsk ie j, w kró tce  czm yh- 
mął do  T Orunia. No i w spaniały . al«» 
dziw aczny U łaszyn, polonista , tkw ił 
w  Lodzi u  schy łku  swych sił, też 
pow ołany  do  PAU (ty lko  pow ołania 
n ia  przyjął). Toteż łączyło  się  gorli
wość z u m iarem  w  am bicjach. Niech 
by  pow stało  coś dostatecznego, n ie  
k onieczn ie  uczeln ia o bardzo  w yso
kich wzlotach. I taki na początek 
p o w sta ł rezu lta t. W yróżniała się  z ra 

zu głów nie m edycyna, wów czas jesz
cze przy un iw ersy tecie , o rgan izow a
na przez Szym anow skiego, o p a rta  o 
p race  w ytraw nych  klinicystów , jak  
T om aszew lcz. Jakubow ski i inni. 
P óźniej Uniwersytet. Łódzki p iękn ie  
s ię  ro zw in ął' p rzyk ładem  chociażby geo
g rafia , fizjografia , archeologia, socjo
logia. lingw istyka.

W ielkie by ły  trudności w  należytym  
postaw ien iu  h u m an istyk i, szeroko 
rozum ianej. Jak  zachow ać Jej c h a ra k 
te r  is to tn ie  naukow y, b roniąc się  z  
jednej strony  przed  w stecznie!' 
k tó rego  n ie  b rak  było w św ia topo
glądzie starszych  sil p rofesorskich , 
a  z d ru g ie j s trony  opędzając się  od 
nagabyw ań, grożących zam ianą naucza 
n ia un iw ersy teck iego  w funkcję  p ro 
pagandy. Co ra z  tru d n ie j było o  drogę 
złotego środka pośród naukow ców , 
gdyż n a ras ta ły  złe czasy... Aż WTesz- 
cie. gdv sy tu ac ja  w yjaśn iła  się  ne
ga ty w n ie  jesion ią  1349 roku. n ie  m o
głem  p rzy jąć  kon ty n u ac ji rek to ra tu .

A le z U niw ersy tetem  Łódzkim  czu
ję  się  uczuciow o zw iązanym  i d o k 
to ra t  honorow y tej uczelni jest mi 
szczególnie d rogi. T o sam o pragnę  
pow tórzyć w odniesien iu  do  Ł ódzkie
go T ow arzystw a N aukow ego i człon
k o stw a  honorow ego tego zrzeszenia, 
k tó rem u  zaw dzięczam  w ydan ie  głów
nej pracy m ego życia, m ianow icie 
T rak ta tu  o  dob re j robocie. A m iasto  
Lódź w spom inam  tak . jak  się  w spo
m in a  kogoś, od kogo się  doznało  w ie
le  życzliw ej pom ocy i opieka w brud
nych chw ilach  życia.

2. Logika rozum iana  ja k o  przedm io t 
ogólnokszta łcący  (m oja w ielo le tn ia  
specja lność  dydak tyczną) sk u tk iem  
zaw stydzającego  n iedocen ian ia  je j do
niosłości traci w  k ra ju  pozycję, któ
r ą  zajm ow ała , z  w ielką d la  sp ra w 
ności głów in te ligenckich  szkodą, 
Logika m atem atyczna  n a tom iast, roz
k w ita  nadal jak o  dyscyplina  w yspe
c ja lizow ana  . i e lita rn a , przechodząc 
co raz  b ardziej z rą k  filozofów do 
rą k  m aiem atyków . Prestiż  polskiej 
logiki m atem atycznej za  g ran icą  je s t 
nadal w ysoki, ceniony je s t  zw łaszcza 
spośród pozostałych w  k ra ju  profe
so r M ostowski i jego szkoła, W o s ta t
nich latach  zająłem  się  g łów nie s ta 
łym  naczelnym  przedm iotem  m ych 
zain tereso w ań , p rakseo log ią , czyli 
teo rią  dobre j roboty . Ja k ie  są  je j 
p e rsp ek ty w y  u n as  i w  szerokim  
św iecie?  U nas sy tu a c ja  w y tw orzy ła  
Kię p a radoksa lna. H asło dobre j ro 
boty uznane je s t  pow szechnie jak o  
nasza  bodajże  naczelna gospodarcza 
d y rek ty w a, na to m ias t teo ria  dobre j 
robo ty  z w ielk im  tru d em  m usi sobie 
w yw alczać m ie jsce  p racy  badaw czej
i dydak tycznej. Sądzę jednak , że s ta 
now i p ion ierską  zasługę Polskiej A ka
d em ii Nauk. iż jak o  p ierw sza  w  św ie
c ie  u tw orzy ła  p racow nię, tej dyscy
p lin ie  sp ec ja ln ie  pośw ięconą. A poza 
g ran icam i Polski? W szak Francuzi 
p rzed  nam i p a ro k ro tn ie  się  upom i
n a li o  rozbudow ę prakseologii i te 
ra z  znowu p o w tarza ją  sw e apele... 
Je stem  głęboko prześw iadczony . że 
p rzyszedł czas na  n ią  i że zacznie 
ona- rozkw itać  i gdzieindziej.

JAN SZCZEPAŃSKI

1. M ieszkałem  w Lodzi p rzez  IS 
la t, a le  c iąg le  jeszcze w Lodzi p ra 
cu ję . Je s te m  ciągle profesorem  Uni
w ersy te tu  Łódzkiego, a  obow iązki 
k ie ro w n ik a  Z akładu  B adań nad Szkol
n ictw em  W yższym przy M in isterstw ie  
Szkolnictw a W yższego sp raw u ję  w 
ram ach  obow iązków  pro feso ra  tegoż 
U niw ersy tetu . Mogę w ięc pow iedzieć, 
że część m oich obow iązków  w W ar

szaw ie  sp raw u ję  w c h a ra k te rze  ek s
pozytury  U niw ersy te tu  Łódzkiego.

Jak  w spom inam  okres, kiedy m iesz
kałem  w Lodzi? Był to podstaw ow y 
okres m ojego życia, okres, kiedy 

osiągnąłem  stanow isko  w życiu n au 
kowym , zorganizow ałem  w arsz ta t 

badań, w szedłem  do  p rak ty k i życia 
społecznego jako  ra d n y  m ie jsk i i po
seł na  Sejm , jak o  przew odniczący 
Zarządu W ojew ódzkiego TW P. Je
stem  w ięc z Łodzią zw iązany i em o
c jo n a ln ie  i in sty tuc jonaln ie . Tu p rz e 
żyłem  okres form at yw ny now ego 
u s tro ju  i zebrałem  podstaw ow e do 
św iadczenia, rozpocząłem  badan ia  nad 
przem ianam i społeczeństw a polskiego, 
rozpocząłem  p race  nad se rią  m ono
grafii o  k lasie  robo tn iczej i in te li
gencji, k tó re j ukazało  s ię  dotychczas 
21 tom ów . C okolw iek się  zdarzy, je 

stem  w ięc 1 pozostanę ' łodzianinem .
2. Socjologia polska osiągnęła po 

w ażny stop ień  rozw oju. Ma ona  ta k 
że znaczne u znan ie  za g ran icą  i to 
zarów no w k ra jach  socjalistycznych 
ja k  i na  zachodzie. P rzed  k ilk u  d n ia 
m i zakończyło s ię  w spólne sem i
n arium  socjologów  radzieck ich  i pol
sk ich  w W arszaw ie, podsum ow ujących 
p row adzane  w spólne badan ia , obec
nie trw a  sem in ariu m  m etodologiczne 
zorganizow ane przy udziale  UNESCO 
d la  socjologów  ośm iu k ra jó w  socja
listycznych, n ied aw n o  n a  zaproszen ie  
socjologów  norw esk ich  liczna grupa 
naszych socjologów  odw iedziła  ten  
k ra j i w zięła  udział w sym pozjum  
naukow ym  *). Jesteśm y  tym  k ra jem  
socjalistycznym , w  k lórym  bad an ia  
socjologiczne są  ju ż  szeroko  rozw i
n ię te  i d la  innych  k ra jó w  soc ja li
stycznych jes te śm y  w zorem  i przy
kładem . R uch socjologiczny obecnie 
b a rd zo  s iln ie  się  ro zw ija jący  w ZSRR
i innych k ra ja ch  socjalistycznych  ro z 
w ija! się  pod naszym  w pływ em . Na 
Z achodzie z uw agą obse rw u ją  roz
wój socjo logii w  Polsce jak o  m ie jsce  
sp o tk an ia  m arksizm u  z teo riam i 
w spółczesnej socjologii zachodniej. 
Co roku  k ilkudziesięciu  p racow ników  
nau k i z  k ra jó w  zachodnich  odw iedza 
Polskę. N akłada to  n a  naszą  socjo
logię dużą  odpow iedzialność i zobo
w iązan ia , z k tó rych  ja k  dotychczas, 
w yw iązu jem y  się  n ieźle. F ak t, i e  do 
k a te d r  socjologicznych w  Łodzi ub ie
g a ją  się  o  s ta że  n au k o w e kandydaci 
z  N orw egii i C zechosłow acji, te ż  o  
czym ś św iadczy.

*) P isan e  w  końcu czerw ca br. 

JÓZEF PAWŁOWSKI

1. W Łodzi u rodziłem  się. ksz tał
ciłem  i zacząłem  pracow ać w  bardzo 
m łodym  w ieku, ju ż  p rzed  w ojną. 
B yłem  tu ta j nauczycielem  m uzyki

w  szkołach średnich  1 Szkole Mu
zycznej, prow adziłem  audycje  m u
zyczne d la  m łodzieży szkolnej, dy ry 
gowałem  chórem  „ H arfa" , w ydaw a
łem  sw o je  d robne  kom pozycje i o p ra 
cow ania pieśni w P aństw ow ej Dru
k a rn i w Łodzi, a  potem  w Poznaniu. 
S tąd  w yjeżdżałem  k ilk ak ro tn ie  do 
K onserw atorium  P arysk iego  w celu 
u zu p ełn ien ia  w iedzy m uzycznej.

Po o k re s ie  pow ojennym  spędzonym  
w Łodzi pozostało  w e m n ie  obok 
w ielu  w spom nień  bardzo  m iłych n ie
s te ty  ta ltże  w io le  p rzykrych . T e  o s ta t
n ie  rozg rzeszają  m nie  częściow o z 
czynionego sob ie  często  w yrzu tu : cze
m u opuściłeś ro d z in n e  m iasto?

Od pow rotu  d o  Lodzi (początek ro 
k u  1945) aż do  d n ia  uzyskania  pracy
i o sied len ia  się  na  s ta łe  w W arsza
w ie (rok 1963) byłem  kolejno  (czasem  
rów nocześnie) d y rygen tem  C horu

M iędzyszkolnego, k ierow nik iem  atj- 
tystycznym  i dy rygen tem  Łódzkiej 
O rk iestry  Sym fonicznej przez cały 
czas je j is tn ien ia , k ierow nik iem  Dzia
łu  M uzycznego w W ydziale K ultu ry  
M RN. redak to rem  odpow iedzialnym  
w R edakcji A udycji M uzycznych 
Ł ódzkiej Rozgłośni Polskiego Radia, 
nauczycie lem  w Państw ow ym  Liceum  
M uzycznym , a potem  zastępcą pro
fesora  w P aństw ow ej W yższej Szkole 
M uzycznej w Łodzi. Doceniam  z au 
fan ie  w iadz, pow ierzających  mi te  
w szy stk ie  bardzo  odpow iedzialne  s ta 
now i ska. W tym  też  czasie nap isałem  
m uzykę  do  2 2  sz tuk  tea tra ln y ch  i fil
m ow ych oraz dw utom ow y podręcz- 
n ik  In s tru m en tac ji. Szczególnie m ile  
w spom inam  cenną  dla m nie w spół
p racę  z dyr. F. Ż ukow skim  przy pi
san iu  m uzyki do  111 Patetycznej -  
A. Pogodina (T eatr im. Jaracza), dyr.
H. Rylem  w czasie  p rzygotow yw ania 
pierw-szej m o je j m uzyki do  sztuk i 
lalkow ej „Pod zielonym  jaw o rem " 
(T eatr ..A rlekin"), dyr. M. Jan ie
i W B vrską p rzy  kom ponow aniu  m u
zyki d o  w ie lu  sz tuk  lalkow ych w y
sław ianych  w T ea trze  „P inokio". To 
w spom nien ia  najm ilsze .

Do przeżyć bardzo  przykrych , z 
k tó ry ch  w ciąż n ie  m ogą się  o trząsnąć  
zaliczam  rozw iązan ie  prow adzonej 
p rzeze  m nie  Ł ódzkiej O rk iestry  Sym 
fonicznej O rk iestra  ta po praw ie  
cztero le tn ie j dz ia łalności m iała  na 
sw oim  koncie ponad  70(i au d y cji d la  
m łodzieży szkolnej, koncertów  d la  
ro bo tn ikow  m. Łodzi i w ojew ództw a 
łódzkiego. W p rogram ie  -  oprócz 
koncertów  fo rtep ianow ych  i sk rzy p 
cow ych. sym fonii, u w e rtu r i u tw orów  
pop u larn y ch  — zn ajdow ały  s ię  tak ie  
pozycje  ja k  e strad o w e  w ykonania  
„H alk i"  i „S trasznego  dw o ru " . Z 
O rk ie s trą  w spółpracow ali znakom ici 
a rty śc i: Wł. K ędra , M. W iłkom irska. 
Zb. Szym onowicz i inni. Cóż z tego, 
ż e  ech a  lik w id ac ji te j tak  potrzebnej 
m ia s tu  p laców ki odzyw ały  się  -  i 
w ciąż jeszcze się  odzyw ają  — na ró ż 
nych  zeb ran iach?  Ł atw ie j n iszczyć 
n iż  budow ać.

2. M oją sp ec ja lnością  je s t  in s tru -  
m en tac ja , to  je s t  n a u k a  rozdzielan ia  
sk ład n ik ó w  u tw o ru  m uzycznego po
m iędzy  poszczególne głosy zespołu 
in stru m en ta ln eg o . W tej dziedzin ie  
w ie le  s ię  o s ta tn io  zm ienia. Zaczyna 
zw yciężać p rzekonan ie , że opanow a
n ie  te j dyscyp liny  po lega n ie  ty lko  
n a  z in s tru m en to w an iu  określonej 
liczby  utw orów , lecz p rzed e  wszy
s tk im  n a  poznan iu  różnego  ro d zaju  
procesów  i now ych techn ik  inst.ru- 
m en tacy jn y ch  o raz  zdobyciu u m ie ję t
ności posług iw ania  s ię  nim i. Na za
łożeniach tych o p a rty  je s t  m ój pod
ręczn ik  in s tru m en tac ji. Szczególnie 
cieszę się  z tego, że te  now e idea 
pow oli zw yciężają  w in s tru m e n tac ji 
n a  o rk ies trę  d ę tą , k tó ra  by ła  do tych
czas dziedziną b a id zo  zan iedbana. 
N aszym  w kładem  b y ła  tu ta j  A ria  i II  
fuga z III Sym fonii K. Sikorskiego, 
z in s tru m en to w an a  n a  w ie lką  o rk ie -  
s lrę  d e t'i  wg now ych zasad  i w yko
n a n a  na publicznym  koncercie  podczas 
S w ię la  P rasy  1 Książki w B erlin ie  
w  roku  1964 przez cz te ry  rep rezen ta 
c y jn e  o rk ies try  w ojskow e: ZSRR, 
CSRS, NRD i PRL, pod d y rek cją  
A. Rezlera. U tw ór został p rzy ję ty  
bardzo  gorąco, były jed n a k  później 
n a  tem at jego  w yboru  d y sk u s je  w 
g ro n ie  k ierow ników  o rk ies tr. Na 
Św ięcie  P rasy  w B erlin ie, w roku  
b ieżącym . R eprezen tacy jna  O rk iestra  
W ojska Polskiego poszła d a le j, p re 
zen tu jąc  u tw ór jeszcze śm ielszy: 
E tiudę  — H. Czyża. D yskusji ju ż  n ie  
było, gdyż n iek tó re  o rk ies try  poszły 
w  doborze  u tw orów  i środków  in- 
s tru m en to cy jn y ch  po naszej lin ii, 
a  jed en  z dy rygentów  radzieckich  
w ręcz poprosił o p rzesłan ie  naszego 
podręczn ika in s tru m en tac ji. Cieszy to
— choć n ie  znaczy wcale, że m y 
w szystko  um iem y. Jed n ak  w ym iana 
m yśli, p rezen to w an ie  (i uznaw anie) 
osiągnięć  s tw a rza  szerok ie  pe rsp ek 
tyw y rozw ojow e. Cieszę się  z m oje
go  skrom nego  w kładu w te j dzie
dzin ie . M ożliwości tego ro d za ju  od
d z ia ływ an ia  d a ła  md jed n ak  — W ar
szaw a.

JEflZY AM TCZAK

1. Z olbrzym im  wzrutszeniem, bo
Lódź, to  p rzed e  w szystk im  początek
m o je j przygody. Zaczęło się  od  tego,
że  w 194Si r . zdałem  egzam in na wy
dział ak to rsk i. Od razu  w yjaśn iam ,
n ie  chciałem  zostać ak to rem , od po
czą tku  nosiłem  się  z zam iarem  reży

serow an ia , a le  n a jp ie rw  chciał^* 
poznać rzem iosło, którym  
s ię  w przyszłości posługiw ać. W 1““  
ro k u  „w kroczyłem  na d esk i scenie1' 
nc" u p. J. C hojnackiej w Teatr* 
Pow szechnym  i szybko doszedłem  “

wniosku, że zaw ód ak to ra  je s t  ..stra:L  
n ie  tru d n y " i że z dw ojga  złego ^  
p ie j jes t w ym agać od kogoś m z ^ 
siebie. Więc zacząłem  reżyserow ać 
„ P strąg u " . Ten ok res w sponun* 
szczególnie ciepło. Był to  bow 
te a tr  en tuz jazm u, te a tr  adzle obaL i  
się  praw a g raw itacji i pracow ało  ^  
żadnych ham ulców . W spółpracując . 
w spaniałym  kolektyw em , ludzi 
n a  było dużo nauczyć się. ■ '^ tnc^L . 
n ie  byłem  asy sten tem  w Szkole a 
tra ln e j, skąd  jed n ak  w ycofałem  
gdy przyszła  m ożliwość pracy 
praw dziw ym  tea trze . Zostałem  .5  

rów nik iem  artystycznym  T ea tru  >■ 
P racow ałem  tam  rok czasu  i wdzlC 
ny  jestem  okolicznościom , k tó re  v°' 
w oliły  m i odejść. Z resztą  teraz  . 
częla się  n a jw ażn ie jsza  część moJ j 
p rzygody — narodziny  telew izji- ^ 
c ieszę  się  ogrom nie, że mogłem  
tych  narodzinach uczestniczyć. ,e 
były w sp an ia łe  dn i, w span ia le  PrzeI 4  

w szystk im  ze  w zględu n a  ludzi i 
k lim a t, w k lórym  przyszło  m i P1

Było sporo  powodów , d la  k tó r e j  
opuściłem  Łódź, jed en  z na jw ażm ^, 
szych, to  p raca  żony w tea trz e  
6 zaw skim . a  p row adzen ie  dw óch ‘ s 
m ów  było niem ożliw e. Z resztą  ja  ** 
.uznaję term in u  ,p ro w in c ja "  i , l V, 
żarn, że je ś li są  tacy , k tó rzy  P f 9̂  
d a ją  kom pleks p row incji, pow inni * 
igo Jak najszybcie j pozbyć. Sam  Pjj 
chodzę z  Izw. p row incji, a le  z tei*. 
je s tem  d um ny  i uw ażam , że j^L 
e ię  coś robi, to  trzeba robić dob''^ 
w szędzie, n iezależn ie  od teg o  czy ,3 
będzie  Łódź, W arszaw a czy m*1 , 
w ieś. A łódzki ok res m ojego żyC((J 
w spom inam  bardzo  często. Łódź, 
m iaslo , w k tórym  zdobyłem  reżyjgjj 
sk ie  ostrog i i  zostaw iłem  kaW3Jt‘ 
sieb ie .

2. T rzeba  zacząć od  tego. że  Wjfj 
w iz ja  w Polsce s ta ła  się  własność 
społeczną. K ażdy obyw atel kupw  ’ 
te lew izo r i p łacąc 40 z łotych "JL 
slęezn ie  czu je  się  po tenc jalnym  wl* 
c ic ielem  te lew izji i uw aża, że P 
w in ien  o trzym ać to w ar p ierw sze j ,1 ( 
kości. I słusznie. W szyscy oczyWis^, 
znam y się  na telew izji, doskof1* . 
w iem y co to  je s t i ja k a  p o W ^ , ( 
być sp ecyfika  po lsk iej telew izji 1 . 
itd . Było m odne  kiedyś, a  i t€t } 
znów  się  u jaw nia , n a rzek an ie  ^  
polski film, znaczną jed n ak  cz®’ 
psioczcń i u ty stk iw ań  przeszło ’ 
telew izje. A ja  sądzę, że to  je s t i1* . 
p o trzeb n e  T elew iz ja  m a dopiero  u 
la t, przy  te j ilości program u. 
d a jem y  z jak o ścią  n ie  je s t  tak  * . 
W adą je s t  to, że b ra li nam  prop.^ 
m ów  n a  dobrym , średnim  pozioillJ 
Bo przecież ok rzyczane pozycje 1Lj 
g ran iczne  n ie  zaw sze są  w y b i t o ^  
dziełam i. To je s t często  zupe‘J\|, 
p rzec ię tn a  p rodukcja . Możemy 
notow ać zain te reso w an ie  zagra*1",, 
naszym  program em , n ie  m ożna 
m inąć  osiągnięć te a tru  telew izji. 
w szystko  się  liczy. Tylko, żeby I*l. 
docen ili inn i, n a jp ie rw  m usim y 
czyć s ię  doceniać sam i. M usim y „  
nauczyć cen ić  sukcesy  kolegów , 
ba s ię  przyzw yczaić, a sukces " ,  
H anuszkiew icza je s t  także  m oim  stl j 
cesem . N ie m ożna n ie  zauw ażać kWJ* 
ty lk o  dlatego, że rep re z en tu je  i11!,;! 
s ty l. Dawno już  Słow acki powiod ?1 .
o  Polsce — „ B y ła i i  będziesz papll*L 
narodów ". Jeżeli nauczym y się _P,.j 
szan o w an ia  d la  w łasne j pracy. 
zaczniem y doceniać to  co  p o ^ .L  
je ś li będziem y dostrzegać sam i 
b ie, to 1 in n i zaczną n as dosfcra®* 
coraz częściej.

Dalszy ciqg ze słr. 5

b ió rk o w y m  zapędom  u rb a n is tó w  i 
policzm y: jed en , dw a, trzy... dw a
dzieścia trzy . Do osta tn iego  b loku  
w p ro w ad za ją  snę rtotm. N ow e 65

rodzin... p rzychodzą w ty n k  m o
k ry , w m iasto  co się o tw iera , w  
ŁSM . sły n n e  Ł ódzkie  Sekcje M iesz
kan iow e, paste lo w e  elew acje , d łu 
gie ciągi ok ienne, podłogi z k s y k r  
liitu.

Bo n iew ażne  skąd  przyszli — z 
W idzew a. R udy. czy z d a lek a  — 
te ra z  to ich m iejsce  na ziem i, ich 
dom , ich p rz y s tan e k  z k tó reg o  s ta r  
tu ją  rano . na  któryim  ląd u ją  w ie
czorem .

Osiem  ty sięcy  p a r  stóp depcze co
dziennie u b ite  pole, pod k tó ry m  
skrzypi w spółczesne d y lu w iu m  — 
m iazga daw nego  śm ietn iska.

i .  W ILM AŃSKI

Koniec świata 
i wygwizdów

Do p ierw szego b loku  na K ozinach
— postaw ionego m iędzy u licam i Lo
ren za  i D łueosza — pierw si lo k a to 

rzy  w prow adziła  się w e w rześn iu  
1956 roku . A w ięc ju ż  za  k ilk a  ty 
godni p rzy jd z ie  im  obchodzić ju b i
leusz dziesięciolecia.

W tedy jeszcze n ie  rozpoczęto bu
dow y now ych osiedli na  D ąbrow ie, 
Ż u b ard z iu , K u ra k u , T eofilow ie.

W ielu lokato rów  pierw szego  blo
ku  w p ierw szym  osiedlu  łódzkim , 
bez w iekszego en tu z jazm u  p rzy ję ło  
w ted y  w iadom ość o p rzy d zie len iu  im  
now ego m ieszk an ia  na K ozinach: 
„Toż to  kon iec  św ia ta  i w ygw iz
dów ” — pow iadali.

T ak , w te d y  jeszcze K oziny by ły  
w ygw izdow em . T e K oziny, z k tó 
rych  do cen tru m  m iasta  jedzie  sie 
trąm w a je m  pietnaście  m in u t. W te
dy jeszcze n ik t pow ażnie  n ie m y 
śla ł, że za dziesięć la t będzie m oż
na m ieszkać — bez poczucia k rz y w 
d y  i w y gan ia  — na T eofilow ie  czy 
na K u ra k u , że Łódź w yjdz ie  z ta 
k im  rozm achem  poza ciasne perspek  
ty w y  W ólczańskiej, W ysokiej, P rzę - 
d za ln ian e j, Ja ra c z a - .

Sam a nazw a n ie  m a tak ie j urody , 
co na p rzy k ład  „C h o jn y ” , „D ąbrp - 
w a ”, a  w yw odzi sie po p ro stu  z 
prozaicznego fa k tu , że na te ren ie  
ty m  pasiono k ied y ś m ie jsk ie  kozy. 
K iedyś — to znaczy bardzo  daw no. 
P ierw sza  znana nam  w zm ian k a  o 
Kozinach pochodzi z ro k u  1633.

Choć K oziny d a ły  znać o sobie 
bardzo  w cześnie, to  jed n ak  na dobre  
za lu d n ia ją  sie  dopiero  pod koniec 
X IX  w ieku . Z a lu d n ia ją  sie  przez 
n a jb ied n ie jszy ch  robotn ików , p rze 
w ażnie  z poibliskiej fa b ry k i Po
znańskiego, i od razu  s ta ja  w  rze- 
dzie najuboższych , n a jg o rze j w ypo
sażonych dzie ln ic  Łodzi. Dość po
w iedzieć, że jeszcze do dziś w ie le  
tam te jszy ch  ulic n ie  m a  kan alizac ji.

W roku  1966 na K ozinach m iesz
k a  około t3 tysięcy  ludzi, z teeo

około 1 0  ty sięcy  w now ych bloksę j 
Do ro k u  1970 budow a z a c h o d u 1 
części osiedla  m a być w ykończ0,'Ij 
całkow icie, a w k ilk a  la t p ó i® 1 j  
now e K oziny pow iększa sie o d e' 
w schodnią  — te , k tó ra  położo',, 
jest b liżsi cm en tarza  — i beda 1 

czyć ogółem  blisko 25 tysięcy  m ieSj  
kańców . Bodzie to w iec osiedle &le, 
kości sporego  m iasta  p o w ia to ^  
gc.

W ro k u  T966 m ieszkańcy  pi 
szych bloków  na K ozinach zaP 
n ieli już, że p rzy p ro w ad z ili sie , 
„na  w ygw izdów ”, „na koniec św>* 
t a ”. O siedle jes t dzisiaj p rzy zw elffl 
uporządkow ano , zag o sp o d aro w ali 
w zbogaciło  sio o k o m p le tn y  n ie 1*1 

zestaw  sk lepów  i ośrodków  u słu P \ 
w ych, uzyskało  now e uołaczonia 
m u n ik acy jn e  z cen tru m  i inny 1 

dzieln icam i Ixxlzi,„

t . Ma k o w i e c k i

str. O



Ujmując rzecz ściśle powinno się to nazywać: 
Uwaga! Wkrótce otwiera swoje podwoje! O czywiś
cie teatr przy pl. Dąbrowskiego, siedziba łódzkiej 
opery. Pierwszy spektakl w nowym gmachu będzie 
na pewno świętem łódzkiej publiczności. Przewidu
jąc, że każdy inaczej przeżywa tego rodzaju św ię
ta, zwróciliśmy się do twórców i działaczy kultury 
w naszym mieście z prośbą o krótką wypowiedź na 
temat wizji najbliższej przyszłości teatralnej Łodzi. 
Publikujemy te głosy na jednej kolumnie w prze
świadczeniu, że zainteresują wszystkich m ieszkań
ców naszego miasta i regionu, którzy nierzadko 
odnajdą tu elem enty swoich własnych, nigdzie nie 
wypowiadanych opinii na ten temat. Jeśli zaś. Dro
gi Czytelniku, nie zastanawiałeś się jeszcze nad zja
wiskiem nazwanym przez nas przekornie: „Uwaga, 
nadchodzi”, tym uważniej przeczytaj wszystkie w y 
powiedzi. będą dla Ciebie osnową bardzo aktual
nych refleksji.

REDAKCJA

RYSZARD STEFAŃCZYK

K iero w n ik  W ydziału K u ltu ry  
P rezy d iu m  Rady N arodow ej 

m. Łodzi

W okół b u d y n k u  tea tra ln eg o  orzy  
pl. D ąbrow skiego zupełn ie  niepo
trzeb n ie  n aw ars tw iło  sie w ie le  m i
tów  fu n k e io n u iacy ch  do te i nory  
w b rew  raefom  rzeczyw istym . W 
n iek tó rych  środow iskach  t ra k tu je  
się te  now a inw estycję , naw iasem  
m ów iąc n a jw sp an ia lsza  In w esty cje  
k u ltu ra ln a  w dzie iach  Łodzi, iako 
sw oisty s traszak , k tó ry  pochłonie 
w iększość środków  przeznaczonych 
na rozw ói w szystk ich  dziedzin k u l 
tu ry  w mieście. R ozum ow ać tak , 
to  znaczy zu p ełn ie  nie rozum ieć sy 
tu ac ji, sp ra w y  sie bow iem  m aja  
zu pełn ie  inaczei.

Łódź jest m iastem  tea tra ln y m . 
U trzy m u jącą  sie dotychczas w yso
ka frek w en c ja  uzasad n ia  to  tw ie r
dzenie.

Obliczenia sta tystyczne, aczkolw iek 
czasem  zaw odne nie n n paw aia  n ie
pokojem . P o ten cja ln y  łódzki odbior 
ca sz tuki scenicznei m ógł w roku 
1964 oglądać zaledw ie cztery  sp ek 
tak le . T aka  bow iem  była  p rzepusto  
wość łódzkich w idow ni tea tra ln y ch . 
D latego zw iekszenie  ilości foteli o 
około 1.30(1, n ie pow inno grozić nad 
m ia rem  m ieisc na w idow niach tea 
trów  w m ieście. N ałoży to zapew ne 
na te a try  nowe, dodatkow e obowiaz 
ki, zm usi do lepszego p rzygotow ania  
p rem ier, w zbogacenia re p e r tu a ru , 
co będzie ty lk o  zysk iem  d la  życia 
k u ltu ra ln e g o  Łodzi.

P onad to  nie na leży  zapom inać o 
fun k c iach  Łodzi iak o  cen tru m  k u l
tu ra ln e g o  w sto su n k u  do całego re 
gionu łódzkiego. W ydaje  sie rzeczą 
bezsprzeczna, że O pera Łódzka znaj 
dzie nie ty lk o  w dzięcznego odbior
cę w śród ludności zam ieszku jącej 
s tre fę  pozostaiaca w  zasięgu kom u 
n lkac ii podm ie jsk ie j. a le  także  i 
dalszych re jonów  w oiew ództw a łódz 
kiego

M ówiąc o korzyściach  należy  
zw rócić uw agę, że o tw arc ie  nowego 
te a tru  to u ruch o m ien ie  now ych 
700 e ta tów  w pionie k u ltu ry . to 
w iększy procentow o udział budżetu  
k u ltu ry  w budżecie m iasta  to m iel 
sca o racy  dla abso lw entów  szkół 
m uzycznych w m ieście, to w reszcie 
w zm ocnienie środow isk tw órczych 
now ym i k a d ram i am bitnych  a r ty 
stów.

Do sp raw  zw iązanych  z o tw a r
ciem  O pery  w now vm  b u d y n k u  od 
n iosły sie w zasadzie życzliw ie za 
rów no M inisterstw o K u ltu ry . Ko- 
m isia P lanow an ia  o rzy  R adzie Mi 
n istrów , jak  i M in isterstw o F in a n 
sów O dpow iednie w ysiłki k ie ro w 
nictw a w ładz m iasta  spow odow ały. 
że u zyskaliśm y  nie ty lk o  fundusze 
na ek sp lo atac je  now ei inw estycii. 
a le  naw et zw iekszen ie  środków  na 
działalność i w innych dziedzinach 
k u ltu ry  W ysokość dotacii na p ro 
w adzen ie  O nery  pozwoli nam  na 
u sta len ie  p rzystępnych  cen b iletów , 
co ma ko losa lne  znaczenie dla zdo
bycia nowego w idza.

Sadze, że O pera  p o trafi w y k o rzy 
stać stw orzone tei w a ru n k i i nie 
so ra w ' nikom u zaw odu. Zaś tym  
w szystk im , k tó rzy  rzekom o przeciw  
staw ia iac  sie nastro iom  sam ozado
w olenia widza w czarnych  barw ach  
przyszłość Łodzi te a tra ln e i można 
odpow iedzieć — T ea tr  W ielki iest god 
nvm  pom nikiem  T ysiaclecia  P a ń 
stw a Polskiego. żvw vm  d o k u m en 
tem  aw ansu  k u ltu ra ln e g o  Łodzi w 
okresie  pow ojennym , iest wreszcie 
oddaniem  sp raw ied liw ości dzieiow ei 
potrzebom  k u ltu ra ln y m  robotnicze
go m iasta.

STANISŁAW PIOTROWSKI

D y rek to r T ea tru  W ielkiego

T erm in  rozpoczęcia naszej dzia
łalności jes t rzeczyw iście b lisk i, 
gdyż p rzew id u jem y  p ierw sze sp o t
k an ie  z publicz-nością na  p rzeło 
m ie ro k u  1966/1967. A le w a ru n k iem  
sine qua  non jego d o trzy m an ia  jest 
pełne o ddan ie  b u d y n k u  te a t ru  do 
eksp loatac ji p rzez  w ykonaw cę. N a
w iasem  m ów iąc p rzedsięb io rstw o  
b u d ow lane  będzie m usiało  przekazać 
nam  gm ach na 3 m iesiące przed 
p ierw szym  sp ek tak lem , gdyż skom 
p likow ana  m aszy n eria  w ym aga t a 
kiego ok resu  próbnej ek sp lo atac ji. 
T rzeba zau w ażyć, że p raw ie  w szy
s tk ie  u rząd zen ia  technicz.ne naszego 
te a t ru  sa p ro to ty p am i sk o n stru o 
w anym i p rzez  polskich inżynierów . 
Dzień p re m ie ry  będzie w lec egza
m inem  i d la  nas i d la  nich.

Choć zespół naszego te a tru  jest 
w łaśc iw ie  now y poczuw am y się do 
ko n ty n u ac ji d w u n asto le tn ie j t r a d y 
cji is tn ien ia  op ery  w Łodzi. P r a 
w da. że w osta tn ich  la tach  c ie 
szyła sie ona w śród publiczności 
m niejsza  popu larnością  niż w m o
m encie s ta r tu , a le  złożyły się na to 
o b iek ty w n e  przeszkody. G łów nie 
b rak  w łasn e j, p rzystosow anej do te 
go ty p u  w idow isk  sa li, opera  nie 
lubi bow iem  im orow izac ii. P o s ta 
ra m y  się w naszej działalności na 
p ow ró t za in teresow ać w idza w Ło
dzi ooera  u w zg lęd n ia jąc  m ożliw ie  
szeroki w ach la rz  re p e rtu a ro w y .

Na o tw arc ie  sezonu p rzy g o to w u 
jem y  4 pozycje operow e oraz b a 
let. Będa to ..S traszny  dw ó r” i 
„ H a lk a "  M oniuszki, „C arm en ” Bi- 
seta. „K niaź Ig o r” B orodina oraz 
b a le t „Pan T w ard o w sk i” R óżyckie
go. W szystk ie te  sp e k tak le  są da 
leko  zaaw ansow ane, doprow adzone 
z w y ją tk ie m  b a le tu , n iem al do p ró 
by g e n e ra ln e j, k tó ra  jed n ak  bę
dzie sie m ogła odbyć dopiero  w 
w aru n k ach  pełnei sp raw ności tech 
nicznej nowego gm achu.

ROMAN SYKAŁA

D y rek to r T e a tru  Pow szechnego w  
Łodzi

J a  osobiście ba rd zo  n ie  lu b ię  p u 
stych k rzeseł na  w idow ni, a le  do
św iadczenia  naszego te a tru  uczą, że 
nam  to w  Łodzi n ie  grozi. Pod 
w zględem  frek w en c ji na sp e k ta k 
lach nasze m iasto  z a jm u je  trzec ie  
m iejsce  w k ra ju ,  po W arszaw ie  i 
K rakow ie, a  przecież iest m łodszym  
ośrodkiem  k u ltu ra ln y m  i n ie  m a 
ty lu  w ycieczek, k tó re  zw y k le  p row a 
dza sie do te a tru .

P lacó w k a, k tó ra  k ie ru ję , p rzek ro 
czyła zarów no  p lan y  ilości w idzów  
na p rzed staw ien iach , jak  i p lan y  
w p ływ ów , a n ie  w y d a je  m i się, 
ab y śm y  pow iedzieli na ty m  odcinku  
o sta tn ie  słowo. Oznacza to, że w  Ło 
dzi is tn ie ie  t ru d n a  do oznaczenia, 
a le  ogrom na g ru p a  w idzów , w i
dzów rezerw ow ych , k tó ry ch  te a t r  
pociąga i trzeba  ty lk o  do nich um ie  
ię tn ie  dotrzeć. Moga oni stać się by  
w alcam i opery , ieśli je j s ta r t  b ę 
dzie udany , co w cale  n ie  jest ta k ie  
p roste  do zrea lizow an ia . P rzecież 
w łaśc iw ie  w  Łodzi n ie  było opery , 
zaczyna sie n iem al od pozycji zero
w ej. „Na ro z ru ch "  zaś trzeb a  p rz y 
gotować 5 sp ek tak li jednocześnie.

A le ci rezerw ow i w idzow ie m oga 
pokochać tak że  te a try  d ram atyczne. 
P roces tak i w łaśn ie  u  nas o b se rw u 
jem y. F rek w en c ja  w zras ta  n iem al 
ze sp e k tak lu  na sp ek tak l, sa sz tuk i, 
k tó re  m aja  w ięcej niż 1 0 0  p rzed sta 
w ień . Je s t  to z jaw isk o  w Łodzi no
w e i chyba za m ało  o n im  sic m ó
wi, chociaż w  w a ru n k ac h  ro b o tn i
czego m iasta  to przecież sukces. Cie 
szy nas zw łaszcza to, że m am y  s ta 
łych k lien tów , ra d y  zak ładow e, 
gdyż zależy  nam  na ieszcze s iln ie j
szym  zw iazan iu  te a tru  z odbiorcam i 
ze środow isk  p ro d u k cy jn y ch .

Być m oże ta  pom yślna  sy tu ac ja  
w y n ik a  z fo rm u ły  naszego te a tru , 
k tó ry  s ta ra  się być rzeczyw iście po
w szechnym  poprzez szeroki w a
c h la rz  re p e rtu a ro w y , ab y  k ażdy  
znalazł tam  coś d la  siebie. O znacza 
to różnorodność tem aty czn a  i insce 
n izacy jną . n ie  zaś jakościow a. P rzy  
k ładow o w naszych p lan ach  na naj 
bliższy sezon obok „M eteo ra” Dti- 
r e n m a tta  znalazło  sie „W esele” W y
spiańskiego, obok ad ap tac ji C a ld w el 
low skiego „ P o le tk a  P an a  B oga” 
w spółczesna sz tu k a  polskiego p isa 
rza A bram ow a pt. „D erby  w p a ła 
c u ”, obok słynnego  d ra m a tu  M aja 
kow skiego „ P lu sk w y ” , k tó ry  n a j
praw dopodobn iej reżyserow ać d la 
nas będzie R osjan in  p rof. A kim ow , 
w y s taw iam y  m łodzieżow e „M ocne 
ud erzen ie" z R aksa  i K ub ick im . Ce 
Iowo w ym ien iam  te  nazw iska, p u 
bliczność łódzka chodzi bow iem  nie 
ty lk o  na sz tu k i, chodzi także  na 
a k to ra . To osta tn ie  upodobanie  p u 
bliczności bodzie m ogła ła tw o  na 
sw oje  konto  zdyskontow ać ooera  
z ap rasza jąc  na  gościnne w ystęp y  
n a js ły n n ie jszy ch  śp iew aków  eu ro - 
p e isk ich . Chociaż, ieśli opera  będzie 
dobra , znajdzie  w idzów  i bez tego. 
Z nając  am bic je  jej k ie ro w n ic tw a  
p rzew id u je , że n ie będzie m ia ła  kło 
potów  z zapełn ien iem  m iejsc n a  wi 
dow ni. A czy jej pow odzenie n ie 
o db ije  się na frek w en c ji u n as w 
tea trze?  Na pew no nie w ysu n iem y  
p o stu la tu : zam k n ijc ie  operę, z ab ra 
ła  nam  w idzów . P o s ta ram y  sie ty l 
ko, ab</ k ażdy  sp e k tąk l w  naszym  
tea trz e  by ł w ie lk im  przeżyciem  dla 
publiczności, aby  w idz, k tó ry  raz do 
nas p rzy jdz ie , za tęsk n ił za ponow 
nym  spo tkan iem  z nam i. K ró tko : 
postaram y  się  robić jeszcze lepszy 

tea tr.

DR BOLESŁAW LEWICKI

Je s t  naszą am b ic ją , ab y  w  no
w oczesnym  gm achu zagościł rze
czyw iście now oczesny te a t r  opero
w y. P o d kreślam  to  — te a tr .  Nie 
będzie więc u nas m iejsca na „po
pis w o k a ln y  w kostiu m ie", w  k a 
żdym  zaś razie nie te  m om enty  
będą nas in te reso w ały . M am y w ie l
ka szanse zdobyć w idza dobrym  
ak to rs tw em  i w idow iskow ością, po
s ta ra m y  się. ab y  nasze inscen iza
cje by ły  rzeczyw iście c iekaw e. Czy
nim y na p rzy k ład  s ta ra n ia , aby  
jedna z pozycji w y reży sero w ał d la  
nas D ejm ek.

F o rm ułę  naszego te a tru  u sta lim y  
dopiero po sp o tk an iach  z w idow 
nią, liczym y tu  zarów no  na m ia 
sto jak  i reg ion . F o rm u ła  ta  bę
dzie jed n ak  na pew no na ty le  sze
roka, że obok op ery  pom ieści w 
sobie k lasyczną  o p e re tk ę  i w ielk i 
m usical. Tego ty p u  te a tru  Lodzi 
b rakow ało , podobnie jak  b rak o w a
ło dosta teczn ie  rep rezen tacy jn eg o  
gm achu. Je stem  przekonany , że o- 
becnie nie będzie ju ż  żadnych prze  
szlcód, aby  nasze m iasto  gościło 
na jlepsze  te a try  z zag ran icy , k tó re  
do te j pory  odw iedzały  w yłącznie 
W arszaw ę czy K raków . T a  szansa 
og ladan la  na jw artośc iow szych  zes
połów eu ro p ejsk ich  jest dodatkow ą 
w artością now ej in w estycji. M yślę, 
że poza ciekaw ością, jak a  n iew ą t
p liw ie  będzie tow arzyszyć  naszym  
krokom  na począ tku , w idz  p rz y j
dzie do nas zobaczyć po p rostu  tfc- 
a tr  i bedzie tu  w racać , aby  p rze
żyw ać w zruszen ia , k tó re  sobą p rzy 
nosi m o n u m en ta ln y  <mr,vłi>vi 
W zruszenia k tó ry ch  gdzie indziei 
nie m ożna dośw iadczyć. To w ielka 
tzansa .

Docent U n iw ersy te tu  Łódzkiego

N ie iestem  m iłośn ik iem  op ery  1 
o baw iam  sie, że podobne upodoba
nia m a w iększość łodzian. D latego 
też p rzew id u je  duże trudności w 
fu n k c jo n o w an iu  now ej inw estycli 
p rzy  p l. D ąbrow skiego. Ju ż  ta ooe
ra , k tó ra  do te j oory  m ie liśm y  w 
m ieście, g ra jąca  rzadko  i w m ałej 
sali led w ie  egzystow ała, co iest zu 
pe łn ie  uzasadnione z socjologiczne
go p u n k tu  w idzenia. N iepopularność  
w idow isk operow ych nie jest bo
w iem  specyfika  Łodzi, przeciw nie. 
Z jaw isko  to, w y stęp u jące  u nas, 
jest po p ro stu  fu n k c ja  . sy tu ac ji 
is tn ie jące j a k tu a ln ie  w  Polsce i w  
ogóle na św iecie.

Łódź m a oczyw iście sw oja  te a tra l  
na szansę. Je s t n ią reg ionalizm . W 
reg ionaliżm ie  w łaśn ie  tk w i ta je m n i
ca pow odzenia z jaw iska  a rty s ty c z 
nego te j m ia ry  co D ejm ek. Z chw i
la  jego w y jazd u  do W arszaw y skoń 
czyi się, iak o  pojecie h isto ryczne. 
T ea tr  D ejm ka. N iestety , zbyt często 
Łódź trak to w a n a  iest przez tw ó r
ców jako  poczekaln ia  w drodze do 
k ra in y  m arzeń  nad W isła. B ardzo 
m nie  to iry tu je , iak o  łodzian ina  z 
pow ołania i jako  w idza tak że  w a r
szaw skich  tea tró w . To co było św ie 
że i in te re su jąc e  na p row inc ji, roz
tap ia  sie i m a m u ie  w  sto łecznym  
gw arze.

T ak , Łódź m a sw oja  _ te a tra ln ą  
szanse, b y le  p rzesta ła  być p rzedpo
kojem , by le  znalazł sie k toś w y 
trw a ły  na m ia rę  uporu  p rz y n a j
m nie j jeśli iuż n ie ta le n tu  D eim ka. 
K lim at jest sp rzy ja jący , bo nasza 
w idow nia  iest św ieża, nie k ry ie  
swoich p raw dziw ych  uczuć, n ie uda 
je. że je! sic coś podoba, k ied y  po
dobać się n ie  m oże. A o p e ra  to

tro ch ę  m uzeum , trochę  P an o ram a  
R acław icka. Można raz z c lek tw o ś 
ci zobaczyć. A te a tru  sie n ie  ogla 
da, do te a tru  sic chodzi.

N ajw iększą  szansa Łodzi iest re a 
lizacja  dobrego te a tru  roz ry w k o w e
go. N ie m a tak iego  te a tru  W arsza
wa, na jego b ra k  c h o ru je  zresztą  
ca ła  Polska. N ie p ro ponu je  zresztą, 

ab y  tak i te a tr  um ieścić w  b u d y n 
k u  opery , choć iestem  p rzek o n an y , 
że w cześniej czy póżniei trzeb a  
bodzie pójść na  sy tu a c ię  iak a  m a 
m y w Sali K ongresow ei. C^y to  sie 
p u ry tan o m  spodoba czy n ie  trzeb a  
bedzie do św ią ty n i w puścić 1 w iec
i zeb ran ie , i k o n cert i m łodzieżo
w ego p iosenkarza . W przec iw nym  
razie  n ik t tych  1.300 m iejsc  n ie  za
p e łn i.

EU G EN IU S Z  URBANIAK

K ie ro w n ik  b iu ra  o rgan izac ji w idow 
ni w  T ea trze  N ow ym

N ow ych 1.300 m ie jsc  te a tra ln y c h  
w  Łodzi, dzięki w iadom ej in w esty 
cji p rzy  pl. D ąbrow skiego , zm usi 
n as do ieszcze bard z ie j, zdecydow a
nej w a lk i o w idza. P rz e w id u je  bo
w iem , że p rz y n a jm n ie j początkow o, 
podobnie jak  w  W arszaw ie, op era  
bedzie  p rzyciągać  ludzi jak  m ag 
nes, bo szyk, bo w sp an ia ły  b u d y 
nek , ga la  i p ro sta  ciekaw ość. A sy 
tu ac ja  tea tró w  d ram aty czn y ch  w 
Łodzi n aw et a k tu a ln ie  n ie  iest naj 
lepsza. W praw dzie  w y k o n u iem y  p la  
ny w idzów  na sp ek tak lach , z p la 
nam i w p ływ ów  te a tra ln y c h  rzecz 
się m a ied n ak  odm iennie. W iększość 
rozp row adzanych  b ile tów  to  m ie i-  
sca u lgow e, co rz u tu je  n a  s ta n  k a 
sy . M im o to w sk a li rocznej ty lk o  
nieco w ięcei niż połow a miejsc^ n a  
w idow ni jest za ję ta . N iepokojącą 
jest zw łaszcza ucieczka od te a t ru  
w idza ze środow iska robotniczego, 
k tó rem u  w y sta rcza  sam a te lew iz ja .

W ogóle w idz łódzki jest ba rd z*  
rozpieszczony, k o rzy sta  z całego sza 
reg u  u ła tw ie ń  n iedostępnych  d la  
m ieszkańców  innych  w ie lk ich  m iast.

O czyw iście sy tu ac ja  n ie jest bez
nad zie jn a , w y m ag a  ty lk o  now ych 
środków  w zak re s ie  o rgan izac ji w i
dow ni. W yjściem  na jp ro s tszy m  jest 
ta k ie  u łożeni? p lanów  re p e r tu a ro 
w ych  na  na jb liższe  dw a la ta  (tak  
d ługo trw a ć  bedzie m agia  now ego 
b u d y n k u  opery), aby  przyciągnąć 
n a jszersze  m asy  odbiorców . M ówię 
to po dośw iadczeniach trzy n a sto le t
n iej p racy  n a  s tanow isku  k ie ro w n i
k a  b iu ra  o rgan izac ji w idow ni. A le 
to  n a jp ro s tsze  w yjście, je s t  jedno

cześnie. jak  się w y d a je , w yjściem  
n a jgo rszym . N ie w olno nam  bow iem  
rezygnow ać z w y chow yw an ia  czło
w iek a  poprzez te a tr ,  a sch leb ian ie  
gustom  by łoby  da lek o  posun iętym  
k onform izm em . Uw ażaną w iec, że 
p rz y n a jm n ie j nasz te a t r  pó jdzie  na  
pew no inna droga.

Je s t w  Łodzi g ru p a  w idzów  sy 
stem aty czn ie  uczęszczających do n a  
szego te a tru , k tó rzy  n ie  opuszczają  
ani jed n e j p rem ie ry . D a je  sie, też 
zauw ażyć  duże p arcie  m łodzieży, 
dzięki akc ji ab onam en tow ej K u ra 
to riu m  m. Łodzi. D ośw iadczenie 
uczy, że w idz, za m łodu p rzy zw y 
cza jan y  do te a tru , pozostaje te a tro 
w i w ie m y  n aw et w tedy , gdy z a 
czyna żyć na w łasn y  rach u n ek , 
n aw et w tedy , gdv jego bud żet cza
su w olnego gw ałto w n ie  sie  ku rczy . 
Na tę m łodzież będziem y staw iać , 
p o sta ram y  się też dotrzeć  do no
w ych  k ręg ó w  odbiorców . W ym aga 
to ied n ak  zm iany  dotychczasow ego 
system u  k o lp o rtażu  b ile tów . Dziś 
ak w izy to r iest b ardzie i h an d la rzem  
niż am b asadorem  te a tru , iest bo
w iem  zw iązany  ze w szystk im i te a 
tra m i jednocześnie, n ie  zaś z je d 
nym , w  k tórym  ogniskow ałyby 

sie  jego in teresy . Je s t  to z rozum ia 
łe  w obec p ro w izy jnego  sy s tem u  w v  
nagrodzen ia  i sy tu ac ji p ra w n e j a k 
w izy torów , k tó rzy  n ie m aia  żad 
nych u p raw n ień  pracow niczych. 
T rzeba  by pom yśleć o e ta tach  d la  
k o lp o rte ró w , zw iązać ich m ocno z 
tea tre m , zapew nić p racow nicze 
św iadczen ia , uczynić z ak w izy c ji 
p ro fes ję  i podnieść ran g ę  zaw odu 
ak w izy to ra . Dopiero w  ty m  k lim a 
cie sp raw n e j o rg an izac ji m ożna be 
dzie św iadom ie prow adzić  w a lk ę  o 
w idza i co chyba w ażnieisze, o 
te a tra ln e  w ychow an ie  naszego spo
łeczeństw a.
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Slrindberg, 
wielki 

Strindberg!
„ Z arz u can o  o sta tn io  m oje j t r a 

gedii „O jc iec” •, że Jest zby t 
sm u tn a , tak  Jak gdyby chciano  
og lądać  trag ed ie  w esołe. Żąda 
sie radości życia, a d y rek to rzy  
te a tró w  zam aw ia ją  fa rsy , Jakby  
radość  życia po legała na p lece
n iu  bzdur i p rzed staw ia n iu  wszy 
s tk ich  ludzi Jako d o tk n ię ty ch  
e p ilep s ją  lu b  id io tów . O sobiście 
z n a jd u ję  radość  w ciężkich  i 

o k ru tn y c h  w alk ach  życiow ych i 
cieszę się, gdy się  m ogę czegoś 
dow iedzieć, n au czy ć” . T ak  p isa ł 
S trin d b e rg  w p rzedm ow ie  do 
„ P a n n y  J u li i” .

B ardzo mi odpow iada te n  cy
ta t, k to  ro z tro p n y , doczy ta  się 
w  nim  w iele , a le  nie m usim y 
p ie r z y ć  w szystk im  opin iom  a u to  
ra . Je śli Już m ia łb y m  coś „za
ła tw ić ”  pow yzszą cy tac ją , to  
ty lk o  rozp roszyć  panoszące się 
up rzed zen ia  Jakoby  n a leża ło  od
da lać  od ludzi l i te ra tu rę  i sz tu 
kę  tru d n ą , w y m ag ającą  Jak ie 
goś w ysiłku . P ogląd  ów  w chodzi 
szczególnie w obieg w o k resie  
k an ik u ły  i w szyscy b ron ią  się 
p rzed  rzeczam i pow ażnym i. Czyż 
bym  rep re zen to w a ł zdan ie  odo
sobnione? Nie! Nie tak im  znów  
.sam otny, sko ro  w tak i n iep rzy 
chy lny  czas p rzychodzi mi w 
su k u rs  te a tr ,  k tó ry  w d o d a tk u  
po ty lu  la tach  n ieobecności 
S trin d b e rg a  na scen ie  łódzk iej 
w y staw ia  „O jca” , o s ta tn io  bodaj 
g ran eg o  w Łodzi za d y re k c ji K a
ro la A dw entow icza w 1930 ro k u  
z d y re k to re m  w ro li ty tu ło w e j, 
Jednej z Jego n a jśw ie tn ie jszy ch  
k re a c ji  ak to rsk ich .

C zekałem  na S trin d b e rg a  cierp  
llw ie. N aw et u pom inałem  się o 
niego n iegdyś na ty ch  łam ach , 
p rosiłem  o za jęc ie  się nim  w 
p rzek o n an iu , iż u staw iczn ie  w in
n iśm y zaw racać  do źródeł now o 
czesnego te a tru , ab y  się c z e 
g o ś  d o w i e d z i e ć .  By uzu
p e łn iać  ed u k ac ję . To znaczy — 
lcczyć się z zaro zu m ia lstw a . N ie 
postu lo w a łem  n igdy  lek c ji czy 
p o w tó rek  z h isto rii św ia tow ego  
d ra m a tu , nie żądałem  też rew ii 
fo rm , gdyż nie d la w szystk ich  
m oże być to  za jm u jące . B ardziej 
p o trzeb n a  je s t reak ty w izac ja , po 
ru szen ie  w y obraźn i, a p raca  im a 
g inacji często  w iedzie do roz- 
s trząsan ia  sum ień . N ieliczni n a 
to m iast p isa rze  z rów ną co 
S trin d b e rg  gw ałtow nością  1 p as
ją  p o tra fili  w ieść d ialog  z sa 
m ym  sobą.

O ile H en d rlk  Ibsen , w ie lk i 
jeg o  ryw al, był fem in is tą , sze r
m ierzem  p rzyw ile jów  społecz
nych kob ie ty , w alczy ł o je j god
ność, S tr in d b e rg  z fan a ty zm em  
m izogena obw in ia ł k o b ie tę  o 
w szelk ie  zło, u s ta n a w ia ją c  n ie 
jak o  teo rię  w alk i p łci. W ybuch 
te j n ienaw iści, będącej Jedną z 
w ażn iejszych  obsesji Jego po 
w ieści, zazw yczaj z k luczem  
au to b io g raficzn y m  oraz  d ra m a 
tów . słyszym y i w  „ O jcu ” , gdzie 
w fina le  po obezw ładn ien iu  fi
zycznym  i m o ra ln y m  m ężczyzny 
n a s tę p u je  try u m f  kob ie ty . Nie 
te  w szakże czy im podobne ilu 
s tra c je  „p raw a p rzem o cy ” , k tó 
re  o d najdziem y  i u n a tu ra lis tó w
— n ie jed n o  łączy ło  S trin d b e rg a  
ze szkołą n a tu ra lis tó w  — w zbu
dza ją  podziw ; za sk ak u je  Jego 
p rzen ik liw o ść  i w iz jo n erstw o  w 
zak res ie  znajom ości psych ik i lu 
dzk iej. A zask ak u je  tym  b a r 
dziej, że w yprzedził badan ia  
n aukow e w te j dziedzin ie, k ła 
dąc podw alin y  pod now oczesną 
psychologię . Inaczej m ów iąc — 
an ty cy p o w ał późniejsze dośw iad
czenia i w nioski, uzysk an e  przez 
F reuda i A dlera; p re k u rso rs tw o  
to  u s ta la ją  ponad  w szelką w ą t

p liw ość 1 d a ty  1 fa k ty . B ył p ie rw  
szym  au to re m , k tó ry  św ia t snu , 
m arzeń  sen n y ch  i kom pleksów  po 
kazał na scenie  w d u chu  now o
czesnej psychologii. Ma rac ję  
Esslin p isząc, iż ta k ie  sz tu k i jak  
„O ra snów ” (1902) i „S onaia  
w idm ” (1907), nb. d ru k o w an a  
przed k ilk u  la ty  w ,,D ialogu” , 
s tan o w ią  m istrzow sk ie  t r a n s 
k ry p c je  snów  i idei obłędu i 
są b lisk ie  tea tro w i ab su rd u . Z a
uw ażm y, Jak ten  te a tr  ek sp lo a
tu je  ponow nie  p rad aw n e  t r a 
d y c je  l i te ra tu ry  d ram a ty czn e j, 
tra d y c je  m itu , a lego rii i snu, 
p rzy sto so w u jąc  Je do sw oich ce
lów.

W „O jcu ”  o d n ajdziem y  za led 
w ie początk i p rocesu  p rzesu w a
nia te ren u  zdarzeń  z o b iek ty w 
nej rzeczyw istości pow ierzchow 
nych z jaw isk  w rzeczyw istość 
su b ie k ty w n ą  w ew n ętrzn y ch  s ta 
nów  św iadom ości. T u ta j an eg 
do ta  Jeszcze rozw ija  się w p la 
n ie  rea ln y m , ak c ja  toczy się 
w dość k o n k re tn y m  środow isku , 
jak k o lw iek  p recy zy jn ie jsze  ok re  
ślen ia  (rea lia) w y d a ją  się w ręcz 
zby teczne , n ie  p o sia d a ją  tego

m em  uczucie  rodzic ie lsk ie . Z 
p iek ła  n ienaw iści m ałżonków , 
m im o Ich o k ru c ień stw a  w obcc 
siebie , p ró b o w ał ra to w ać  — Je
żeli p o p raw n ie  o d czy tu ję  — 
UKryte w n ich  w ars tw y  uczu
cia. niszczone u staw iczn ie  fu 
r iack im i p o d e jrzen iam i i zb rod 
niczym i kno w an iam i. Myśl ta , 
w istocie rzeczy b liska S trin d - 
bergow i, trag iczn em u  sa m o tn i
kow i o w ielk im  sercu , została  
w rezu ltac ie  p rzep row adzona 
p rze jrzy śc ie  i konsek w en tn ie . 
S tąd  też i nie p rzy w iązy w ał re 
żyser znaczenia, zgodnie zresz tą  
z g a tu n k iem  d ra m a tu , sk ie ro w a
nego ku w n ętrzu , do ram  ekspo 
zyc ji: g ab inet R o tm istrza , dość 
n ijak i, bez dbałości o ko lo ry t 
sk a n d y n aw sk i, sk ro m n y , lecz nie 
surow y, ze sk leconym i schod
kam i, nie ab so rb u je  w cale  u w a
gi. A ciem ne b arw y  ścian i 
tak ież  u b rań  znaczą ty lk o  sk o n 
w en cjonalizow ane w spółbrzm ie
nie rzeczy w idzia lnych  i n ie 
w idzia lnych . S p rz y ja ło  to  k o n 
c e n tra c ji, stężan iu  n a s tro ju , 
p rzede  w szystk im  ksz ta łto w ały  
go postac ie . P rz y  ty m  założeniu

H anna B ed ryń ska  i L u d w ik  B enoit w  „Ojcu” 
Strindberga .

znaczen ia  co u  n a tu ra lis tó w , a 
rów nież u Ibsena . Cała sp raw a 
zosta ła  w tłoczona w g łąb , re 
zy g n u je  się z p rzestrzen i, k o n 
f lik t k łęb i się pod p ow ierzch 
n ią , w duszach an tag o n is tó w , 
k tó rzy  w alczą z sobą z bez
w zględnością , aż do k o ńca; Jesz
cze nad tru p em  R o tm is trza  za
a k c e n tu je  L au ra  sw e zw ycię
stw o : „M oje dziecko! M oje, m o
je  dz ieck o !” D latego  N icoll nie 
bez słuszności sądzi, iż c iek a 
w ie by łoby  g rać  „O jca” na p u 
s te j scen ie , gdyż Jedynym i n ie 
zbędnym i rek w izy tam i są w łaś
c iw ie lam pa 1 k a f ta n  bezpie
czeństw a. Na ta k ą  p ropozycję  
ro zw iązan ia  zgodziłby  się za
pew ne i sam  a u to r , a n ty ilu z jo -  
n is ta  z p rzek o n an ia . M iałbym  
o cho tę  zobaczyć k ied y ś ta k  w y
staw ionego  „O jca” , w m rocz
n ych  k o ta ra c h , ze zw ieszającą 
na sz nu rze  z p a lu d am en tó w  lam  
pą  i podśw ie tlonym  w yk ro jem  
k a f ta n a , k tó ry  zm a te ria lizo w a ł
by się w odpow iedn ie j chw ili 
w  ręk ach  N iani. B yłby to  sp ek 
ta k l w ściek le posępny , lodow a
ty , n azby t w y ra fin o w a n y , by 
zadow olił szerszą publiczność. 
M yślę, że rów nie  p rze jm u jąco  
sp rep a ro w a łb y  go p. T. Byrski, 
sp raw ca obecnego sp e k tak lu . 
T ym  razem  in te re so w a ło  go coś- 
innego. Ł agodząc k rzyk  biolo
gicznej w rogości płci. odsłan ia ł 
p rze jm u jący  w ątek  m iłości do 
dziecka, p u n k to w a ł z pietyz.-

reżyse rsk im  tru d n o  w ręcz  za- 
m yśleć sobie  lepszego a k to ra  w 
ro li R o tm istrza  niż p. L. Be
n o it. Jeg o  R o tm is trz  n ie  ma 
cech, k tó re  z tak ą  in tu ic ją  pod
p a trz y ł A dw entow icz, „ w y d a ją 
cy*'* u nas k o n g en ia ln ie  „ sk an 
d y naw sk ich  w a ria tó w ” — czym  
zapoczą tk o w ał now y s ty l g ry  
a k to rsk ie j;  n ie je s t w ięc rozdy
go tan y m  n erw ow cem , n ie  sza
m oce się an i nie ciska, n ie  rz u 
ca grom ów  oczym a, n ie  poraża 
a ta k a m i obłędu. T ak iego  R ot
m istrza  og lądałem  np. w g ru d 
niu ub . r. w Wiedniu*. P . Be
n o it m ag n e ty zu je  bezw ładem . I 
je s t n ie m nie j n iep o k o jący  w 
sw oim  niem ym  n ieom al sk u 
p ien iu , i n iczym  o d lana  z tw a r
dego kruszcu  b ry ła  reag u je  ty l
ko gdzieś w g łęb i ja k b y  za 
d o tk n ięc iem  stru m ien ia  p rąd u  — 
słów  L au ry  o dziecku. Sw ą t r a 
gedię p rzynosi z sobą na sce
nę,\ w cale je j n ie  tu sz u je , Jed
n ak  n aw e t o p an o w u jący  go 
zw olna obłęd n ie  zm ienia Jego 
zachow an ia : od p oczątku  do 
końca  ten  sam  ciężki to p o rn y  
chód, um ęczona, zszarzała, w ie l
ka  tw arz , zw isa jące  bezw ładnie 
ręce, ni razu  n ie  w znoszące się 
do g roźby  — gra  ca łą  zw alistą  
sy lw etą. Ten R o tm is trz  nie 
Jest ani w ojskow ym , nie ma 
nic w sobie z uczonego — in
te le k tu a lis ty , a z m izogena po
został ty lk o  o j c i e c  z w spom 
n ien iam i w łasnego  dzieciństw a.

W rezu ltac ie  w rozgryw ce na 
śm ierć  o dziecko ra c je  pozo
s ta ją  p rzy  n im ; czy aby  nie 
d la tego , że Jesteśm y sk łonn i 
p rzy zn aw ać  słuszność tym , co 
ponoszą k lęskę?

P. H. B edry ń sk a  nie pozostała  
w c ien iu  sw ego przeciw nika  
p rze ję ła  w pokorze  to, co p rzy 
p isa ł je j S trin d b e rg : była o k ru t
na i n ieustęp liw a  w sw ych żą
d an iach , gotow a w alczyć każdą 
b ron ią , zdecydow ana i wówczas, 
gdy dostrzega  już  sk u tk i sw ej 
in try g i. To sam o ogran iczen ie  
ru ch u  i gestu  do m in im um , i 
p ięk n a  w skam ien ia ło śc i m aska 
ko b ie ty , k tó ra  n ie zna rozp a
czy, k tó ra  rjje zazna i w y rzu 
tów  sum ien ia . W ten  sposob 
g ra ła  L au rę  m oja u lub iona 
a k to rk a  w iedeńska , Susatine  von 
A lm assy , i ta k  n iechybn ie  trze 
ba g rać . W ydaje się. iż ten  
s ty l polega na sw oistym  a n ty -  
kizow aniu , p rzy w o łu jący m  po
stac i z trag ed ii an ty c z n e j. I to 
rów nież dobrze . Ja k żeb y  chcia
ło się zobaczyć po ty lu  la tach  
w sp an ia łą  „ E le k trę ” .1. G irau - 
do u x  z p. B edry ń sk ą  w ty tu ło 

w ej roli! Ma T e a tr  N ow y do 
te j sz tuk i m. in. Ż eb rak a : p. 
S. Ł aipńsk iego , k tó ry  w „O jcu" 
po kazał się ja k o  D o k to r; po 
czechow oskich  „T rzeeh  sio
s t r a c h ” to Już d ru g i lek arz  w 
k a r ie rz e  p o w o jen n e j a k to ra , dy 
sk re tn ie , z um iarem  w yegzekw o 
w any . M aleńki żal: czem u naz
w isko  G oethego zabrzm iało  ja k  
n azw isko  n ie jak ieg o  „G etego?” 

W praw dzie rozum iem  in ten c ję  
reży se ra  co do u staw ien ia  po
stac i N iani — ma być cichą, 
b ezszelestną  p ia s tu n k ą  — to  je d 
n ak  sk ręp o w ało  nieco p. W. 
Ja k u b iń sk ą , w sk u tek  czego nie 
w ydobyła  w pełn i siły w ażnoś
ci te j postaci. P o siad a jąc  tak  
w y b o rn e  poczucie d ram a ty zm u
i p rze jm u jącą  b arw ę głosu, w in
na  była podw yższyć n ieco  sw ój 
ból w scen ie  n ak ład an ia  k a f ta 
na. W głuche m ilczonie, w to 
p ian o  grozy, pow in ien  był w e
drzeć  się Jej spazm aty czn y  
k rzy k , by łby  to  k rzy k  w ob ro 
n ie  d z i e c i ,  będących  o b iek 
tem  b ru ta ln eg o  p rze ta rg u  ro 
dziców , k rzy k  u o g ó ln ia jący  tre ść  
sy tu a c ji, z ry w a jący  ja k b y  po 
drodze  szep t opow ieści p ia s tu n 
k i i sen pogodny  ojca.

W p rzedm ow ie  do „ P a n n y  
Ju l i i”  S trin d b e rg  m arzy ł d la 
sw oich dzieł o m a ł e j  s c e 
n i e ,  o m a ł e j  w idow ni, o 
te a trz e , k tó ry  „ s ta łb y  się zno
w u p rzy n a jm n ie j ro z ry w k ą  dla 
lud z i św ia tły c h ” .

N ie o b aw ia jm y  się  w y staw iać  
d la  n ich  d ra m a tu rg ó w  z rodzi
n y  S trin d b e rg ó w , u p raw ia jm y  
te a t r  dla ludzi św ia tłych !

P .S . R aczej p rzypadkow o , jak  
tuszę, o g lądałem  „O jca” z licz
ną g ro m ad k ą  n as to la tk ó w . P o 
d obno  w p row adziła  ich ja k a ś  pa 
ni w ychow aw czyni czy o p iek u n 
ka. N ie n a rzek am , siedzieli 
grzeczn ie , p rzy k ład n ie , „ u b a w ” 
był ty lk o  w m om encie n a k ła d a 
n ia  R o tm is trzow i k a f ta n a  bez
p ieczeństw a. N ie dziw ię się dzie 
ciom , n aw e t n ie o b ruszam  się 
na Ja k ą ś  P an ią  W ychow aw czy
nię, o sta te czn ie  ty tu ł sz tuk i i 
zbożny i d y d ak ty czn y , żadna 
p rzecie  „ P an n a  m łoda” czy „Ta 
ka noc nie pow tó rzy  się w ię
c e j” . Z naczy  to, że dzieciska 
k o ch a ją  te a tr ,  co isto tn ie jsze , 
że chodzą do te a tru . I w tym  
tk w i sedno  rzeczy. Ja k  do tąd  
n ik t się n ie k łopocze, że nasze 
te a try  nie u w zg lędn ia ją  w cale  
r e p e r tu a ru  d la  p o d ro stk ó w  m ię
dzy 11 a 15 rok iem  życia. Je s t 
tu  pas p różn i, n iep o k o jący . I 
og rom ny, zasłużony w ysiłek  te a 
tru  la lek  idzie na m arne , skoro  
po w y jśc id  z Jego m urów  nie 
m a przez szereg  la t odpow ied
niego  d la nich te a tru .

P roszę p ań s tw a , zastanów m y 
się d o p raw dy!!

•) A ugust S trin d b e rg , „O jc iec” , 
d ra m a t w trzech  ak ta c h , p rze
k ład  Z y g m u n t Ł anow ski, reż. 
Tadeusz. B yrsk i, sc en o g ra fia  Li- 
Ijan a  Ja n k o w sk a .
Maia S ala P. T e a tru  Now ego, 
sezon 1965/66.
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P O D  Z N A K I E M  F U T B O L U

No w ięc g ro m ad n y  n iepo
kó j u s tąp ił g rom adnem u 
w estch n ien iu  u lg i: m am y  m o
żność og lądan ia  na m ałym  
e k ran ie  m is trzo stw  św ia ta  i 
w idzie liśm y n aw et k ró lo w ą f 
an g ie lsk ą . C hętn ie  p rzeczy ta ł 
bym  ja k ą ś  ro zp raw k ę  psycho 
logiczno-socjologiczną na te 
m a t k ib iców  sp ortow ych , na  
czym  polega k ib icow an ie , d la  
czego n iek tó re  dyscypliny  
sp o rto w e  grom adką d z iesią tk i 
ty sięcy  k ib iców , ku zazdroś
ci p isarzy  i a r ty s tó w , d la 
czego z P o rtu g a lii p rzy jech a  
ło do A nglii aż osiem  ty s ię 
cy  k ib iców , a  w  n iek tó ry ch  
k ra ja c h , ja k  w B razy lii, p ił
k a rze  są  n iem al b o h a te ram i 
narodow ym i?

H em ingw ay , w ie lb ic ie l w a l 
k i byków , dużo pisze o to r 
read o rach , a  przecież  n ie 
bardzo  w y ja śn ia , co jest 
p rzyczyną  uw ie lb ien ia . W y
m ien ia  m ęstw o i m ęskość, to 
m ało . D laczego n ie  ten is, 
sp o rt o w ie lk im  w d z ięk u , a le  
boks, fu tb o l?  M ożna różnych 
d o p a try w ać  się p rzyczyn. 
K iedyś pew ien zn an y  fe lie 
to n is ta  p isa ł, że w ludziach  
Is tn ie je  po trzeb a  b ez in te re 
sow nego zaangażow an ia , p rze  
ży w an ia  bez ry z y k a , tę  mo
żliwość d a je  w łaśn ie  spo rt. 
Być może! O sta teczn ie  bo
w iem . re d u k u ią c  p rzyczyny , 
m ożna dojść do w n iosku , że 
w szystko  jed n o  czy w y g ra  
P o rtu g a lia  czy p rzed staw ic ie 
le  naszych b ra ta n k ó w , W ę
grzy. A jed n ak  sta le  k toś ko 
m u ś życzy w y g ra n e j, zacis
k a  k c iu k i, dop in g u je  o k rz y 
k am i. M ożliw e w ięc. że du 
żą ro lę  o d g ry w a  ow a po
trzeb a  bezin teresow nego , do
d a jm y , że i n ie poc iąg ające 
go za sobą żadnych  sk u tk ó w , 
zaangażow an ia , n ie jak o  abs
trak cy jn eg o . P rzyczyn  jed n ak  
jes t na pew no znacznie w ię
cej. I  różn ią  sic one w  w y 
p ad k u  różnych dyscyp lin  
sportow ych .

P o p u la rn y  pro f. W ik to r Zin 
z  K rak o w a  — z tru d em  uży
w am  tego ok reślen ia  po u - 
stęp ie  o fu tb o lu  — w szedł 
ja k  g dyby  w  trzecii* fazę 
zn ak o m ity ch  pogadanek , w 
k tó ry ch  doskonale  u zy p e łn ia - 
ją się słow o i k re sk a . N a j
p ie rw  zapoznaw ał nas ze 
sp raw am i a rc h ite k tu ry  zaby t 
kow ej, następ n ie  poetyzow ał 
na  tem a t p rzy ro d y , co m nie. 
znającem u w ie le  w ierszy  pej 
zażow ych, n a jm n ie j się po
dobało ze w zględu na zbytni 
trad y c jo n a lizm  w ypow iedzi, 
o sta tn io  p ró b u je  za in tereso 
wać te lesłu ch aczy  sw oistą u- 
rodą w spółczesnych frag m e n 
tów  p rzem ysłow ych , m ów ił o 
N ow ej H ucie. W olno m n ie 
m ać, że będzie do te j sp ra 
w y  pow racać, gdyż polega 
ona na ko rzy stn y ch  i koniecz 
nych zm ianach , ja k ie  doko

n u ją  się  w  k ra jo b ra z ie  
w spółczesnej Po lsk i.

C h ętn ie  będziem y nadal 
słuchać  prof. Z ina!

W ram ach  trzeciego  fe sti
w a lu  te a tra ln e g o  u jrze liśm y  
„W arszaw ian k ę” (1(W8) ze sto 
łecznego T e a tru  K lasycznego 
w  reżyserii Iren eu sza  K anic- 
kiego. N ieste ty , „W arsza
w ia n k a ” zaw iod ła . I  to  pod 
w ie lom a w zględam i.

Zaczyna się  od tego, że li
tw o ru  n ie  rozegrano  w dw or 
k u , lekcew ażąc  W yspiań
skiego, człow ieka te a t ru  pod 
k ażdym  w zględem . Zagubio
no zarów no  n a stró j ro m an 
tyczny  jak  i k u n k ta to rs tw o  
Chlopickiego, n iew ia rę . In n y 
mi słow y, zagubiono  -..rewi
z jo n isty czn y ” i polem iczny 
sens u tw o ru  p isa rza , o k tó 
ry m  p isa ł K le in e r, że „był 
p ierw szym  poeta  nadchodzą
cej państw ow ości” .

Sukces, oczyw iście, tru d n o  
było osiągnąć. Z byt w iele  
w okół „W arszaw ian k i” na 
grom adziło  się legendy , d o ty 
czącej in te rp re ta c ji  i insceni
zacji. W ystarczy  p rzypom 
nieć choćby legendę  o Sol
sk im  w  ro li W iarusa .

O trzy m a liśm y  „W arszaw ian
k ę ” p o sza tkow aną na po
szczególne sceny, n ie  zespo
loną.

,,Pocztów ka z Beuno* 
A ires” A n d rzeja  W ydrsyń" 

sk iego odznacza się m nogoś

cią sp ię trzeń  ro zm aite j na
tu ry ,  pow ik łan iam i fa b u la r 
n y m i, k o m p lik ac jam i, k tó re  
są m ało  p rzek onyw ujące . 
P rz y n a jm n ie j d la  czy te ln i
ków  au ten ty czn y ch  re lac ji 
szpiegow skich. Był to  kicz, 
p rzy p o m in ający  p rzed w o jen 
ne powieści w y d aw an e  w ze» 
szytach  po pięć groszy. W y
g ląd a  na to, że sp o tk am y  
się z  jego dalszym  ciągiem .

A w ogóle czy opow ieści z 
dalszym  ciągiem  n a d a ją  się 
d la  f v ?  Ju ż  p rzy  innej oka
zji na ogół na to  sa rkano , 
choć n ie w olno przesądzać 
sp raw y , trzeba  próbow ać.

C iekaw ie n a to m ias t rozw i
ja  się cyk l, zw iązany  z  pro
b lem a ty k ą  u rodziw ej, choć o- 
k ru tn ie  d o tk n ię te j p rzez  w o j
nę. Ziem i K ie leck ie j. Czy ta  
k ie  system aty czn e , po trącają*  
ce tro ch ę  o m onografię , w ę
d ró w k i po k ra ju  n ie m ia ły 
by na d łu że j, n ie ty lk o  ze 
w zględu  na tu ry s ty k ę , sw ojej 
rac ji b y tu ?  W edle Zasady, 
że cudze chw alic ie , sw ego n*« 
znacie, sam i n ie  w iecie, co 
pos’adacie...

0 mmCH DOBRZE i ŹLE 0 FUMACH DOBRU i  ŹLE
T T C I E Ć Z K A  Z  P A R Y Ż A  M a r c  d e  
G a s t y n e ’ a to  film  o dzieciach. 
G łów nym i b o h a te ram i są córka 
w różk i — m ata  P epć  i nieco s ta r 
szy od niej syn notorycznego  p i ja 
k a  T rique . M ieszkają  w tej sam e] 
k am ien icy  na M o n tm artrze . S m u tn e  
jest ich dzieciństw o. Pepć pozosta
w iona Jest w g ru n c ie  rzeeży sam ej 
sobie. M atka — strasz liw ie  zacofa
na, o k ru tn a  w sw ej g łupocie nie 
m a dla niej czasu, Jed n y m  z za- 
jęć  P epe  jes t zb ie ran ie  z grobu 
ojca ziół, po trzebnych  m atce  do 
rzekom ych  rozm ów  z ducham i. M a
ła bardzo dużo pom aga w dom u. 
J e s t  s tra sz liw ie  sam otna. P ragn ie

opieki, c iep ła , in te reso w an ia  się  n ią . 
T r ią u e  tak że  n ap o ty k a  na p ro b le 
m y zbyt tru d n e , za ciężkie d la 
dziecka. Je s t  s ta le  św iadk iem  okrop  
nych a w a n tu r  m iędzy rodzicam i, 
potem  odejścia m atk i. Z ostaje  z o j
cem  sam , z p ijak iem , k tó rego  w łas
ny syn  n iew ie le  obchodzi. Z am iast 
m atk i — te raz  T riq u e  zostaje  słu
żącą ojca. 1  chociaż s ta ra  się  to 
p o k ry ć  szorstkością, chłopiec jest 
także s tra sz liw ie  sam o tn y . T ra fił 
swój na sw ojego — c h a ra k te ry s ty c z  
ne, że w łaśn ie  tych dw oje  dzieci 
p rzy lg n ę ło  do siebie. Chcą uciec 
ze sw ojego środow iska, ze św ia ta , 
w k tó ry m  ta k  tru d n o  im  w y trz y 

m ać. T riq u e  p o stan aw ia : u c iek n ą  
do A m eryk i. P ró b a  ucieczki zakoń
czona w nad m o rsk im  lesie  skoń
czy się  dla Pepe  trag iczn ie . P rzy 
płaci ją  życiem . Dla T riq u e ’a j e s  
to  n a jb a rd z ie j bo lesny  cios w ży
ciu, chłopiec sam  p rag n ie  po nim  
śm ierci.

N iew ątp liw ym  u ro k iem  film u  jo«t 
jego  specyficzny h u m o r. Mai] bo
h a te ro w ie  są n ieraz  kom iczni w 
sw ej pow adze, w sw ym  naślado
w an iu  dorosłych. „U cieczka z Pa
ry ż a ” ma tę  specyficzną a tm o sfe rę  
w rażliw ości, jak a  cech u je  film y  o 
dzieciach. Ich św ia t posiada prze

cież inne niż u dorosłych w y m ia
ry , p ro b lem y  radości i sm u tk i. 
T riq u e  i Pepe są  jednocześnie ba r 
dzo dziecinni i p rzedw cześn ie  do j
rzali. W zrusza ją  i zasm ucają . Po
tw ierd za  się tu  ra z  jeszcze, że dzie
ci są często na jlep szy m i a k to ram i. 
To u rz ek a ją c a  p a ra . D la nich  — 
w arto  obejrzeć  ten  film . Św ia t do
rosłych  robj bow iem  w rażen ie  ste
reo typow ego, pozbaw iony je s t tej 
au ten tycznośc i, w rażliw ości, su b te l
ności, z jak ą  p rzed staw ia  się  w 
„Ucieczce z P a ry ż a ” m ałych  bo
ha te ró w . Z niechęca sw ym  w u lg a r
n y m  psychologizm em ,

„ Z J A D A C Z  D Y Ń ”  J a c k a  C l a y -  
t o n a  to bardzo  dziw ny film . I 
ba rd zo  n ieró w n y . M a m om enty  zna 
kom ite  obok p a rtii , k tó re  w yraźn ie  
nużą. A b su rd a ln y  jes t «am p u n k t 
w yjścia: scenarzysta  film ow y po
ślub ia  m atk ę  siedm iorga dzieci, dwu, 
k ro tn ie  ju ż  zam ężną. M imo ty lu  
porodów  — pani jes t piękna i po
w abna. a je j jed y n y m  niem al m a
rzen iem  jes t jeszcze jedno  dziecko. 
C hw ilam i odnosi się  w rażen ie, żo 
film  je s t zak am u flo w an a  rek lam ą  
zab iegu  ste ry liz ac ji, k tó rem u  w

końcu poddała  się b o h a te rk a . Od
w aga „Z jadacza d y ń ” polega jed y 
nie na po ruszen iu  tem a tu , k tó ry  
Stanow ił do tąd  film ow e tab u . Nie
p o trzebn ie  jed n ak  stosu je  się przy 
tym  m etody łopatologiczne, p rze ja 
sk ra w ia  w szystko  tak  bardzo, żc 
można odczuć to ch w ilam i nie j a 
ko  zabieg  a rty s ty c zn y , lecz po p ro s 
tu  c h w y t rek lam o w y , czy — ostroż
niej — pub licystyczną  rea lizac ję  z 
góry  p rz y ję te j tezy.

M ów iąc o m om entach  znakom i

tych , m ia łam  na m yśli p rzede 
w szystk im  ak to rs tw o . A nnę Ban- 
c ro ft j P e te r  Finch to doskonała 
para. N ajlepsze są te  partio , k ie
dy oboje g ra ją  tw arzam i, c ia łam i, 
k iedy  o b yw ają  się bez słów . Św iet
na jes t w alka  spo jrzeń  J o  i Ja - 
k e ’a na pogrzebie je j ojca, czy sce
na końcow a film u — oczek iw anie , 
n iem a prośba Jo  o p rzebaczenie  
B ardzo dobra jes t scena p rzed sta 
w ia jąca  Jo  po zabiegu w szpitalu , 
k ied y  w ybucha h iste ry czn y m  ni to 
śm iechem , nj to płaczem . T akich

n ap raw d ę  dobrych , pozostających w 
pam ięci m om entów  jes t z resz tą  w ię 
cej. C lay ton  um ie pokazyw ać czło
w ieka. U m ie go analizow ać ba rd zo  
szczegółowo p rzy  pom ocy k am ery . 
W dzierać się  w jego  psychikę. Dla 
tego n iezależnie od iem a tu , k tó ry  
n iezby t szczęśliw ie został tu  u ję ty , 
znajdziem y  w  „Z jadaczu d y ń ” spo
ro  p raw d y  o człow ieku, ch w ilam i 
w strząsa jące j.

M A R I A R K I ,

s tr. &



N A G R O D A  
N O W O J O R S K I E J  
K R Y T Y K I  D L A  
P E T E R  W E I S S A

■  „P rześladow an ie  i za 
m ordow an ie  Je a n a  P au l 
M a ra ta ” , d ra m a t, k tó re 
go au to rem  je s t P e te r  
W eiss, uznany  został 
przez now ojorskich  k ry 
ty k ó w  („New Y ork D ra 
m a C ritics C ircle") za 
najlepszy  u tw ó r scenicz
ny  w ystaw iony  w sezonie 
1965/60 na B rodw ayu. 
N agroda d la p isarza  w y
n iosła 1.000 dolarów . P o 
przednio  N iem iecka A ka
dem ia Sztuk  w yróżn iła  
P e te r  W eissa nagrodą 
im. H en ry k a  M anna za 
o ra to riu m  pt. „Die E r- 
m itt lu n g ” (P rzesłucha
nie). Ten u tw ó r scenicz
ny, k tó rego  w strząsającą  
treść  o p arł a u to r  na do
ku m en tach  sądow ych z 
procesów  przeciw ko prze  
stppcom  w ojennym , w y 
s taw ian y  by ł na w ie lu  
scenach w w ielu  k ra jach  
A kadem ia p rzyznając  na-

P e te r  W eiss

grodę p o d kreśliła  zasłu 
gi P e te r  W eissa jak o  p i
sa rza  w alczącego z fa 
szystow skim  i neofaszy- 

9  stowskdm b arb arzy ń 
stw em .

P e te r  W eiss u rodził się 
dn ia  8  lis topada  1916 ro 
k u  pod B erlinem , m a tk a  
jego by ła  P o lk ą  z po
chodzenia. W la tach  sza
lejącego w Niem czech h i
tle ry zm u  W eiss em ig ro 
w ał w raz  z rodzicam i do 
Szw ecji, gdzie n astępn ie  
p rzy ją ł tam te jszo  oby
w atelstw o .

Początkow o P e te r  W eiss 
u p ra w ia  m ala rs tw o ,
w k ró tce  jed n a k  pośw ięca 
się l ite ra tu rze . W roku  
1960 — po próbach  plsar 
n ia  w języ k u  szw edzkim  
— u k azu je  się  tom  jego  
prozy  pt. „D er S chatten  
des K orpers des K u- 
tsch ers” (Cień postaci 
woźnicy), w  la tach  1961 
i 1962 u k a zu je  się  jego

pow ieść „A bschied von 
den E lte rn ” (Pożegnanie 
71 rodzicam i) i „F luch t- 
p u n k t“ (Punkt ucieczki), 
w k tórych  P e ter W eiss 
pom ieścił w iele  e lem en
tów  autobiograficznych. 
P ierw szą sz tu k ą  scenicz
ną by ła  „N acht m it Gii- 
s te n ” (Noo z gośćmi). W 
ro k u  1946 na deskacti 
scenicznych u k azu je  się 
d ra m a t, k tó rego  pe łny  ty  
tu ł  brzm i: „Die V erfol- 
gung und  E rm ordung  
Jean  P au l M arats, d a r-  
g e ste llt d u rch ' die Schau- 
sp ie lg ru p p e  des Hospizes 
zu C hpren ton  u n te r  A n- 
le itu n g  des H errn  de 
Sad e” (P rześladow an ie  i 
zam ordow an ie  Je a n  Pau l 
M arata , p rzedstaw ione  
przez zespół te a tra ln y  
p rz y tu łk u  w  C haren ton  
pod k ierow nic tw em  pana 
de Sade). S z tu k a  została 
u zn an ą  przez k ry ty k ę  
jak o  jedno  z n a jw y b it
niejszych dzieł scenicz
nych  osta tn ich  lat.

Obok sw ej tw órczości 
d ram aty czn ej, P e te r  W eiss 
tłu m aczy  na języ k  n ie
m iecki dzieła A ugusta  
S trin d b e rg a . Je s t  także  
au to rem  scen ariu szy  i re 
żyserem  w sp ó łp racu ją 
cym  p rzy  realizacji w ie
lu  do k u m en ta ln y ch  i k ró t 
kom  e ta ż o w y c h  film ów. 
Je s t pzłonkiem  znanego 
n iem ieckiego zespołu p i
sarzy  „ G ru p a  47”.

JE A N  R EN O IR  K R ĘC I 
FILM

O AUGUŚCIE RENOIR

■  Z nany  reży se r film o  
w y  Je a n  R en o ir o dw ie
dził o sta tn io  m iejscow ość 
Essoyas, gdzie na m ałym  
cm en ta rzu  z n a jd u je  się 
grób  jego słynnego  o jca, 
m a la rz a  A ug u sta  R e
no ira. Je a n  R en o ir n a k rę 
cił d la  te lew iz ji f ra n c u s 
k ie j f ra g m e n t f ilm u  o ży 
c iu  w ie lk ieg o  m ala rza . 
Całość f ilm u  n ad an a  m a 
być w  te lew iz ji w  g ru d 
n iu  bieżącego roku .

CZY RYSUNKI 
C£ZANN E‘A WRÓCĄ 

DO FR A N C JI? ,

H  R ząd fran cu sk i pod
ją ł  w sądzie  now ojo r
sk im  k ro k i p raw n e  w 
celu  odzyskan ia  8  ry su n 
ków  P au l C ezanne‘a. Na
leżały  one  do  m uzeum  
w  L uw rze  i zg inęły  ze 
s ta łe j w ystaw y  urządza
nej p rzez to m u z e u m  w 
A ix-en-Provon<:e, a jak  
s ię  n a s tęp n ie  okazało  
znalazły  się  w  Stanach  
Z jednoczonych. R ysunki 
to  C ózanne sporządzi! 
o łów kiem  i p iórkiem . 
P rzed staw ia ją  one  męż
czyzn, kobiety , konie. 
R ysunki pochodzą ze 
Kzkicownlka, z k tó rego  
w y d arł k to ś c z te ry  k a r t
ki.

S p raw a  kradzieży  w y
szła na jaw  we w rześniu  
1962 roku, kiedy to  am e
ry kańsk i m alarz  i rzeź
biarz H arry  Jackson 
chciał ry su n k i C ózanne'a  
odprzedać jed n e j z ga
lerii obrazów  w Nowym 
Jo rku . W łaściciel te j ga
lerii, zdając  sobie sp ra 
wę z w artości przedłożo
nych m u do k upna  dzieł 
(ok. 2 0 . 0 0 0  dolarów ), za
w iadom ił o  te j propozy
c ji F.B.I. (Federa lne  Biu
ro  Śledcze), k tó re  ry su n 
k i zatrzym ało . H arry  
Jackson  w ystąp ił do  są
du  o  n iep raw n e  zajęc ie  
dziel C śzanne‘a  przez 
FBI, tw ierdząc, że na 
był je  w sposób legal
ny. K upić je  m iał po 
dobno w 1954 ro k u  w 
A lx-en-P rovence za S0 
d o larów  od w oźnego daw  
nej pracow ni C ezanne‘a. 
Indagow any w oźny stwieir 
dzał, że ry su n k i te  do 
sta ł od sw ego ojca. o j
ciec jego  zaś w szedł w 
Ich posiadan ie, poniew aż 
sam  C ćzanne m u je  po
darow ał. P rzy jaźn ił si^  
bow iem  z ojcem  ow ego 
woźnego.

P racow nicy  m uzeum  
w L uw rze  po zibada- 
i lu  szk icow nika  z n a j
du jącego  się  w A ix- 
isto tn ie, c z te ry  k a r tk i  ze 
en -P ro v en ce  o rzek li, że 
szk icow nika C ćzanne‘a  
zostały  w y d arte  i zagi
nęły . Na sk u tek  tych  ba
d ań  i zeznań, rząd  fran 
cusk i ju ż  w  1963 ro k u  
zw raca ł się  do  rządu  
S tanów  Zjednoczonych o 
zw ro t rzeczonych ry su n 
ków. S tany  Z jednoczone 
o dm ów iły  na razie  zw ro 
tu  m otyw ując  to  tym , że 
n a jp ie rw  m usi być roz
p a trzo n a  sk a rg a  Jackso 
na  przec iw  zatrzym an iu  
dziel C ezanne‘a  przez 
FBI.

O becnie rząd  fran cu 
sk i zw rócił się  d o  sądu  
now ojorskiego o  w yda
n ie  ry su n k ó w  1 w strzy 
m an ie  w szelkich innych 
dz ia łań  p raw nych , gdyż 
te  d z ie ła  C ćzanne‘a  n a 
leżą  bezsprzecznie do  
F ran c ji i w inny  być je j 
zw rócone.

„NOW A G A LER IA ”
W  W I E D E Ń S K I M

MUZEUM SZTU K I

M uzeum  S z tu k i w  W ied 
n lu  o tw o rzy ło  „N ow ą G a
le r ię ” , gdzie od p a ru  dni 
m ożna podziw iać obrazy  
C ezanne’a, M oneta, M a
neta , D elacro ix , C o u rb e
ta, C orota, V an G ogha i 
in n y ch  m a la rz y  im p resjo 
n istów  i sym bolistów . Do 
n a jw ażn ie jszy ch  dzieł w y  
staw ionych  w  „N ow ej Ga 
le r i i” n a leżą : m a r tw a  n a 
tu ra  P a u l C ćzanne’a, 
w sn an ia łe  p łó tno „Po k ą 
p ie li” A ugusta  R enoira , 
„R ybacy  nad S ek w an a” 
C laude  M oneta i a u to p o r
t r e t  V an Gogha.

E K S P E R Y M E N T
T E L E W I Z Y J N Y

■  Je d n y m  z c ie k aw 
szych eksDerymentów 
stosow anych orzez f r a n 
cu sk a  te lew iz je  jest na 
g ry w an ie  p rzez  reży se ra  
A ndrć  Volsin im orow izo- 
w an ej e ry  ak to rsk ie j. Od 
b y w a  sie  to  w  ten  spo
sób, że reży se r zw raca 
sie do ak to ra , ab y  ten

bez p rzy g o to w an ia  zag ra ł 
k o le ln e . różne, c h a ra k te 
rysty czn e  postacie lu d z
k ie. C ała g ra  iest od r a 
zu i „na żyw o” u trw a la 
na na taśm ie . A k to rem , 
k tó ry  św ie tn ie  w y w iazu - 
ie  się z tego zad an ia  iest 
Je a n  R ochefort. K re u je  
on n a jro zm aitsze  postacie 
jak  no. zgorzkn iałego  
u rzęd n ik a , sta reg o  dozor
cy. bogatego D ró żn iak a , 
byłego w o jak a , re p o rte ra  
itd . R ochefort do p ro w a
dził do doskonałości um ie  
lotność tak  c h a ra k te ry s 
tyczna  d la  w ie lu  gaw ę
dziarzy , n ie iak o  w c ie la 
n ia sic k o le jn o  w  różne 
Osoby, o k tó ry ch  w łaśn ie  
opow iada.

ZMARŁ PISA R Z 
CARLOS LU IS FALLAS

■  N iedaw no z m a rł p i
sa rz  C arlos L u is F a lla s  
z K o sta ry k i, a u to r  cenio
nego w  w ie lu  k ra ja ch  
dzie ła  pt. „M am lta  Y u- 
n a i” . Pow ieść tłum aczona  
b y ła  na  jedenaście  języ 
ków . W  książce te i C a r
los L u is F a lla s  o p isa ł nie 
lu d zk ie  w a ru n k i p racy  
ro bo tn ików  n a  p la n ta 
c jach  b ananow ych . Przez 
jak iś  czas sam  a u to r  za 
tru d n io n y  by ł jak o  ro 
b o tn ik  na  ty ch  p lan ta 
c jach . In n a  pow ieść tego 
a u to ra  „M arcos R am irez” 
zaw ie ra  w ie le  e em entów  
z b iografii sam ego  C arlo- 
sa F a lla sa , jest tak ż e  od
zw ierc ied len iem  zw ycza- 
1 ów i tra d y c ji  lu d u  w  
K ostaryce.

P isa rz  b y ł lau re a te m  
n ag ro d y  lite rack ie j sw ego 
k ra ju .  Był jed n y m  z p io 
n ierów  sy n d y k a lizm u  w 
K ostaryce, a lia s te p n ie  
s ta ł sic jednym  z czoło
w ych dzia łaczy  p a rtii  ko
m u n is ty czn ej, k tó ra  w  
ty m  k ra ju  do dziś jes t 
n ie legalna.

W hołdzie d la  zm arłego  
p isa rza , lego rod ak , m a 
la rz  p rzeb y w a jący  obec
n ie  w e  F ra n c ji, w y k o n a ł 
i lu s tra c je  do powieści 
„M am ita  Y u n a i”.

„N A JB A R D Z IE J* 
ZABAW NY CZŁOW IEK

NA ŚW IECIE”

■  T ak i będzie  ty  tiul 
d ługom etrażow ego film u 
pośw ięconego C h arlie  
Cha.pl inowi. Film  ukazać 
m a nie ty lko  życie w iel
k iego  a k to ra  i  reży se ra ,

a le  jeg o  p race  1 je j  m e
tody o raz  zaw ierać  b ę 
dzie  frag m en ty  film ów, 
ja k ie  n igdy  n ie były do
tąd  w yśw ietlane.

„W IE LK I KO N ”

■  Rzeźba za ty tu ło w an a  
„W ielk i k o ń ” została WV' 
kon an a  p rzez fran c u sk ie 
go a r ty s tę  R aym onda Du 
ch am p -V illo n a  w n iew ie l 
k ich  ro zm iarach  w  roku  
1914, z przeznaczeniem  
na pokazan ie  ie j w Salo
n ie  Jesien n y m . W ybuch 
p ie rw sze i w o jn y  św ia to 
w ej u n iem o ż liw ił tę ek s
pozycję. R zeźbiarz na  
cztery  la ta  p rzed  sw ą 
śm ierc ią  (w 1918 r.) w y 
raz ił życzenie, aby  jego 
„W ielki k o ń ” w y k o n an y  
został w w iększym  roz
m iarze . D opiero  te raz  
spełn iono życzen ie  z a w a r  
te  w  testam encie . „W iel
ki k o ń ” m a wysokość 
p ó łto ra  m e tra , w aży  525 
k ilog ram ów , a ustaw iony  
iest na cokole w  ten  spo
sób, żeby m ożna bvło 
sw obodnie og lądać rzeźbę 
ze w szystk ich  stron .

K ry ty k a  podk reśla , że 
dzieło R aym onda Du 
cham p-V illona  w tedy , 
gdy pow staw ało , było 
śm iałe  i now ato rsk ie .

TYTOŃ 
TEMATKM OBRAZÓW

■  F ran cu sk i Sa lon  po
p u lis tę  p rzy ją ł ja k o  za
sadę  eksponow an ie  dzieł 
m alarsk ich , k tó rych  treść  
i sens zostały  za in sp iro 
w an e  przez życie i Pra
cę szerokich  m as. W tym  
ro k u  tak im  w ybranym  
tem atem  je s t  ty toń . A  
w ięc  obrazy  p rzed staw ia 
ją  n iem al catą  h isto rię  
ty ton iu , jeg o  p lan tac je , 
u p raw ę, zbiór liści., sp rze
daż cy g ar i pap ierosów  
i  w reszcie  palaczy  ty to 
n iu  lub cygar. N iek tó re  
p łó tn a  zostały  w ypoży
czone z  m uzeum  sztuk i 
now oczesnej.

RODIN I  JEGO GZASY

■  W M uzeum  Sztuk i 
im . P uszk ina w M oskwie 
o tw a rto  w y staw ę  p t  
„Rodiin 1 jeg o  czasy". 
Po raz  p ierw szy  zgrom a
dzono w  tym  m ieście  ta 
k ą  w ie lką  ilość o ryg i
nalnych  dzie l francusk ich  
a rty stów . W ystaw a po
św ięcona je s t  . głów nie 
w ie lk iem u  rzeźbiarzow i 
Ali rus te Rodinowi (1840— 
—1917), a  tak że  m alarzom  
i  rzeźbiarzom  francusk im  
jo m u  w spółczesnym . N aj
w iększa sa la  m uzeum  
o b razu je  tw órczość sam e
go Rw łina. Są tu  jego 
sły n n e  rzeźby  „M ieszcza
n ie  z C alais", ,, A dam '1, 
,.E w a“ i p o r tre t Balzaca. 
W innych  .salach obole, 
z n a jd u ją  s ię  d z ie ła  ta 
k ich  tw órców  ja k  Bour- 
delle , Renoir, Maiflol. 
U w ejścia  d o  gm achu 
M uzeum  um ieszczono 
rzeźbę  A ntoine B ourdel- 
le ‘a  za ty tu łow aną  „F ra n 
c ja " .

0 la ln ifc
K U L T U  K K M M .IV  r

P O N I E D Z I A Ł E K

„ H a rn a m ” jednie do Bel 
git. N asz p o p u la rn y  zespół 
w ló k n ia rsk t w eźm ie udział 
w uroczystości obchodów  
T ysiąc lec ia  P ań stw a  P o l
skiego , zo rgan izow anej 
przez am basadę PRL w 
B rukse li, o raz  na m iędzy
n arodow ym  festiw a lu  fol
k lo rystycznym  w C hoten. 
Łódzcy tan cerze  dadzą 
pięć w ystępów  na festiw a 
lu , ponad to  za tańczą  w 
O stendzie na p rośbę  Belglj 
sk lch  Z w iązków  Z aw odo
w ych.

T ańce  ludow e będą w ięc 
rep re zen to w an e  za g ran icą  
p r te z  nasz zespól. N ależy 
życzyć sukcesów .

W T O R E K

D zień o tw arc ia  K ongresu  
K u ltu ry  P o lsk ie j coraz 
bliższy. M inister M otyka 
zaprosi! do W arszaw y re 
d ak to ró w  naczelnych cza
sopism  k u ltu ra ln y c h  1 
p rzed staw ił stan  p rzygo to 
w ań do tego w ielk iego 
św ię ta , k tó re  ja k  się  Wy

d a je , będzie po w tarzan e . 
S po tk an ie  m iało  c h a ra k te r  
roboczy, m in is te r  zachęcał 
n aw e t do k ry ty k i p rzygo
to w ań  o rgan izacy jn y ch .

Szło bow iem  o to , Jak ie 
go ro d za ju  św ię tem  ma 
być K ongres. W szyscy ze
b ran i zgodni byli co do 
tego, źe nie m oże on stać  
się wyłąozmie „g a ló w k ą” . 
W inien on , p rzy n a jm n ie j 
frag m en ta ry czn ie . u sta lić  
p rzesłank i now ego m ode
lu k u ltu ry . Ta przyszłoś
ciow a w izja  p o lsk ie j k u l
tu ry  w yłoni się z r e fe ra 
tów  i głosów  d y sk u sy j
nych , a co w ażnie jsze , bę
dzie rea lizow ana. N adaje  
to  K ongresow i d o d a tk o w e
go, Już czysta  p rak ty czn e 
go  znaczen ia .

ŚR O D A

Z arząd G łów ny Z w iązku 
Zaw odow ego P racow ników  
Przem ysłu  W łókienn icze
go, Odzieżow ego i S kórza
nego ogłasza k o n k u rs na  
w spom nien ia  z życia w  za
k ładzie pracy .

W konk u rsie  m ogą w ziąć 
udział ak tualn i lub byli

pracow nicy zakładów prze
mysłu lekkiego.

P ra ce  k o n kursow e m ogą 
być op raco w an e  w fo rm ie  
w spom nień , opow iadan ia  
lu b  rep o ftaż u . Pożądane 
Jest, aby  o b razow ały  one 
w aru n k i p racy , a tm o sfe rę  
w spółżycia załogi, p ro b le 
m a ty k ę  p ro d u k cy jn ą , 
w spółzaw odnic tw o, aw ans 
spo łeczny , zaw odow y 1 
k u ltu ra ln y , ro lę  o rg a n iz a 
cji zak ładow ych  w  życiu 
załogi itp.

In te re su ją c y  k o n k u rs 1 
p rzyn iesie  zapew ne w icie 
m ate ria łó w  o ch a ra k te rz e  
socjo log icznym , ekonom icz 
nym  I psychologicznym  — 
nie m ów iąc Już o tym , że 
m oże w yłon ić  Jakiś ta len t 
p isa rsk i.

Z achęcam y. Bliższe dane 
o k o n k u rsie : Z arząd Głów 
ny  Z w iązku Zaw odow ego 
P racow ników  P rzem ysłu  
W łókienniczego. Odzieżo
w ego l S kórzanego  — 
Łódź, u l. S ienk iew icza 13.

C Z W A R T E K

D obrze, że T e a tr  N aro
dow y w  Łodzi Jest Już na 
u kończen iu . T y lko  p atrzeć  
Jak  w y b itn e  zespoły kra-. 
Jowe i zag ran iczne  zaw i
ta ją  do  nas. T y lko  patrzeć  
Jak w idow nia (ponad 
1300 m iejsc) zapełn i się 
po brzegi, T y lko  patrzeć  
Jak w lu s tra c h  na p a r te 
rze te a tru  1 w  foyer od 
b ije  się (n iew ykrzyw ione) 
w ielk ie  życie te a tra ln e  Ło 
dal.

T ym czasem  Jednak  („nim  
co” ) trzeb a  zdrow o pom y
śleć o w łasn e j „m o cy ” re 
p e r tu a ro w e j, a k to rsk ie j, 
scenograficznej i — Jak 
Już zauw ażono  — nade 
w szystko reży se rsk ie j.

K łopoty  ja k  z now ym , 
pakow nym  m ieszkan iem . 
D obre k iopo ty .

P I Ą T E K

A T ow arzystw o  P rz y ja 
ciół S z tu k  P ięknych  
u p rzejm ie  zap rasza  na no 
w ej O tw arcie  W ystaw y. A 
gdzie, a gdzie? W k aw ia r
ni „B a la to n ” . „ P o d ro b n o ” . 
a m im o to  z rozm achem  
prow adzi ak c je  w ystaw ień  
niczą T ow arzystw o. W łaś
nie czegoś b rak o w a ło  n a 
szym  kaw iarn io m . A cze
go? D obrych obrazów . Bo 
w isia ło  a lbo  n ic, a lbo  zle 
rzeczy na  śc ianach  n a 
szych k aw ia rń .

S iada człow iek, p ije  k a 
w ę I czeka na w y b ran k ę  
lub  w y b ra n k a  se rca . Po
p a tru je  to tu , to tam . aż 
oko za trzy m u je  na ścianie. 
A na śc ian ie  obrazy . O pa
trzy  się  człow iek, oswoi 
po p a ru  „ ra n d k a c h ” i zu 
pełn ie  inne  Już n as taw ie 
nie do ty ch  „p icassów ” , 
k tó re  zd arzy  m u się  gdzieś 
indziej ob e jrzeć .

Bo m a la rstw o  T adeusza 
H otów ki to  n ie  „p ieassy” ; 
szczególnie „W iosna” 1
„P e jzaż” . „O n a” m i się 
podobała .

Iren eu sz  O lszew ski p re 
z e n tu je  te m a ty k ę  sp o rto w ą 
w  sposób su b te ln y . „O cze
k iw an ie”  n ie  d łuży  się.

In te re su ją c e  o b razy  (..Me 
lo d ia ” , „M eduza” ) w y s ta 
w ia B e rn ard  Szym ańsk i.

K ażdy  a r ty s ta  p rezen tu 
je pięć obrazów . „W ysta
wo T rz e c h "  o tw ie ra  s ta łą  
G ale rię  S z tu k i w  k a w ia r
n i „B a la to n ” .

N ależą się słow a u zn a 
nia T ow arzystw u  P rz y ja 
ciół S atuk  P ięknych  w Ło 
dzi i k iero w n ic tw u  „B a
la to n u " , bow iem : „O cze
k u jem y  od naszych  a r ty 
stów  w spółczesnych, k tó 
rzy  chcą być w spółcześni 
— aby  dali nam  przeczuć, 
to  czego jeszcze nie w ie
my o sobie sam ych , aby  
dali odczuć nam  b ra k  i 
gorące  p rag n ien ie  pow sta
nia now ego człow ieka; nau  
czyli nas podziw iać i p rag  
nąć  rzeczyw istośc i” .

SO B O T A  
I  N IE D Z IE L A

Św ięto O drodzen ia. C en
tra ln e  uroczystości św ię ta  
22 L ipca rozpoczną się  w 
dn iu  19 bm. W spólnym  po 
siedzen iem  ŁK F JN  i R a
dy N arodow ej m. I/>dzi w 
T ea trze  N ow ym . W progra  
m ie u ro czy ste j akadem ii 
r e fe ra t  m gr E dw arda  Kaź 
m ierczak a  — w  części a r 
ty sty czn e j w y stęp  .C e n tra l 
nego Zespołu P ieśn i i T ań  
ca W ojska Polskiego.

P rzek azan ie  w ie lu  obrtok 
tóiw do ek sp lo a tac ji, zobo

w iązan ia , m an ife s tac je , czy 
ny  — to d ro b n a  część te
go, czym  Św ięto O drodze
nia w  h isto ry czn y m  m ille- 
n ijn y m  roku  m ożna ucz
cić.

A a rty śc i?  Rozliczne w y 
s taw y , im prezy , w ystępy .
Ale nad e  w szystko : .....—
a b y  dali nam  przeczuć to , 
czego Jeszcze n ie  w iem y o 
sobie sam ych , ab y  dali od 
czuć nam  b ra k  i go rące 
p ragn ien ie  p o w stan ia  no 
w ego cz łow ieka; nauczy li 
nas podziw iać ł p rag n ąć  
rzeczyw istośc i” .

I żeby  w now ym  ty s iąc 
lec iu  now y człow iek, w ol
n y  od lęku , chorób  i za
w iści, Już w iedział o sobie 
— że podziw iać i p ragnąć  
coraz pełn ie jsze j rzeczyw i
stości, to  Jego cel.

Serdeczne g ra tu lac je  
d la lau rea tó w  Nagród 
W oj. Łódzkiego m  u- 
pow szechnlenio ku ltu ry .

N agrody W oj. Rady 
N arodow ej o trzym ali; 
m g r .  Jan . P io tr Dekow- 
ski, doc. d r Ja n  W egner, 
Józef Rogus z Ł asku i 
K ry sty n a  A dam kiew icz 
z Pabianic.

/ ~J

R;/s. P . Picasso.

U D A N Y

K O N K U R S
Z  doniesień  p rasy  codziennej 

czyteln icy  m ogli sio  ju ż  dow ie
dzieć, ,1akl« są  w yniki k o n 
k ursu  na  pow ieść o  tem atyce  
w alk  party zan ck ich  \ m c h u  
o poru  n a  Z ic in i Lódzkiod» k tó- 
ry  to k o n k u rs  zorgan izow ały  
W ydział K u ltu ry  P rezy d iu m  
W RN, Zw iązek L iteratów  P ol
sk ich  l W ydaw nictw o Ł ódzkie. 
N azw iska lau rea tó w  są  znano, 
ty tu ły  p rac  nagrodzonych  i w y
różn ionych  tak że , zaciekawieni© 
budzić m oże treść  tych  p rac , 
zaw a rta  w  n ich  p rob lornatyka  i 
w alory  arty sty czn e .

Ja k o  jed en  z ju ro ró w  tego  
k o n k u rsu , cherlałbym dokonać 
k ró tk ie j ch a rak te ry s ty k i nad e
słan y ch  m ateria łów  oraz? oce
n ić  poziom  p rac  nagrodzo
nych . S tw ierdzam y od razu , i e  
•konkursy, okreśłlająoe ścisło  
sw ojo zam iary  i cele , n ie  r.ą 
ła tw e i nazby t d la  p isa rzy  za
chęca jące . Je ś li w  tych  w a ru n 
kach  nadesłano  jedenaści© m a
szynopisów , z k tó ry ch  dw a zo
sta ły  nagrodzone a  trzy  w yróż
n ione  — m ożna i  należy  m ó 
wił* o  tym , że  ko n k u rs się
U d .ll .

A m orzy  g łów nych nagrórf, 
Z bigniew  N ienacki 1 T adeusz  
P ap ie r , s ą  p isa rzam i znanym i, 
k tó ry ch  czy te ln ikom  p rzed sta 
w ili1 ni© trzeba . Z arów no 
„Św ięta m iłość44 N ienackiego, 
ja k  „R óża i dz iadek44 P ap ie r a  
p rezen tu ją  do jrza ły  poziom  li
te rack i, zaw iera ją  a trak cy jn ie  
p odaną fabu le , postac ie  1 k o n 
flik ty , w obu  ty ch  u tw orach  
n arysow ane , n a rzu ca ją  się  w y
obraźn i, ba! zdo lne są  n a s  głę
boko poruszyć. O braz o k u v i-  
c jl, ja k i się 7. tych  pow ieści 
w ylan ia , zaw iera  sporo  scen , 
rzu ca jący ch  now e św iatło  n a  
p rzeżycia  i p e r j  pe tie  ludzi w 
tauut>ch czasach .

W y róż ni on a  pow ieść K dw arda 
S zu ste ra  pod n ieco  p re te n s jo 
n a ln y m  ty tu łem  „Jak. m iecz 
głow nią za tk n ię ty  w ziem ię44 
cieszy z  dw u oo n a jm n ie j po 
w odów . Po p ierw sze: Szuster 
daw no  już  n ie  wyszedł n a  ry 
nek  księg arsk i z now ą książ 
k ą , co n ie jednego  z  życzliw ych 
m u kolegów  n apaw ało  pew nym  
niepokojem , 1 po  d ru g ie : po
w ieść, o k tó re j m ow a, c iek a 
wie pom yślana  i  n ie  m n ie j c ie 
kaw ie n ap isan a , od tw arza  dzia
łan ia  party zan ck ie  w  oko li
cach P iotrkow a* o  czym  ciąg le 
jesz  i z e  w iem y za  m ało.

N iespodzianką in  p lu s  je s t  
pow ieść T adeusza  S łupeckiego 
p t. „E gzam in44. A u to r posłuży ł 
się konw encją  p ro zy  now oczes
ne j, n ie  d o  tego stopn ia Jed
n a k , b y  pow ieść jeg o  s ta ła  sic? 
n ieczy telna. D obry chw yt fo r
m alny  (akcja  pow ieści dziej o 
się  re tro sp ek ty w n ie , gdy n a r ra 
to r oczek u je n a  egzam in m a
tu ra lny ) każe  z d u żą  n ad z ie ją  
pa trzeć  n a  p rzyszłe  m ożliw ości 
au to ra .

I w reszcie u tw ór K dw arda 
K opczyńskiego „D rogi łączy ły  
s ię  w lesie44. K opczyński ogło
sił n iedaw no sw ój d eb iu t 
„T ru d n e  e d u k ac je" , k tó ry  sp o t
kał się r. p rzychy lnym  osadem  
na  łam ach  „N ow ych książek ' 
O becna pow ieść ni© je s t gw ał
tow nym  skok iem  naprzód  w 
sto sunku  do d eb iu tu , m yślę  
naw et, że przed oddaniem  do  
d ru k u  au to r  w inien jeszcze n ad  
n ią popracow ać, dow odzi je d 
n ak , że K opczyński traktuj©  
pisa rstw o  poważni© ft p ra c u je  
usilni© nad  zdobyciem  w łasne
go sty lu .

Co pow iedzieć n a  pociechę 
tym  au to rom , k tó ry m  się ni© 
udało , k tó rzy  ni© zostali ani 
nagrodzeni, an i w yróżnieni?  
Nie pow iodło im  się nie d la -  
k*go, że n ie m ieli dostateczni© 
ciekaw ego m ate ria łu . Z asób  
faktów  i w iadom ości w  ich  
u tw orach  budził n iek iedy  m o le  
M u a f c n t o .  C 6 *  *  t e g o ,  s k o r o  
ni© dali sobie rad y  z fo rm ą łi- 
t e r a c k ą .  .N i« M o t e l i  w y j ś ć  b ą d ź  
p o z a  r a m y  r e l a c j i  ż y c i o r y s o w e j ,  
lw»dz p m  k r o n i k a r s k i ,  „ a u l  
“ f *  s y t u a c j i .  T o  z a  n m lo .  M a 
t e r i a ł  p o d a n y  w k s z t a ł c i e  tu -  
r o w y m ,  n i «  p r z e t w o r z o n y ,  n i e  
a w a n s u j e  tych  p r a c  d o  l i t e r a 
t u r y .  N i c  j e s t  w y k l u c z o n e ,  ł e  
w  p r z y s z ł o ś c i  1 o n i  z d o b ę d ą  

na g o d n i e j s z o  u w a g i  r e z u i -

3A N  KOPROWSKI
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JOHN KIPPAX

RO ZBI T
KOWIE

T w arze  a stro n au tó w  by ły  
sk u p io n e  i ponure . poniew aż 
w iedzieli, że w p rz y p ad k u  
niezby t szczęśliw ego ład o w a
n ia  grozi im  śm ierć.

Poczuli iak  roś popchnęło 
sta tek  i w  k ab in ie  zapaliły  
sic cz tery  św ia tła . D ługie pał 
ce B a iłeya  szybko  poruszały  
sic na  pu lp ic ie  ste row niczym . 
Potem  z w estchn ien iem  ulgi 
d o tk n ął k ilk u  p rzełączn ików
i opadł na  oparcie  fo tela. J e 
go szczupła  tw a rz  p o k ry ła  
sic błyszczącym i k ro p e lk am i 
potu.

C rom . n isk i, dobrze  zbudo
w any , u m ie jący  panow ać nad 
sw oim i uczuciam i, spo jrza ł 
na  sw ego kolego i uśm iech
ną ł sie.

— No, w y ład o w aliśm y .
B ailey  by ł oow ażny.
— T a-ak . K iedy stad  sie 

w ydostan iem y , k to ś m i za to 
zapłaci. Drogo zapłaci.

Crom  w y ia ł z kieszeni p a 
pierosy  i z ap a lił. N ie  d rż a 
ły  m u  rece.

— Sadzisz, że nam  po  p ro 
stu  n ie  sta rczy ło  paliw a?

B ailey  ze złością sp o jrza ł 
n a  niego.

— P ew n ie , P rzecież  p rzy  
ład o w an iu  m usia łem  w łączyć 
reze rw ę! Je s t  tak i inży n ie r, 
n azy w a  sie  R am ires, bedzie 
m ia ł sie z pyszna, k iedy  w ró  
cim v! — W ciąż jeszcze z po 
ch m u rn a  tw a rza  B ailey  w sta ł
i podszedł do ilu m in a to ra . — 
Ta p lan e ta  w y g lad a  dość 
p rzy jem n ie  — pow iedział. — 
To p ra w ie  Z iem ia sp rzed  
p ięćdziesięciu m ilionów  la t.
— Z w rócił sie w  te  stronę , 
gdzie dym iąc pap ierosem  sie 
dział Crom . — No. w łącz r a 
d iostac je  i pow iedz co sie 
nam  p rzy tra fiło .

Crom  pochy lił sie  nad  po 
k rę tła m i n a d a jn ik a . Po w łą 
czeniu  odb io rn ik a  usłyszał 
trza sk  przeszkód a tm osferycz 
nych. B ailey  czekał bębniąc  
ae zden erw o w an ia  palcam i. 
W reszcie pow iedział:

— W szyscy m ilczą. D lacze
go?

— Nie w iem .
— Czy n a d a jn ik  działa?
— O czyw iście. Jeszcze raz  

sp ró b u je . T ym  razem  bede 
w ołał przez m ik ro fo n : „O p
p e n h e im er” , „O p p en h e im er” , 
tu „ Iks-2”, tu  „ Ik s-2 ” . 5-3-7, 
6-2-1, 4-7-8. Czy m nie  słyszy
cie?

C rom  p o w tórzy ł k !lka  razy , 
a potem  zaczał nasłuch iw ać, 
a le  w o d b io rn ik u  by ły  ty lk o  
trzask i w y ład o w ań  a tm osfe
rycznych.

B ailey  sp o irza ł p rzez  ilum i 
n a to r  i zaproponow ał:

— N a jp ie rw  zjedzm y coś.

a  po tem  znow u -wtoczymy ra 
diostacje.

l’o godzinie, gdy przekonali 
sie. że rad io s tac ja  d z ia ła  bez 
z a rzu tu , C rom  w łączył m echa 
nicznego n adaw cę i podszedł 
do B aileya, k tó ry  p rz ep ro w a 
dzał chem iczna ana lizę  pow ie 
trz a  i sp raw d za ł jego w ilgo t 
ność.

— Z gadza sie. Z upełn ie  jak  
w k a le n d a rz u  astronom icz
nym . Ta p lan e ta  do z łudzen ia  
p rzy pom ina  Z iem ie. K ie ro w 
n ik  bedzie zadow olony.

— Czy bedzie m ia ł o k a 
zje?... P rzecież  n ik t n ie  w ie, 
że tu  jesteśm y  — pow iedział 
Crom . — Za tydzień  bodzie
m y szukać jak iegoś pożyw ie
nia. P rzed tem  byłem  bad a
czem p lanet, a te raz  jestem  
w  sy tu ac ji człow ieka , k tó ry  
bedzie tu ta i  szu k a ł iedzem a, 
by  sie u trzy m ać  p rzy  życiu.

C rom  w ziął do rek i k a le n 
darz  astronom iczny  i zaczął 
p rzew racać  k a rtk i.

— Z ielona gw iazdka  ozna
cza, że b adan ia  by ły  tu ta j 
p rzep ro w ad zan e  piećset la t 
tem u .

— No i co?
— G ru b a  w a rs tw a  jonosfe- 

ry  — m ru k n ą ł C rom .
— Czy to  m a  jak ie ś  z n a 

czenie?
— Pew nie . D latego  n ie mo 

żem y połączyć sie z „O ppie". 
Jon o sfera  te j p lan e ty  jest 
tak  g ru b a , że nasze sy g n a ły  
rad iow e n ie  m oga je j p rze 
bić.

— To s tra szn e  — pow iedział 
cicho B ailey.

C iepłe, żółte słońce ośw ie
tla ło  b ru n a tn e  k am ien ie  p łas- 
k ie i w ty m  m ie jscu  p lan e ty . 
Po  obu stronach  gór zna jd o 
w ały  sie do liny  p o k ry te  zna
jom a na p ierw szy  rzu t oka 
roślinnością. Do uszu d o la ty 
w ał szm er s tru m ien ia . W po
bliżu  zn ajdow ało  sic jezio
ro z szeroka p iaszczysta p la 
ża.

A stronauci szli w zdłuż brze 
gu do tego m iejsca, gdzie szu 
m iacy stru m ień  w p ad ał do je 
ziora. U b ran i byli w  lek k ie  
kom binezony, n a  pasie m ieli 
p isto le ty . B ailey  p ra w ie  nic 
n ie  m ów ił i C rom  pom yślał, 
że jego tow arzysz  uw aża  go 
w in n y m  tego co sie stało . A 
naw et gdyby w cześniej do
k ład n ie  p rzestud iow ał k a le n 
d arz  a s tro n au ty czn y  i znał 
grubość ionosfery  te j p lane ty , 
czyż m ógłby zainsta low ać  n a  
s ta tk u  siln ie jsza  rad iostacje?

Siedząc na b ru n a tn y m  k a 
m ien iu  C rom  p a trz y ł na s tru  
m ień, ft potem  sp o jrza ł tam , 
gdzie s ta ł ich s ta tek , te ra z  ta  
ki bezsilny .

— Z upełn ie  jak  w  dom u — 
pow iedział.

— A ha — m ru k n ą ł  B ailey.
— C iągle m yślisz o tym , co 

zrobisz z m ech an ik iem , k ie 
d y  w rócim y?

— T ak.
— Jeżeli w rócim y.
— P rzy lecą  po nas! — ■wy

k rz y k n ą ł B ailey.
— N a pew no p rzy lecą , a le  

n ie  w iadom o k iedy .
— Aha.
— N ie rozpaczaj, bo m ogło 

być gorzej. W yobraź sobie, że

m oglibyśm y -wyładować w  la 
k im ś lodow atym  św iecie, 
u b ran i w  nasze sk a fan d ry .

Poszli d a le j w zdłuż jeziora
i po pew nym  czasie znaleźli 
sic w  rzadk im  lesie. Potem  
sk ręcili w s tro n ę  d rug iego  
s tru m ien ia .

— P o p a trz , dlaczego łożysko 
tego  s tru m ie n ia  jest ta k ie  p ro  
sto?

C rom  o dp iął k a b u rę  p isto
le tu  i obaj w m ilczen iu  za
częli w sp inać sie pod góre, 
aż doszli do z n a jd u jące j sic 
tu  ścieżki.

— Nie ru szaj sie. Spójrz. 
Czy lyidzisz te  z ad rap an ia  i 
ślady?...

— T ak , tu  k toś chodził — 
w yszep tał C rom . — Ja k iś  w iel 
ko lud . — W yją ł p isto le t. — 
W idocznie na  te j p lanecie  ży
ją  o lb rzym ie  zw ierzęta .

— To chyba jak ie ś  zw ierze, 
a le  jakie...

Szli w m ilczen iu  jeden  za 
d ru g im  aż do p ieczary  z d u 
żym. p ra w ie  d w u m etro w y m  
w ejściem . W kroczyli do środ 
ka  i przez chw ile  ich oczy 
w a lczy ły  z nanu inca  tu  c iem 
nością. B ailey  zap a lił l a ta r 
kę. W snopie św ia tła  u k aza ł 
sie m ały  żelazny  stół. W głę
bi p ieczary  sta ło  łóżko z 
resztkam i p rzeg n iłe i pościeli. 
Ale n ie  to p rzyciapa ło  oczy 
astro n au tó w : przy stole, po
chylony, siedział szk iele t czło 
w ieka!

Podeszli b liże i. Bez w a to ie - 
n ia bv łv  to kości człow ieka.

— Kto to  był? — w yszep tał 
C rom . Pow oli o św ie tla ł la ta r  
ka  ściany, zobaczył resztk i że 
laznych  m ebli, k a w ałk i teeo, 
co k iedvś by ło  sk a fan d rem ,
— N iezbyt pocieszaiacy  w idok 
d la  nas — pow iedział cicho.

— W szyscy k ied y ś u m rze 
m y — o d p a rł B ailey . — Po- 
pa tfz , co to  iest?

Na szafie  leżało  coś. co 
prw ypom inało książkę. B ailey 
w ziął ja do rek i. zdm uchnął 
k u rz  i odczytał w y b lak ły  na 
pis: „D ziennik  s ta tk u  kosm i
cznego „B u rz liw y ”, styczeń — 
grudzipń 2827 ro k u ”.

— K tóry  rok?
— 2827... p ra w ie  trzy s ta  la t 

tem u .
B ailey  o tw o rzy ł dzienn ik  l 

p rzeczy ta ł: „...n ie  m ogę d łu 
żej żyć. G dyby  n ie  P ie taszek , 
na pew no bvm  zw ariow ał... 
cen n y  ład u n ek  zg inał...”

T ekst d z ienn ika  by ł p raw ie  
n ieczvte lny.

— T rzy sta  la t  — w yszep tał 
Bailey,

— C zytam y d a le j?  — sp y 
ta ł  Crom .

— Nie. L ep iei chodźm y zro
bić coś z rad iostacją .

— M am y pecha. G dyby 
nasz s ta tek  by ł w iększy  — za 
m iast b a te rii m ie libyśm y  ge
n e ra to r.

— M im o to trze b a  próbo
w ać.

Schodzili w  dół ta  sam ą d ro  
gą k tó ra  przyszli.

— C iekaw e jak  d ługo  on tu  
żył?

— Jeżeli on tu  ży ł to  i m y 
jakoś p rze trzy m am y . Ju tro  
poszukam y drug iego  szk iele 
tu .

— C zyjego?
— Pie taszka.
— To m ógł być pies.
— M ożliwe... P a trz , tu  n a

p iask u  są  w y raźn e  ś lad y  czło
w ieka.

S p o jrzeli na  siebie.
— Albo jak ie jś  człeko

k sz ta łtn e j istoty...

W szedłszy ponow nie do p ie 
czary , Crom  chciał zapalić  la 
ta rk ę , a le  B ailey  chw ycił go 
za reke.

— Co sie stało?

teczn ie  ro zw in ię ty  mózg. 
C rom  przeczy ta ł um ieszczona 
na  robocie tab liczkę: „U niw er 
sa ln y  robot. B irm ingham , An 
glia . Seria  N r 43123.R/Z”.

— Co znaczy R/Z?
— Jestem  R obotem  R óżnych 

Zdolności. P ie taszek .
— P ietaszek?
— M am imię, jak  w szyscy 

ludzie.
— W iak i sposób sie tu ta j 

znalazłeś?

— T am  k to ś jest! — po 
w iedział B ailey  w yciąga jąc  pi 
sto let.

N agle  ozw ał sic czyjś głos: 
„P an ie" . Głos był spokojny
i trochę p rzy tłu m io n y .

— Słyszałeś? — sp y ta ł 
Crom.

— P an ie  — pow tórzy ł głos, 
ty m  razem  zupełn ie  w y ra ź 
nie. W głebi p ieczary  p o ru 
szała sie jak a ś  postać.

S k ie ro w ali św ia tła  la ta re k  
w tam ta  stronę , a one w y 
chw yciły  z ciem ności błyszcza 
ca m eta lem  człekokszta łtna  
postać.

— Panie.
B ailey  s ta ł p rz y  w ejśc iu  nie 

spuszczając  z robota sw ojej 
la ta rk i. •

— Podejdź tu  — pow iedział 
głośno.

R obot podszedł i za trzy m ał 
sie p rzy  w ejściu . B ył ś re d 
niego w zrostu ; p raw dopodob

n ie  zaopatrzono  go w d osta

— „B u rz liw y " bv ł iednym  
z p ierw szych  m icd zy p lan e ta r 
nych sta tk ó w  tow arow ych; 
W czasie lo tu  p rzesta ły  dzia
łać n iek tó re  s iln ik i, d latego  
zm ien iliśm y k u rs  i w yladow a 
liśm y na te i planecie. P rzy  
życiu pozostał jed y n ie  k a 
p itan  H olland.

— Czy pełn iłeś jak ą ś  fu n k  
c je  na s ta tk u ?

— Nie. S ta tek  w iózł t r a n s 
po rt robotów ... Jestem  już ba r 
dzo słaby . N iebaw em  ze m ną 
stan ie  sie to sam o co z k a 
pitanem ^

— Przecież  cała  ta  h isto ria  
m ia ła  m iejsce trzy s ta  la t te 
m u! — w y k rz y k n ą ł Bailey.

— T ak  — p o tw ierdz ił P ię- 
taszek. — T rzysta  lat.

— W jak i sposób udało  ci 
sie tak  d ługo w y trzym ać?

— C hodźm y — pow iedział 
robot i poszedł ścieżka w ydep  
tan a  prżez siebie. T rochę da 
lej za w ystepem  sk a ln y m  znaj

dow ala  sie S ru g a  p ieczara  pef- 
na sk rzy ń  i p u dełek . N a ziem i 
leżało  m nóstw o rozłożonych 
na części cia ł robotów .

— Dzięki nim  p rze trw a łem
— pow iedział P ie taszek . — 
W ykorzysta łem  ich jak o  cześ 
ci zam ienne, a le  w  te j chw ili 
w szystko już sie w yczerpało.

Crom  pochylił sie nad  jed 
na ze sk rzy ń : „N ad a jn ik  r a 
diow y z n ieogran iczonym  pro 
m ien iem  d z ia łan ia" .

Crom  i B ailey  sp o jrze li na 
siebie i u śm iechnęli sie.

Z ap ad ał już  w ieczór gdy 
astronauci skończyli m onto
w ać w ie lk i s ta ry  n ad a jn ik .

— S p ró b u jem y ?  — ząpropo 
now ał Bailey.

Crom  w łożył słu ch aw k i na 
uszy.

— Dobrze. Ten n a d a jn ik  
jest d w u k ro tn ie  s iln ie jszy  od 
naszego. F a le  rad io w e  ła tw o  
sobie poradzą z n a ig ru b sza  
naw et w a rs tw a  ionosfery.

Crom  przycisnął klucz. Z ; '  
p łonęła  m a lu tk a  żółta  lam p 
ka. O detchnął z u lgą  i ro ze j
rza ł sie dokoła.

Robola nie było.
— G dzie jest P ie taszek?
— Nie w iem .
— Ju ż  był zupełn ie  słaby.
— Nie zapom inaj, że to ty l 

ko  m aszyna.
— T ak — pow iedział Crom  

w  zam yślen iu  — m asz racie.
— S p raw d z ił jeszcze raz s tro 
jen ie  1 zaczał w yw oływ ać: 
T u „Iks-2” , „Iks-2” , sta tek  
kosm iczny „Iks-2” w oła „O p
p e n h e im era ”. Z n aid u iem y  sie 
na  p lanecie  Krodos-7, P rz y 
m usow e ladow anię...

Nagle w zupełn ie  m artw y m  
odb io rn iku  d a ły  sie słyszeć 
trzask i a po chw ili:

— Halo, Crom . tu  „O ppen
h e im e r” ... „O p p en h e im er” wo 
ła „ Iks-2” ... Za dw anaście  go 
dzin w yślem y zw iadow cę 
N r 3...

— Jestem  szczęśliw y — po
w iedział Crom  po skończonej 
łączności — chciałbym  podzie 
lić sie z k im ś m oia radością. 
Ju ż  w iem ! Chodź, znajdziem y 
P ie taszk a  i pow iem y m u o 
tym . Bez niego nie odszukano 
by  n a s  tak  p redko .

— Chodźm y.
P rzy  o w alnym  w ejściu  do 

p ieczary  leżał robot. Na je 
go piersi n ie  p a liła  sie już 
sy sn a ło w a  żarów ka.

Crom  pochylił się nad  nim .
— P ietaszek!
T ym  razem  B ailey  n ie p rzy  

nom inał m u, że to iest ty lko  
m aszyna. Crom  k ilk a  razv  
przek ręc ił w łączn ik  — bez re 
z u lta tu .

— To sm u tn e  — pow iedział 
B ailey.

— T ak  — o d p a rł C rom  c i
chym  głosem . P rzypom nia ł so 
b ie szk ie le t k a p ita n a  w p ie
czarze, potem  sp o jrza ł na ro 
bota.

— O sta tn ie  ogniw o też pę
kło — w yszep tał. — Pocho
w a jm y  k a p itan a  H ollanda. 
Ja k  m yślisz, chyba n ie be
dzie w  tym  p rzesady  ieżeli 
pochow am y rów nież P ie tasz 
ka. *

B ailey  p o p a trzy ł na  niego 
w zam yśleniu .
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Lewym 
okiem

K A M IE Ń  1 SŁOWO

W dw a  czy  t r z y  lata  po w o jn ie  s ta ł w  głębi
m ie jsk ieg o  p a rku  w  Piszu., n ie w ie lk im  m a zu rsk im  
m ieście; w yso k i, m ch em  obrosły głaz z w y 
r y ty m  głęboko napisem : „Dieses Land b le ib t ew ig  
d e u tsch ”. T en  k ra j  pozostanie na  w iek i n iem iec 
k im . U kośnie na ta m tifm  napisie  nam alow ano  
czerw oną farbą: „M yśm y jed n a k  w rócili" .

Bardzo m i  się to w te d y  podobało, ta k i dialog  
na ka m ien iu . Dialog n ie ryc h liw y , rozłożony na  
stulecia i na d w ie  n iepodobne do siebie m o w y . 
Z m a rtw iłb y m  się, g d yb y  m i pow iedziano, t e  gła
zu  ju ż  n ie  m a , albo że i,uporządkow ano" na n im  
hasła re tu szu ją c  n ie ła tw ą  h istorię  te j  ziem i. •

Spośród w ielo ra k ich  c zyn n ikó w , p rzeka zu ją cych  
poprzez w iek i tradycję , p raw dę, w iedzę  o przod
kach, o św iecie  i o nas samych^ n a jtrw a lsze  n ie 
w ą tp liw ie  są te  d w a : ka m ień  i słowo. P rzepra 
szam , ż y je m y  w  epoce, k ie d y  w szys tk o  się ju ż  
zre la tyw izo w a lo . W ięc ściślej: n a jtrw a lsze  b y ł y

d o t y c h c z a s  kam ień, i słowo. Jeżetl w  n a szym  
k ra ju  m n ie j zn a m y  sęd ziw ych  św ią tyń , za m kó w , 
d ivorzyszcz i m ostów  n iż m ożna  napo tkać  w  in 
n ych  okolicach E uropy i św iata, to nie d latego, 
że śm y  n ie  u m ie li budow ać, ty lk o  d la tego, że n ie  
m ając  za dużo ka m ien i, bud o w a liśm y  z d rzew a . 
Na pew no  ani gorzej, ani b iedn ie j -niż na p rzy 
k ład  greccy czy  hiszpańscy chłopi. A le  drzew o  
ła tw o  było  podpalić, a ka m ien n e  budow le  dopie
ro od n ied a w n a  p o tra fim y  sku teczn ie  i bez w y 
s iłku  zam ien iać w  py ł, z  k tórego  n a w e t archeo
lodzy  za następnych tysiąc la t niczego n ie  od
czy ta ją . W śro d ku  So fii m ożna  oglądać re sz tk i 
s ta ro rzy m sk ie j budow li, k tórą  ko le jn i zd o b yw cy  
zam ien ia li — zape^one n ie  raz to na  kościół, to na 
m eczet, to na w ięzien ie. B udow la  stała i stała- 
W naszych  stronach, ka żd y  zdobytuca zam ieniał 
to co zdobył po prostu  w  popiół. Na popiele w  parę  
tyg o d n i w yra sta ły  je żyn y , a po w ie lu  latach szh-  
m iał spoko jn ie  las.

Dziś n ie s te ty  — ja k  ju ż  w spo m n ia n o  — szanse  
się w y ró w n a ły , oczyw iście w  dół. N ie m a trw a 
łych  m a teria łów , chociaż w y m y ś la m y  coraz tw a rd 
sze g a tu n k i stali i betonu. A  przec ież chcem y  
m ieć poczucie ciągłości b y tu  d łuższego , n iż  życie  
jednego  pokolenia... M usim y, napraw dę m u s im y  
znać, rozum ieć , kochać h istorię w łasnego narodu, 
w idzieć  ją i rozum ieć  na tle  h istorii św iata . Sza
n u jm y  ka m ien n ych  św ia d kó w  te j h istorii, p o zw ó l
m y  im  m ów ić, s łucha jm y co m ów ią  kam ien ie. 
A le  je s t jeszcze słowo. K to w ie , czy n ie  bardzie j 
n iezn iszcza lne, n iż  g łazy z w y r y ty m i  runam i. Są 
n a zw y  i im iona  dosto jne , zrodzone przed  w ie lo 
m a se tka m i la t, nadal ży w e , znane, znaczące. Te  
n a zw y  .i im iona  rzek , do lin , jezior i osad, lu dzi

i gór, p u s ty ń  i m ia st te ż  św iadczą b h istorii, 
a czasem  są te j h istorii par e ic e llen c e  nosicielem . 
Dlaczego n ie sza n u jem y  nazw ?

K ilkanaście  la t te m u  ro zm a w ia łem  z Ż yd em  
noszącym  śm ieszn ie  brzm iące nazw isko . Nie chciał 
go jed n a k  zm ienić. Z całej m o je j rodziny  zostało  
m i ty lk o  ono  — m ó w ił. W W arszaw ie, k tó re j  
osiem setlecie  istn ien ia  obchodziliśm y n iedaw no, 
z m nóstw a  u lic  też przed  d w u d zie stu  paru la ty  zosta
ły  sam e ty lk o  n a zw y . Nie trzeba ich było  zm ieniać, 
n iechby  C hm ie lna  została C hm ielną , a Zgoda  
Zgodą. Nie je s tem  całkow icie  przekonany, czy  
łód zka  u lica P ołudniow a n ie  pow inna  była  po
zostać p rzy  sw e j nazw ie . P o m ińm y ju ż  fa k t,  że 
„ulica R ew o lu c ji 1905 ro k u "  jest d z iw a czn ym  tw o 
rem  ję zy k o w y m , trudnynf. do d ek lin a cji, zb y t 
d łu g im  do w yp o w ied zen ia , sp ra w ia jącym  k ło p o ty  
p rzy  adresow aniu  i ta k  da lej. Ja w iem , tu  się 
to czy ły  w a lk i, tu  w zniesiono b a ryka d y . C zcim y  
ich pam ięć i tradycję . A le  przecież czcim y jako  
pam ięć w a lk  na P ołudn iow ej, barykad na Po- 
łu d n io w ej. M ożna było  un ikn ą ć  konieczności do
daw ania  d la  N iew ta jem niczonych  — „obecnie R e 
w o lu c ji 1905 ro ku " .

Na ca łym  św iecie stare, obrosłe historią m iasta  
tro sk liw ie  p ielęgnują  urocze, pełne w d z ię k u  na z
w y  ulic , n iezm ien ia n e  czasem  od stu leci. U n a s_
po n iew a ż m n ie ) m a m y  ka m ien i  — ty m  w iększą  
p o w in n iśm y  p rzyw ią zy w a ć  w agę do pom ników  
u trw a lo n ych  w  słow ie. S za n u jm y  stare n a zw y!  
N iech i one św iadczą p e łn y m  głosem , że jako  
d o jrza ły , zorganizow any, św ia d o m y naród istn ie 
je m y  ju ż  od co n a jm n ie j tysiąca lat.
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